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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Ame lia?	Ame lia	Mayfield?
Milly	przycisnę ła	te le fon	do	ucha,	ża łując,	że	w	ogóle	ode bra ła.	Co	jesz cze	San-

dra	King	mogła	powie dzieć	jej	o	tej	pra cy?
Mia ła	przez	dwa	tygodnie	usługiwać	czte roosobowej	rodzinie	w	domku	gór skim.

Nie	potrze bowa ła	szcze gółowych	instrukcji.	Robiła	to	już	wcze śniej,	przed	dwoma
laty,	za nim	za czę ła	pra cować	w	hote lu.
‒	Tak	–	odpar ła,	wodząc	spojrze niem	po	ca łunie	bia łe go	śnie gu.
To	była	fanta stycz na	podróż,	w	sam	raz,	by	za pomnieć	o	swej	ża łosnej	sytuacji.

Za pewniono	jej	wygody	i	te raz,	gdy	sie dzia ła	na	tylnej	ka na pie	SUV-a	prowa dzone -
go	przez	szofe ra,	nie mal	ża łowa ła,	że	od	celu	dzie li	ją	tylko	pół	godziny	drogi.
‒	Nie	odbie rasz	te le fonów!
Głos	był	ostry	i	pe łen	pre tensji;	Milly	ujrza ła	w	myślach	roz mówczynię	sie dzą cą

za	biur kiem	w	londyńskim	Mayfa ir	i	stuka ją cą	nie ska zitelnymi	pa znokcia mi	w	blat.
Sandra	King	trzy	razy	prze słuchiwa ła	 ją	w	spra wie	tego	zle ce nia.	 Jakby	nie mal

ża łowa ła,	 że	 zle ca	 tę	 robotę	 komuś	ma łe mu	 i	 krą głe mu	o	 rudych	włosach,	 skoro
było	tyle	innych,	bar dziej	odpowiednich	kandyda tek.
Ale,	jak	wyja śniła	z	nie potrzeb nie	okrutną	sa tysfakcją,	rodzinie	za le ża ło	na	kimś

zwyczajnym	 i	 praktycz nym;	 se ñora	 nie	 życzyła	 sobie	 ja kiejś	 la firyndy,	 której	 za -
chcia łoby	się	flir tować	z	jej	boga tym	mę żem.
Milly,	która	poczyta ła	sobie	o	tych	ludziach	w	inter ne cie,	z	trudem	powstrzyma ła

ironicz ne	par sknię cie,	ponie waż	wzmiankowa ny	mąż	nie	wyglą dał	na	kogoś,	z	kim
chcia ła by	flir tować	ja ka kolwiek	rozumna	dziewczyna.	Był	po	pięćdzie siątce,	kor pu-
lentny	i	łysie ją cy,	ale	nie przyzwoicie	boga ty;	podejrze wa ła,	że	może	to	sta nowić	ma -
gnes	jak	w	przypadku	gwiaz dy	rocka.	Co	nie	zna czy,	by	sama	mia ła	ochotę	na	flirt
z	kimkolwiek.
‒	Prze pra szam,	Sandro…	–	Uśmiechnę ła	się,	wie dząc,	że	sze fowa	nie	lubi,	kie dy

się	do	niej	mówi	po	imie niu.	Inne	dziewczyny	w	tej	ekskluzywnej	agencji	zajmują cej
się	ofe rowa niem	boga tym	i	sławnym	rodzinom	usług	w	nie pełnym	wymia rze	godzin
na zywa ły	ją	Ka pita nem.	–	Są	kłopoty	z	za się giem	od	chwili,	gdy	wyje cha łam	z	Lon-
dynu…	poza	tym	nie	mogę	długo	roz ma wiać,	bo	komór ka	jest	pra wie	roz ła dowa na.
Nie	była	to	do	końca	prawda,	ale	nie	chcia ła	już	słuchać	o	tym,	co	je	ta	wyjątkowa

rodzina,	co	lubią	robić	wyjątkowe	dzie ci	–	lat	czte ry	i	sześć	–	przed	snem	albo	jak
ona	sama	ma	się	ubie rać.
Nie	 spotka ła	 jesz cze	 ludzi	 tak	 ka pryśnych.	 Ci,	 dla	 których	 pra cowa ła	 dwa	 lata

wcze śniej,	byli	ser decz ni	i	przyja cielscy.
Nie	na rze ka ła	jednak;	pła cili	sowicie	i	co	waż niejsze,	mogła	dzię ki	tej	pra cy	za po-

mnieć	o	Rob biem,	Emily	i	zła ma nym	ser cu.
Zdoła ła	ja koś	prze boleć	stra tę	na rze czone go	i	najlepszej	przyja ciółki,	a	także	ze -

rwa ne	za rę czyny.	Czas	le czy	rany,	powta rza li	jej	przyja cie le,	którzy	od	sa me go	po-



czątku	nie	lubili	Rob bie go,	i	te raz,	gdy	już	była	wolna,	mogła	oce niać	go	tak	jak	oni.
Z	jednej	strony	ich	ne ga tywne	komenta rze	przynosiły	pocie chę,	ale	z	drugiej	do-

wodziły	jej	nie umie jętności	trafne go	osą du.
‒	 Muszę	 cię	 nie ste ty	 poinfor mować,	 że	 zle ce nie	 zosta ło	 wła śnie	 odwoła ne	 –

oznajmił	bez cie le sny	głos.
Upłynę ło	kilka	se kund,	za nim	do	Milly	dotarł	sens	słów	sze fowej.	Ostatnio,	z	po-

wodu	nie for tunnych	wyda rzeń	w	swoim	życiu,	bywa ła	roz koja rzona.
‒	Słysza łaś,	Ame lio?
‒	Żar tujesz,	prawda?	Powiedz,	że	to	żart.
Sandra	nie	mia ła	jednak	poczucia	humoru.
‒	Nigdy	nie	żar tuję	–	odpar ła	jak	na	za woła nie.	–	Ra mosowie	wycofa li	się	w	ostat-

niej	chwili.	Mia łam	od	nich	te le fon	za le dwie	kilka	godzin	temu	i	gdybyś	odbie ra ła,
kie dy	dzwoniłam,	nie	zmar nowa ła byś	cza su	na	podróż.
‒	Dla cze go?	Co	się	sta ło?
Wizja	powrotu	do	miesz ka nia,	 które	dzie liła	 z	Emily,	 i	 spotka nia	najlepszej	nie -

gdyś	przyja ciółki	za bie ra ją cej	swoje	rze czy	przed	wyjaz dem	do	Ame ryki	z	Rob biem
była	kosz mar na.
‒	Jedno	z	dzie ci	za chorowa ło	na	ospę	wietrz ną.
‒	Ale	je stem	o	pół	godziny	drogi	od	domu!	–	jęknę ła	nie mal	Milly.
Minę li	wła śnie	ekskluzywną	wioskę	Cour che vel	 i	 sa mochód	 ruszył	pod	górę,	ku

te re nom	za miesz ka łym	przez	prawdziwie	boga tych	 ludzi.	Ukryte,	 prywatne	 re zy-
dencje	z	ma je sta tycz nym	widokiem,	lą dowiska	dla	he likopte rów,	ba se ny	z	podgrze -
wa ną	wodą,	sauny…
Z	drugie go	końca	linii	dobie gło	westchnie nie.
‒	No	cóż,	musisz	powie dzieć	kie rowcy,	żeby	za wrócił.	Oczywiście,	otrzymasz	re -

kompensa tę	za	stra cony	czas	i	kłopot…
‒	Mogę	chyba	spę dzić	tam	jedną	noc?	Ściemnia	się,	a	ja	je stem	zmę czona.	Mam

klucz.	Zosta wię	miejsce	w	ide alnym	porządku.	Muszę	się	prze spać!
Nie	mogła	pogodzić	się	z	faktem,	że	je dyna	dobra	rzecz,	 jaka	przytra fiła	 jej	się

w	cią gu	tych	kilku	kosz mar nych	tygodni,	wła śnie	runę ła	jak	domek	z	kart,	zdmuch-
nię ty	przez	ja kieś	obrzydliwie	boga te	dziecko.
‒	Byłoby	to	wysoce	nie wła ściwe.
‒	Tak	jak	to,	że	moje	zle ce nie	zosta ło	odwoła ne	w	ostatniej	chwili,	kie dy	od	celu

dzie li	mnie	piętna ście	minut	drogi,	a	ostatnie	osiem	godzin	spę dziłam	w	podróży!
Widzia ła	wyła nia ją cy	się	przed	nimi	budynek	i	na	kilka	se kund	wszelkie	ne ga tyw-

ne	myśli	umknę ły	z	jej	głowy	wypar te	przez	pe łen	za chwytu	podziw.
Dominował	nad	horyzontem,	wznosząc	się	na	tle	ośle pia ją co	bia łe go	śnie gu.	Był

to	największy	i	najwspa nialszy	dom	wa ka cyjny,	jaki	kie dykolwiek	widzia ła.	To	okre -
śle nie	 –	dom	wa ka cyjny	 –	wyda wa ło	 się	 ża łośnie	nie ade kwatne;	przypominał	bar -
dziej	re zydencję	pośrodku	prywatne go	te re nu	re kre acyjne go.
‒	Nie	ma	chyba	inne go	wyjścia!	–	warknę ła	Sandra.	–	Na	drugi	raz	odbie raj	te le -

fony!	I	nicze go	tam	nie	dotykaj.	Zjedz,	prze śpij	się	i	zostaw	wszystko	tak,	jakby	cię
tam	w	ogóle	nie	było.
Milly	na chyliła	się,	by	le piej	widzieć	re zydencję,	która	zbliża ła	się	coraz	bar dziej,

aż	w	końcu	SUV	skrę cił	i	za czął	się	wspinać,	by	wresz cie	dotrzeć	na	miejsce.



‒	E…	–	Odchrząknę ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	kie rowca,	który	powitał	ją	na	lotnisku
ła ma ną	angielsz czyzną	i	od	tej	pory	nie	ode zwał	się	słowem,	zrozumie,	o	co	jej	cho-
dzi.
‒	Oui,	ma de moiselle?
‒	No	cóż,	doszło	do	zmia ny	pla nów…
‒	O	co	chodzi?
Westchnę ła	 z	 ulgą,	 że	 nie	 bę dzie	 musia ła	 wyja śniać	 tej	 kosz mar nej	 sytuacji

w	 swojej	 kula wej	 francusz czyź nie.	 Wytłuma czyła	 mu	 zwięź le,	 że	 bę dzie	 musiał
gdzieś	prze nocować	i	odwieźć	ją	na za jutrz	na	lotnisko…	i	że	go	bar dzo	prze pra sza
za	tę	nie dogodność…
Się gnę ła	do	prze pastne go	ple ca ka	po	swój	portfel	i	wyję ła	z	nie go	kar tę	fir mową;

nie	są dziła,	że	skorzysta	z	niej	przez	dwa	najbliż sze	kolejne	tygodnie.
Za sta na wia ła	się,	czy	nie	mógłby	za trzymać	się	w	re zydencji,	która	mogła	pomie -

ścić	setkę	kie rowców,	ale	sam	musiał	wpaść	na	ten	pomysł.	Nie	mia ła	ochoty	nad-
używać	cier pliwości	Sandry.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	żyje	w	bez względnym	świe cie.	Zosta ła	oszuka na	przez

na rze czone go,	fa ce ta,	które go	zna ła	od	dzie ciństwa,	i	jakby	tego	było	mało,	przez
najlepszą	przyja ciółkę	i	współloka tor kę…
Na	domiar	złe go,	za rę czył	się	z	nią	dla te go,	że	jego	rodzice	mie li	dość	jego	wy-

stawne go	stylu	życia	i	flir tów.	Posta wili	mu	wa runek:	ma	zna leźć	sobie	przyzwoitą
dziewczynę	 i	 się	 ustatkować,	 bo	 ina czej	może	 za pomnieć	 o	 prze ję ciu	 rodzinne go
biz ne su.
Pozba wiony	 dostę pu	 do	 for tuny,	 miałby	 przed	 sobą	 prze ra ża ją cą	 per spektywę

zna le zie nia	sobie	pra cy	bez	pomocy	taty	 i	mamy.	Tak	więc	zde cydował	się	na	coś
znacz nie	bez piecz niejsze go	–	wmówił	jej,	że	łą czy	ich	coś	głęb sze go	i	za proponował
małżeństwo,	 krę cąc	 jednocze śnie	 z	 jej	 znacz nie	wyż szą,	 szczuplejszą	 i	 ładniejszą
współloka tor ką.
Jego	rodzice	za aprobowa li	Milly.	Sta nowiła	pasz port	do	jego	spadku.	Była	niska,

krą gła	i	bez pre tensjonalna.	Kie dy	myśla ła	o	Rob biem	i	szczupłej	Emily,	jej	nie pew-
ność	co	do	wła sne go	wyglą du	wznosiła	się	na	nie botycz ne	wyżyny.
Tak,	przyła pa ła	ich	w	łóż ku,	ale	byłoby	gorzej,	gdyby	poślubiła	tego	dra nia	i	od-

kryła,	że	w	ogóle	się	nią	nie	inte re suje.
Popa trzyła	 na	 pa lec,	 na	 którym	 za le dwie	 przed	 kilkoma	 tygodnia mi	 zna lazł	 się

ogromny	pier ścionek	z	dia mentem.
Przyja cie le	 powie dzie li	 jej,	 że	 popełniła	 kosz mar ny	 błąd,	 rzuca jąc	w	 nie go	 tym

cennym	 ka mie niem,	 że	 powinna	 go	 za trzymać	 i	 opchnąć	 przy	 pierwszej	 oka zji.
W	końcu	na le ża ło	jej	się	po	tym	wszystkim,	co	z	jego	powodu	prze szła.
Poza	 tym	 pie nią dze	 bar dzo	 by	 się	 jej	 przyda ły,	 zwa żywszy,	 że	 porzuciła	 pra cę

w	hote lu,	żeby	odgrywać	z	nim	szczę śliwą	rodzinę	w	Fila delfii.	Za pewniał,	że	może
na	nie go	liczyć,	gdyby	cze gokolwiek	potrze bowa ła!
Te raz	nie	mia ła	pra cy	i	dostę pu	do	miesz ka nia,	dopóki	Emily	się	nie	wyprowa dzi,

i	dysponowa ła	nie wielką	sumą,	którą	uda ło	jej	się	za osz czę dzić.
I	 nie	 mia ła	 się	 do	 kogo	 zwrócić.	 Jej	 je dyna	 krewna,	 bab ka,	 która	 miesz ka ła

w	Szkocji,	sprze da ła by	swój	nie wielki	dom,	gdyby	wie dzia ła	o	sytuacji	wnucz ki,	ale
Milly	nie	za mie rza ła	jej	o	niczym	mówić.	Wystar czyło,	że	musia ła	się	pozbie rać	po



tym,	jak	powie dzia no	jej	dwa	tygodnie	wcze śniej,	że	we se le	jak	z	bajki	nie	wchodzi
w	ra chubę.
Więc	 ze	 wzglę du	 na	 bab kę	 posta nowiła	 za trudnić	 się	 jako	 nia nia	 w	 rodzinie

miesz ka ją cej	w	Cour che vel,	gdzie	mogła by	robić	to,	co	lubiła	najbar dziej,	to	zna czy
jeź dzić	 na	 nar tach…	 Prze szła	 nad	 traumą	 zwią za ną	 z	 ze rwa niem	 do	 porządku
dzienne go;	uwa ża ła,	że	nie	jest	to	nic,	z	cze go	nie	mogła by	się	wyle czyć	przez	dwa
tygodnie	spę dzone	na	śnie gu.
Przedsta wiła	bab ce	cudowny	ob raz	swojskiej	rodziny,	na	dobrą	spra wę	przyja ciół,

którzy	pomogliby	jej	otrzą snąć	się	po	dozna nym	za wodzie.	Dzię ki	temu	star sza	ko-
bie ta	prze sta ła	na rze kać.	Milly	oświadczyła	na	doda tek,	że	gdy	tylko	wróci	do	Lon-
dynu,	cze ka	na	nią	inna	pra ca,	znacz nie	lepsza	niż	ta,	z	której	wcze śniej	zre zygno-
wa ła.
Je śli	 chodzi	 o	 bab kę,	wszystko	było	w	porządku;	Milly	 nie	 chcia ła	 jej	 za	 żadne

skar by	mar twić.
‒	Czy	mam…	za dzwonić	do	agencji	i	spytać,	czy	mógłby	pan	prze nocować	w	tym

domu?
Była	gotowa	na	kolejną	nie zręcz ną	roz mowę	z	Sandrą,	która	za pewne	tłuma czy-

ła by	jej	przez	śmiesz nie	długą	chwilę,	że	kie rowcy	pod	żadnym	pozorem	nie	wolno
za pa skudzić	re zydencji.
Na	szczę ście	kie rowca,	Pier re,	bywał	sta łym	gościem	w	jednym	z	hote li	w	Cour -

che vel,	gdzie	pra cował	jego	krewny;	miał	za pewnione	lokum.
Pomógł	 jej	 z	ba ga żem	pełnym	rze czy,	których	mia ła	nigdy	na	sie bie	nie	włożyć,

i	odje chał	dopie ro	wte dy,	kie dy	otworzyła	imponują ce	drzwi,	żeby	wejść	do	środka.
Wnę trze	było	cudownie	cie płe	i	olśnie wa ją ce	–	nowocze sna	ar chitektura	i	minima -

lizm.	Cała	prze strzeń	znajdowa ła	się	na	pla nie	otwar tym,	z	dwoma	sa lona mi	prze -
dzie lonymi	 ścia ną,	 na	 której	 uwa gę	 zwra cał	wysokiej	 kla sy	 kominek.	Da lej	widać
było	ob szer ną	kuchnię,	a	za	nią	jesz cze	wię cej,	lecz	ją	przycią gnę ły	wysokie	okna
z	olśnie wa ją cym	widokiem	na	dolinę.
Popa trzyła	 na	 nie tknię ty,	 dzie wiczy	 śnieg,	 który	 przyga sał	 wraz	 z	 na dejściem

nocy.	Jak	dotąd	wa runki	nar ciar skie	pre zentowa ły	się	obie cują co;	bia ły	puch	pokry-
wał	da chy	i	za le gał	na	zboczu	góry	niczym	lukier.
Nie	zna jąc	roz kła du	domu,	posta nowiła	go	zwie dzić.	Nie	za mie rza ła	pozostać	tu

długo,	więc	dla cze go	nie	mia ła by	za fundować	sobie	odkrywczej	przygody?	Pouda -
wać,	że	ten	dom	na le ży	do	niej?
Spe ne trowa ła	dokładnie	każ dy	pokój.	Podziwia ła	ską pe,	choć	luksusowe	ume blo-

wa nie.	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	pod	jednym	da chem	tyle	szkła,	chromu	i	skóry;
wszę dzie	prze wa ża ła	biel.	Nie	mogła	się	na dziwić,	że	w	miejscu,	gdzie	moż na	tak
wie le	znisz czyć,	ba rasz kuje	dwójka	dzie ci.
Kuchnia	była	istnym	cudem:	czar ne	gra nitowe	bla ty,	stół	z	kutej	sta li	 i	mnóstwo

urzą dzeń,	które	wręcz	podsyca ły	jej	kulinar ne	ambicje.
Cie szyła	się,	że	nie	pra cuje	już	w	Ra inbow	Hotel.	Miał	trzy	gwiazdki,	ale	pokoje

odzna cza ły	 się	 je dynie	podsta wowym	wyposa że niem,	a	 re staura cję	 już	dawno	po-
winno	się	unowocze śnić.
Przez	półtora	roku	nie	pozwolono	jej	przyrzą dzić	nicze go	wła snymi	rę ka mi;	szef

Julian	wciąż	pa trzył	jej	przez	ra mię	i	bez ustannie	wytykał	błę dy.



Tutaj	mogła	puścić	wodze	fanta zji;	prze sunę ła	dłonią	po	lśnią cym	i	nie ska zitelnym
kontuarze,	dotknę ła	też	kilku	cudownych	ga dże tów,	które	nie	nosiły	żadnych	śla dów
użycia.	Zajrza ła	do	lodówki,	która	oka za ła	się	pełna,	podob nie	jak	szafki.	Stojak	na
wina	uginał	się	pod	cię ża rem	bute lek	o	wyszuka nych	na klejkach.
Pochłonię ta	zwie dza niem	kuchni,	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	jak	by	to	było	mieć

dosta tecz nie	dużo	pie nię dzy	na	ta kie	wa ka cyjne	lokum,	za pomnia ła	o	bożym	świe -
cie.
‒	A	pani	to…?
Głę boki	zimny	głos	wtar gnął	w	jej	fanta zję	z	tak	nie powstrzyma ną	siłą,	że	odwró-

ciła	się	na	pię cie;	ser ce	wa liło	jej	jak	młotem.	Pomyśla ła	ironicz nie,	że	w	domu	jest
intruz	i	że	powinna	się	rozejrzeć	za	czymś	poręcz nym,	czym	mogła by	się	bronić.
Ponie waż	ten	męż czyzna	mógł	być…	nie bez piecz ny…
Nie	mia ła	poję cia,	co	robić.	Za pomnia ła	na wet,	że	powinna	się	bać.	Prze bywa ła

pod	 nie obecność	 wła ścicie li	 w	 wielkiej	 re zydencji	 pełnej	 cennych	 rze czy.	 Stoją cy
przed	nią	męż czyzna	o	wzroście	ponad	stu	osiemdzie się ciu	centyme trów	wła mał	się
tu	prawdopodob nie.	Przypusz czalnie	mu	prze szkodziła,	kie dy	plą drował	dom,	a	wia -
domo	było,	co	dzie je	się	w	ta kiej	sytuacji	z	nie winnymi	ludź mi.
Ale,	na	Boga,	czy	widzia ła	w	życiu	kogoś	tak	piękne go?
Kruczoczar ne	włosy	oka la ły	twarz,	która	wyda wa ła	się	po	prostu	doskona ła:	sze -

rokie	zmysłowe	usta,	rzeź bione	rysy,	oczy	ciemne	 i	nie zgłę bione	 jak	noc.	Miał	na
sobie	dżinsy	i	podkoszulek	i	był	boso.
To	ostatnie	wyda wa ło	się	dziwne	jak	na	kogoś,	kto	chciał	zwiać	ze	sre bra mi,	ale

za świta ło	jej,	że	zdjął	buty,	by	podkraść	się	do	niej	nie zauwa że nie.
‒	Mogła bym	spytać	pana	o	to	samo!	–	Sta ra ła	się	pa nować	nad	głosem	jak	ktoś,

kto	kontroluje	sytuację.	–	I	niech	się	pan	nie	zbliża	do	mnie	choć	na	krok!
Jak	skończona	idiotka	zosta wiła	komór kę	w	ple ca ku,	który	le żał	te raz	na	bla cie

szafki,	ale	czy	mogła	prze widzieć	coś	ta kie go?
Nie	zwa ża jąc	na	 jej	ostrze że nie,	męż czyzna	podszedł	do	niej,	a	ona	cofnę ła	się

pospiesz nie,	ob róciła	i	chwyciła	pierwszy	cięż ki	przedmiot	pod	ręką	–	szkla ny	czaj-
nik,	którym	nie	prze stra szyła by	na wet	pchły,	a	co	dopie ro	tego	umię śnione go	osob -
nika.
‒	Bo	co?	Proszę	mi	nie	mówić,	że	za mie rza	się	pani	tym	posłużyć…
‒	Le piej	proszę	mi	powie dzieć,	co	pan	tu	robi,	bo	 ina czej…	we zwę	policję.	Nie

żar tuję.
Nie	ta kie go	wie czoru	spodzie wał	się	Lucas.	W	ogóle	nie	za mie rzał	tu	być.	Wyna -

jął	 ten	dom	 irytują cym	przyja ciołom	matki,	 a	 oni	 zre zygnowa li	w	ostatniej	 chwili,
i	wła śnie	wte dy	posta nowił	sam	przyje chać	tu	na	kilka	dni.
Chciał	uwolnić	się	na	ja kiś	czas	od	matki,	która	coraz	na tar czywiej	żą da ła,	by	się

ustatkował	 i	 oże nił.	Prze szła	 trzy	mie sią ce	wcze śniej	nie groź ny	wylew,	 z	które go
wyszła	bez	szwanku,	ale	oświadczyła,	że	spojrza ła	śmier ci	w	oczy	i	pra gnie	je dynie
wziąć	 w	 ra miona	 wnuka.	 Czy	 tak	 dużo	 żą da ła	 od	 swe go	 je dyne go,	 ukocha ne go
syna?
Lucas	uwa żał,	że	tak,	ale	nie	za mie rzał	tego	mówić.	Anga żował	wybitnych	spe cja -

listów	me dycz nych,	ale	żadne mu	z	nich	nie	uda ło	się	prze konać	jego	matki,	że	ma
jesz cze	przed	sobą	długie	lata	życia.



Na	doda tek	była	dziewczyna	nie	chcia ła	przyjąć	do	wia domości,	że	z	nią	skończył,
i	per spektywa	kilku	dni	na	nar tach	wyda ła	mu	się	na gle	wspa nia ła.
Jak	się	jednak	oka za ło,	nie da ne	mu	było	za znać	spokoju,	więc	nie	był	szczę śliwy,

pa trząc	na	tę	kobie tę,	która	wyma chiwa ła	czajnikiem	i	groziła,	że	we zwie	policję.
Niska,	zwa riowa na	kobie ta	o	rudych	roz czochra nych	włosach,	biorą ca	go	za	wła -

mywa cza.	Za bawne.
‒	 Chyba	 pani	 nie	wie rzy,	 że	 pora dzi	 sobie	 ze	mną?	 –	Wycią gnął	 błyska wicz nie

rękę	i	pozba wił	ją	broni,	którą	odsta wił	na	swoje	miejsce.	–	I	za nim	to	ja	we zwę	po-
licję,	proszę	mi	wyja śnić,	co	pani	tu	robi.
Milly	uniosła	buńczucz nie	brodę	i	popa trzyła	na	nie go	wyzywa ją co.
‒	Nie	boję	się	pana.
‒	Nigdy	nie	za mie rza łem	wzbudzać	stra chu	w	ja kiejkolwiek	kobie cie.
Ten	męż czyzna	dosłownie	ema nował	 seksa pilem.	 Jak	mogła	ze brać	myśli,	 kie dy

stał	 tuż	 obok,	 pa trząc	 na	 nią	 tymi	 ciemnymi	 ocza mi,	 które	 były	 jednocze śnie	 zu-
chwa łe	i	nie prze niknione?
‒	 Je stem	 tu	 za trudniona	 –	 prze rwa ła	milcze nie.	 Była	 cała	 spocona	 i	 nie	mogła

ode rwać	od	nie go	spojrze nia.
Uniósł	pyta ją co	brew,	ona	zaś	ob rzuciła	go	gniewnym	wzrokiem;	mia ła	pra wo	tu

być,	a	on	nie,	i	to	z	pewnością.
Za sta na wia ła	się,	ja kim	cudem	czyjeś	życie	może	się	tak	na gle	wykole ić?	Powinna

tu	dochodzić	do	sie bie,	ode rwać	się	na	chwilę	od	codzienności	i	zbie rać	siły	na	po-
wrót	do	Londynu.	Powinna	korzystać	z	tej	wspa nia łej	kuchni	i	pichcić	coś	bez glute -
nowe go	dla	pani	Ra mos,	coś	mię sne go	dla	jej	męża	i	zdrowe go	dla	ich	dzie ci.	Ona
jednak	mie rzyła	 się	wzrokiem	 z	 kimś	 o	wyglą dzie	Adonisa,	 ale	 za chowa niu	 ja ski-
niowca.
‒	Ach,	tak?
‒	Tak.	Zresz tą	to	nie	pański	inte res!	Ra mosowie	za trudnili	mnie	tutaj	na	dwa	ty-

godnie.	I	zja wią	się	lada	chwila…
‒	Za trudnili…	trudno	mi	w	to	uwie rzyć,	skoro	wiem,	że	Alber to	i	Julia	nie	zja wią

się	tutaj,	ponie waż	jedno	z	ich	dzie ci	za chorowa ło.
Podszedł	do	 lodówki,	wyjął	butelkę	wody	mine ralnej	 i	na pił	 się,	nie	 spusz cza jąc

z	niej	wzroku.
‒	 Och.	 –	 Ten	 arogancki	męż czyzna	 nie	 był	wła mywa czem,	 ale	 zde ner wował	 ją

jesz cze	bar dziej,	nie	wspomina jąc	wcze śniej	o	 tym,	że	zna	 rodzinę,	do	której	 ten
dom	na le żał.	–	Je śli	są dzi	pan,	że	za mie rzam	prze pra szać	za…
‒	Za	to,	że	chcia ła	mnie	pani	za ata kować	czajnikiem?
‒	…to	jest	pan	w	błę dzie.	Nie	wiem,	co	pan	tu	robi,	ale	nie	na le ża ło	się	tak	skra -

dać,	tylko	powie dzieć	mi,	że	zna	pan	wła ścicie li.	–	Na gle	przyszło	jej	coś	do	głowy.	–
Są dzę,	że	i	pana	zosta wili	na	lodzie.
‒	Słucham?
‒	Zosta wili	na	lodzie	–	wyja śniła	ponuro.
Te raz,	kie dy	nie	groził	 jej	 już	bez pośredni	atak,	 trochę	się	uspokoiła,	 ale	na dal

uwa ża ła,	że	powinna	za chować	bez piecz ny	dystans	pomię dzy	sobą	a	Adonisem,	któ-
ry	wciąż	stał	przy	lodówce,	a	mimo	to	dzia łał	bar dzo	osobliwie	na	jej	system	ner wo-
wy.



Jego	nogi	były	bar dzo	długie	i	umię śnione,	mia ły	też	zgrab ne	kostki,	co	za uwa ży-
ła,	kie dy	już	usia dła	przy	stole.	Były	doskona łe,	opa lone	na	brąz	jak	on	cały…
Uświa domiła	sobie,	że	coś	powie dział,	i	zmarsz czyła	czoło.
‒	Nie,	niech	pan	tylko	tego	nie	mówi.	–	Jęknę ła,	zorientowawszy	się,	że	wska zał

na	rzecz	oczywistą:	 jak	zdoła ła	tu	dotrzeć,	nie	bę dąc	poinfor mowa na,	że	zle ce nie
zosta ło	odwoła ne.	–	Na słucha łam	się	już	od	Sandry	o	tym,	że	nie	odbie ram	te le fo-
nów.	Nie	wyda je	mi	się,	że bym	mogła	to	jesz cze	znosić	z	pańskiej	strony.	A	w	ogóle,
kim	pan	jest?	Pańska	agencja	nie	powia domiła	pana,	za nim	przyje chał	pan	tu	na	dar -
mo?
Lucas	miał	wra że nie,	 że	 tra fił	 do	 domu	wa ria tów.	 Prze sunę ła	 dłonią	 po	 rudych

włosach,	które,	jak	za uwa żył	z	uzna niem,	były	bar dzo	gę ste	i	długie,	na	dobrą	spra -
wę	się ga ły	jej	ta lii.
‒	Agencja?	–	spytał	zdumiony.
‒	Sandra	to	dziewczyna	w	agencji,	dla	której	pra cuję.	W	Londynie.
Ule gła	 pokusie	 i	 przyjrza ła	 mu	 się	 dokładnie;	 poczuła,	 że	 się	 czer wie ni.	 Było

w	nim	coś	cudzoziemskie go,	pięknie	i	egzotycz nie	cudzoziemskie go,	ale	posługiwał
się	angielskim	per fekcyjnie,	je dynie	ze	śla dem	ob ce go	akcentu.
‒	Mia łam	gotować	dla	Ra mosów	i	zajmować	się	ich	dziećmi.	–	Na gle	sobie	uświa -

domiła,	że	wymie nił	ich	imiona,	jakby	mówił	o	kimś	zna jomym.	–	W	ja kim	celu	pana
za trudniono?	Nie,	nie	musi	mi	pan	mówić.
‒	Nie	muszę?
Wyda wa ła	mu	się	fa scynują ca,	jak	ktoś	z	ob cej	pla ne ty.	Lucas	nie odmiennie	wzbu-

dzał	bez krytycz ny	podziw	i	ule głość	kobiet.	Mówiły	mu	to,	co	chciał	usłyszeć.	Wie -
dział	 od	najwcze śniejszych	 lat	 i	 te raz,	gdy	 liczył	 ich	 trzydzie ści	 czte ry,	 co	 zna czy
wła dza.	Przywykł	do	tego,	że	jest	traktowa ny	jak	człowiek,	który	za wsze	wygrywa.
Miliar der,	który	może	mieć	wszystko	na	skinie nie.
Czym	się	we dług	tej	kobie ty	zajmował?	Chciał	to	usłyszeć.
‒	Instruktor	nar ciar ski	–	oświadczyła	Milly,	odkrywszy	na gle,	że	ten	dziwny	ob rót

spraw	ma	zba wienny	wpływ	na	jej	de pre sję.	Nie mal	nie	myśla ła	o	Rob biem,	Emily
i	ca łym	tym	hor rorze,	od	kie dy	na	sce nie	poja wił	się	Adonis.
‒	Instruktor	nar ciar ski	–	powtórzył.
‒	Wyglą da	pan	na	kogoś	ta kie go	–	oznajmiła	w	za myśle niu.
‒	Mam	to	uznać	za	komple ment?
‒	Je śli	pan	chce.	–	Wycofa ła	się	czym	prę dzej,	by	nie	pomyślał,	że	próbuje	na	nim

swoich	sztuczek.	–	Czyż	nie	jest	zdumie wa ją ce,	jak	żyją	boga ci	ludzie?
Pa trzyła	 nie ufnie,	 jak	 odsta wia	 butelkę	 na	 blat	 szafki	 i	 podchodzi	 do	 stołu,	 by

usiąść	na	krze śle,	a	drugie go	użyć	w	cha rakte rze	podnóż ka.
‒	Zdumie wa ją ce	–	przyznał.
‒	Miał	pan	oka zję	rozejrzeć	się	tutaj?	Trudno	uwie rzyć,	że	ktoś	w	ogóle	korzysta

z	tego	lokum.	Wszystko	jest	ta kie…	lśnią ce	i	kosz towne!
‒	Pie nią dze	robią	na	pani	wra że nie,	prawda?	–	spytał	Lucas,	myśląc	o	wszystkich

apar ta mentach	i	domach,	które	posia dał,	od	Nowe go	Jor ku	do	Hongkongu.
Milly	podpar ła	brodę	dłońmi	i	spojrza ła	na	nie go.	Zdumie wa ją ce	oczy,	pomyśla ła,

i	jesz cze	bar dziej	zdumie wa ją ce	rzę sy	–	długie,	ciemne	i	gę ste.	I	odzna czał	się	pew-
ną	 arogancją.	 Powinno	 ją	 to	 znie chę cać,	 zwłasz cza	 po	 historii	 z	 Rob biem,	 ale	 ta



arogancja	Adonisa	wyda wa ła	się	inna…
‒	 Nie…	 –	 przyzna ła.	 –	 To	 zna czy	 chcia ła bym	mieć	 ich	 wię cej,	 ale	 wpa ja no	mi

prze kona nie,	że	w	życiu	są	waż niejsze	rze czy.	Moi	rodzice	zginę li	w	wypadku	sa mo-
chodowym,	wychowywa ła	mnie	bab ka.	Nigdy	nie	mia łyśmy	dość	pie nię dzy,	ale	się
tym	nie	przejmowa łam.	Myślę,	że	ludzie	potra fią	sobie	bez	nich	ułożyć	życie…	Chy-
ba	za	dużo	mówię,	ale	kie dy	już	wiem,	że	nie	jest	pan	wła mywa czem,	miło	mieć	tu
towa rzystwo.	To	zna czy,	wyjeż dżam	z	rana,	ale…	okej,	dosyć	o	mnie…	Pierwszy	raz
pra cuje	pan	dla	Ra mosów?	Mówił	pan	o	nich	jak	o	bliskich	zna jomych.
O	mało	nie	par sknął	śmie chem	na	myśl,	że	miałby	dla	nich	pra cować.	Alber to	był

podwładnym	jego	ojca,	a	kie dy	ten	umarł,	Lucas	ponie kąd	odzie dziczył	tego	człowie -
ka,	skrajnie	nie kompe tentne go,	ale	nie	zwolnił	go	ze	wzglę du	na	osobiste	powią za -
nia.
‒	Przyjaź nimy	się	od	dawna	–	oznajmił	wymija ją co.
‒	Tak	myśla łam.
‒	Dla cze go?
Milly	roze śmia ła	się,	po	raz	pierwszy	od	bar dzo	dawna.
‒	Bo	trzyma	pan	nogi	na	krze śle	i	zosta wił	pan	pustą	butelkę	na	szafce!	Sandra

prze strze gła	mnie,	że bym	nie	zosta wiła	po	sobie	żadnych	śla dów.
‒	Ma	pani	wspa nia ły	śmiech	–	za uwa żył	nie spodzia nie	dla	sa me go	sie bie.	No	i	to,

jak	wyglą da ła…
Nie	odnosił	już	wra że nia,	że	jest	mała	i	pulchna.	Owszem,	mia ła	około	stu	sześć-

dzie się ciu	centyme trów	wzrostu,	ale	jej	skóra	była	sa tynowo	gładka,	a	oczy	odzna -
cza ły	się	najczystszym	błę kitem,	jaki	kie dykolwiek	widział.	I	te	dołki	w	policz kach…
Milly	od	razu	się	za czer wie niła.	Jego	komple ment	przypra wił	ją	o	głę bokie	uczu-

cie	 za dowole nia,	 zwłasz cza	 że	 jej	 sa mooce na	 bar dzo	 ucier pia ła	 po	 tamtym	 kosz -
mar nym	ze rwa niu.
‒	To	chyba	wspa nia łe	być	instruktorem	nar ciar skim	–	za uwa żyła	za kłopota na.	–

Chciałby	się	pan	cze goś	dowie dzieć…?	Na wet	je śli	nie	jest	to	wielki	se kret?
‒	Bar dzo…	na wet	je śli	nie	jest	to	wielki	se kret	–	odparł	dziwnie	roz koja rzony.
‒	 Jeź dziłam	 kie dyś	 na	 nar tach,	 tak	 na	 poważ nie.	 Na uczyłam	 się	 na	 wyciecz ce

szkolnej.	Myśla łam	na wet	 o	 tym,	 żeby	 za jąć	 się	 tym	 za wodowo,	 ale…	 bra kowa ło
pie nię dzy.	Wła śnie	dla te go	tak	mi	za le ża ło	na	tej	posa dzie…	–	Na gle	uświa domiła
sobie	swoją	sytuację:	nie	mia ła	na rze czone go,	nie	mia ła	pra cy,	nie	mogła	liczyć	na
wyna grodze nie	za	dwa	tygodnie	ani	na	dodatkową	pre mię	pod	posta cią	szusowa nia.
Otrzą snę ła	się	z	przygnę bie nia.	–	Są dziłam,	że	pojeż dżę	sobie	trochę,	ale	te raz…
No	cóż,	ta kie	jest	życie.	Nie	mia łam	ostatnio	szczę ścia	–	uśmiechnę ła	się.	–	Hej,	nie
znam	na wet	pańskie go	imie nia!	Je stem	Ame lia,	dla	przyja ciół	Milly.
Wycią gnę ła	rękę,	a	dotyk	jego	chłodnych	palców	przypra wił	ją	o	dziwny	dreszcz

od	stóp	do	głów.
‒	A	 ja	 je stem…	Lucas.	 –	Są dziła	więc,	ma	do	czynie nia	z	 instruktorem	nar ciar -

skim.	Pomyślał,	że	to	dobrze	być	w	towa rzystwie	kobie ty,	która	nie	wie	o	jego	bo-
gactwie	 i	nie	próbuje	go	usidlić.	 –	 I	 są dzę,	 że	może my	roz wią zać	problem	twojej
pra cy…



ROZDZIAŁ	DRUGI

Lucas	podjął	de cyzję	pod	wpływem	chwili,	ale	czyż	nie	potra fił	myśleć	kre atywnie
w	 każ dych	 okolicz nościach?	 Lubił	 ba wić	 się	 sytuacją,	 wynajdywać	 sła be	 punkty
i	luki	dla	wła snej	korzyści.	Na	tym	pole ga ła	róż nica	mię dzy	osią gnię ciem	umiar ko-
wa ne go	 sukce su	 a	 dotar ciem	 na	 sam	 szczyt.	 Nigdy	 nie	 posta ło	mu	w	 głowie,	 że
może	nie	dostać	tego,	cze go	pra gnie.
Te raz	doszedł	do	wniosku,	że	przez	kilka	dni	bę dzie	się	cie szył	na	stoku	towa rzy-

stwem	tej	kobie ty.
Z	pewnością	nie	była	w	jego	typie,	to	zna czy	nie	przypomina ła	wysokich,	szczu-

płych,	długonogich	brune tek	z	jego	sfe ry,	ale	jednak	mia ła	w	sobie	coś…
W	tej	chwili	ga piła	się	na	nie go	jak	na	wa ria ta.
‒	Słucham?
Nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Roz wią zać	problem	jej	pra cy?	Owszem,	znał	osobi-

ście	Ra mosów,	ale	co	miał	do	powie dze nia	ja kiś	instruktor	nar ciar ski?
‒	Najpierw	je dze nie.
‒	Je dze nie?
‒	Prawdę	mówiąc,	przysze dłem	do	kuchni,	żeby	coś	prze ką sić.
Początkowo	za mie rzał	sprowa dzić	sze fa	 jedne go	z	hote li,	ale	osta tecz nie	zre zy-

gnował;	 chciał	 tu	 spę dzić	 tylko	dwie	noce,	poza	 tym	wie dział,	 że	 lodówka	bę dzie
pełna.
‒	Coś	prze ką sić?	Całkiem	ci	odbiło?	Nie	możesz	ich	ob ja dać	i	pić	ich	wina!	Wiesz,

ile	kosz tują	te	butelki	w	stoja ku?
Lucas	już	skie rował	się	w	stronę	lodówki.
‒	Chleb…	–	Odwrócił	się	do	niej.	–	Ser…	i	je stem	pe wien,	że	znajdzie	się	też	ja kaś

sa łatka.
Milly	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.
‒	Mogę	ci	coś	przyrzą dzić,	je śli	chcesz…	je śli	je steś	pe wien.	W	końcu	mia łam	tu

gotować.
Lucas	uśmiechnął	się	do	niej,	a	ona	znów	poczuła	ten	nie sa mowity	dreszcz.	Czy

kie dykolwiek	re agowa ła	tak	na	tego	dra nia	Rob bie go?	Chyba	nie.
Chodzili	do	czter na ste go	roku	życia	do	tej	sa mej	szkoły	w	odle głym	za kątku	Szko-

cji,	potem	on	prze niósł	 się	z	 rodzica mi	do	Londynu.	Zbyt	nie śmia ła,	by	wzbudzać
cie ka wość	na stoletnich	i	na pa kowa nych	te stoste ronem	chłopców,	podkochiwa ła	się
w	nim	po	kryjomu.
Kontaktowa li	się	przez	te	lata	na	por ta lach	społecz nościowych	albo	gdy	przyjeż -

dżał	cza sem	do	mia sta,	ale	tak	na prawdę	za czął	się	nią	inte re sować	dopie ro	przed
sze ścioma	mie sią ca mi,	i	była	to	istna	burza.	Milly	nie	kryła	za dowole nia.	Powód	tej
na głej	fa scyna cji	z	jego	strony	stał	się	ja sny,	kie dy	porzucił	ją	dla	długonogiej	Emily.
Lucas	 za mknął	 lodówkę	 i	 ku	 konster na cji	Milly	 wziął	 ja kieś	 bar dzo	 kosz towne

wino.



No	cóż,	nigdy	nie	wyma gał,	by	kobie ty	gotowa ły	dla	nie go,	ale	była	to	wyjątkowa
sytuacja.
‒	 Prawdę	powie dziawszy,	 je stem	 z	 za wodu	 sze fem	kuchni	 –	 oznajmiła	 z	 uśmie -

chem	i	pode szła	do	lodówki,	żeby	spe ne trować	jej	za war tość,	choć	nicze go	nie	tknę -
ła,	nie mal	czując	na	sobie	wzrok	ka pita na	Sandry.
‒	Nie doszła	nar ciar ka,	szef…	widzę,	że	masz	roz licz ne	ta lenty.
‒	Żar tujesz	sobie	ze	mnie.	–	Popa trzyli	sobie	w	oczy	i	ona	się	za czer wie niła.	–	Nie

czuję	się	zbyt	pewnie,	grze biąc	w	ich	szafkach,	ale	chyba	musimy	coś	zjeść.	Sandra
nie	chcia ła by	chyba,	że bym	głodowa ła…
‒	Ta	twoja	Sandra	wyglą da	na	nie złą	de spotkę.
Odsunął	się,	kie dy	za czę ła	wyjmować	z	lodówki	wiktuały.	Sam	nigdy	nie	inte re so-

wał	się	gotowa niem.
‒	Tra fiłeś	w	sedno.	–	Za czę ła	szukać	przyborów	kuchennych.	–	Chcesz	pomóc?
Opie rał	się	nie dba le	o	szafkę	z	kie lisz kiem	w	ręku.
‒	Je śli	chodzi	o	gotowa nie,	je stem	ra czej	widzem.
A	musiał	przyznać,	że	widok	jest	nie zwykły.	Zdję ła	gruby	swe ter	i	pozosta ła	w	ob -

cisłym	podkoszulku	z	długimi	rę ka wa mi,	który	podkre ślał	każ dy	fragment	jej	cia ła.
‒	Zje my	szyb ciej,	je śli	pomożesz.
‒	Nie	spie szy	mi	się.	Mia łaś	opowie dzieć	mi	o	tej	Sandrze…
‒	Mia łam	z	nią	trzy	roz mowy	w	spra wie	tej	pra cy.	Dasz	wia rę?	Ra mosowie	to	naj-

bar dziej	ka pryśni	ludzie	na	świe cie.	Och,	prze pra szam,	za pomnia łam,	że	je steś	ich
instruktorem	nar ciar skim.	Pa trzysz	pewnie	na	nich	ina czej.
Poczuła	na gły	ucisk	w	gar dle	na	myśl	o	sta rannie	ułożonym	życiu,	które	jej	umknę -

ło.
A	jednak	dziwiła	się	trochę,	że	nie	odczuwa	szcze gólnie	głę bokie go	smutku.	Bar -

dziej	 za że nowa nie.	Pre zenty	zosta ły	 zwrócone,	 suknia	sprze da na,	 ślub	w	nie wiel-
kim	koście le	odwoła ny.
Ten	ucisk	w	gar dle	był	wywoła ny	myślą	o	bajkowej	przyszłości,	którą	pla nowa ła,

o	miłości	i	porzuce niu…
‒	Wątpię.	–	Lucas	przypomniał	sobie	ten	ostatni	raz,	kie dy	widział	oboje	w	domu

matki	w	Ar gentynie,	gdzie	Julia	Ra mos	puszyła	się	jak	paw.	–	Alber to	i	Julia	nie	są
szcze gólnie	skomplikowa ni.	Mają	pie nią dze	i	lubią	się	tym	chwa lić.
‒	Współczuję.	Nie ła two	pra cuje	się	dla	ludzi,	których	nie	da rzy	się	sympa tią…	–

Znów	za ję ła	się	sie ka niem,	a	on	przysunął	sobie	stołek	ba rowy,	by	le piej	ją	widzieć.
Nie	była	 już	taka	zbulwer sowa na	jego	arogancją	w	tej	kuchni.	–	No	cóż,	wszyscy
musimy	za ra biać	na	życie.	Co	robisz,	kie dy	nie	uczysz	jaz dy	na	nar tach?
‒	To	i	owo.
Nie	ode zwa ła	się;	może	był	za że nowa ny,	że	jest	tylko	instruktorem	nar ciar skim.

Wydał	jej	się	fa ce tem,	który	ma	większe	ambicje.
‒	Dla cze go	za trudniasz	się	na	dwa	tygodnie	w	czyimś	domu,	skoro	je steś	za wodo-

wym	sze fem?	I	nie	pijesz	wina.	Spróbuj,	to	doskona ły	rocz nik.
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie	wpa kujesz	się	w	kłopoty	z	powodu	tej	butelki…
Ale	upora ła	się	już	z	gotowa niem,	wzię ła	kie liszek	i	poszła	z	Luca sem	do	sa lonu,

skąd	roz cią gał	się	wspa nia ły	widok	na	za śnie żone	zbocza.
‒	Nigdy	nie	pa kuję	się	w	kłopoty	–	za pewnił	Lucas,	sia da jąc	z	nią	na	sofie.



Przycupnę ła	nie pewnie	na	brze gu	bia łej	ka na py.
‒	Nigdy?	Ja kież	to	aroganckie!
Ale	dziwnie	podnie ca ją ce.
‒	Przyznam,	że	potra fię	być	arogancki	–	oznajmił	szcze rze,	pa trząc	na	nią	nie -

wzrusze nie.
‒	Okropna	ce cha.
‒	Godna	ubole wa nia.	Masz	ja kąś?
‒	Co	mam?	–	Nie	za uwa żyła	na wet,	że	jej	kie liszek	jest	pusty.
‒	Godną	ubole wa nia	ce chę.
Doszedł	do	wniosku,	że	jej	włosy	są	bar dziej	kasz ta nowe	niż	rude.
‒	Za kochuję	się	w	dra niach.	Chodziłam	z	chłopa kiem	numer	je den	przez	trzy	mie -

sią ce,	trzy	lata	temu.	Oka za ło	się,	że	ma	dziewczynę,	która	wyje cha ła	na	rok,	da jąc
mu	wolną	rękę…
‒	Świat	jest	pe łen	dra ni	–	mruknął.	Za wsze	da wał	swoim	kobie tom	ja sno	do	zro-

zumie nia,	że	pier ścionek	nie	wchodzi	w	ra chubę.	–	A	chłopak	numer	dwa?
‒	Był	moim	na rze czonym.
Za sta na wia ła	się,	czy	jesz cze	się	na pić.	Lucas	sie dział	roz par ty	na	sofie	i	całkowi-

cie	roz luź niony.
‒	Na rze czonym?
Poka za ła	mu	dłoń.
‒	Co	widzisz?
Na chylił	się	i	spojrzał.
‒	Nie zwykle	atrakcyjną	dłoń.	–	Zer knął	na	nią,	a	bar wa	jej	policz ków	go	ocza ro-

wa ła.
‒	To	dłoń,	na	której	nie	ma	pier ścionka	za rę czynowe go	–	wyja śniła	ze	smutkiem.	–

W	tej	chwili	powinnam	być	za męż ną	kobie tą.
‒	Ach…
‒	A	piję	czyjeś	wino	i	odsła niam	ser ce	przed	ob cym	człowie kiem.
‒	Cza sem	ktoś	taki	jest	najlepszym	słucha czem.
‒	Nie	wyglą dasz	na	kogoś,	kto	sam	lubi	się	zwie rzać.
‒	Powiedz	mi	o	na rze czonym…
‒	Nie	uda waj,	że	cię	to	inte re suje…
Nie	wyobra ża ła	sobie,	by	kie dykolwiek	prze żył	to	co	ona.
‒	Fa scynujesz	mnie	–	mruknął	Lucas,	się ga jąc	po	butelkę,	by	na pełnić	oba	kie lisz -

ki.
‒	Na prawdę?
‒	Tak	–	odparł	poważ nie.	–	Nie	spotka łem	nikogo	tak	otwar te go	jak	ty.
‒	Da jesz	mi	chyba	do	zrozumie nia,	że	mówię	za	dużo.
‒	Masz	też	nie zwykłe	włosy.
Flir tował	z	nią?	Posta nowiła,	że	nie	zła pie	się	na	pochleb stwa,	zwłasz cza	ze	stro-

ny	instruktora	nar ciar skie go.
Posła ła	mu	spojrze nie	pełne	gnie wu.	Za sta na wiał	się,	jak	by	za re agowa ła,	gdyby

jej	powie dział,	że	chce	prze sunąć	palca mi	po	tych	jej	wspa nia łych	włosach.
‒	Jak	miał	na	imię	twój	były?
‒	Robert.



‒	I	co	Robert	zrobił?
‒	 Wylą dował	 w	 łóż ku	 z	 moją	 najlepszą	 przyja ciółką.	 Najwidocz niej	 raz	 na	 nią

spojrzał	i	uznał,	że	nie	potra fi	się	jej	oprzeć.	A	mnie	się	oświadczył,	ponie waż	rodzi-
ce	chcie li,	by	się	ustatkował.	Nada wa łam	się.	Za akceptowa li	mnie.	Twier dził,	że	mu
się	podobam,	ale	tak	bar dzo	mu	się	nie	podoba łam.	Na prawdę	za kochał	się	w	Emily,
skoro	był	gotów	na ra zić	się	na	gniew	rodziców.	No	cóż…	to	ją	cze ka	życie,	które
pla nowa łam.
‒	Z	dra niem,	który	po	dwóch	la tach	znajdzie	sobie	nową	dziewczynę…	Na	twoim

miejscu	nie	pogrą żałbym	się	w	żalu.
Był	konkretny.	Za ła twiał	spra wę	kilkoma	słowa mi.
‒	Zoba czymy,	co	z	twoim	je dze niem?	–	Wstał	i	prze cią gnął	się,	a	Milly	dostrze gła

jego	mocne	mię śnie	pod	ubra niem.	–	Wykonam	kilka	te le fonów	w	spra wie	tej	pra cy,
która	ucie kła	ci	sprzed	nosa.
Nie	za pomnia ła,	że	to	obie cał,	ale	nie	chcia ła	mu	przypominać.
‒	Kilka	te le fonów?
‒	Wła ściwie	dwa.
Pa trzył	na	jej	zgrab ny	tyłe czek,	kie dy	szedł	za	nią	do	kuchni.	W	bar dzo	krótkim

cza sie	dowie dział	się	o	niej	wię cej	niż	o	ja kiejkolwiek	dziewczynie,	z	którą	chodził.
Z	drugiej	strony	nigdy	nikogo	nie	za chę cał	do	zwie rzeń.	Żadnych	wyznań.	Kobie ty
o	tym	wie dzia ły.
Nic	dziwne go,	że	te raz	doskona le	się	ba wił.	Rola	instruktora	nar ciar skie go	była

nie zwykle	ożywczym	dozna niem.	Mia ła	posmak	nor malności.
Zniknął	w	sa lonie,	żeby	za dzwonić,	najpierw	do	matki,	by	ją	poinfor mować,	że	zo-

sta nie	trochę	dłużej,	niż	pla nował,	a	potem	do	Alber ta.	Powie dział,	że	potrą ci	mu
tyle,	ile	się	dziewczynie	na le ży,	ponie waż	ta	zosta je	na	miejscu,	ka zał	też	prze ka zać
wia domość	do	jej	agencji.	Mógł	sam	pokryć	kosz ty,	ale	fa cet	był	w	fir mie	prze pła ca -
ny,	poza	tym	wycofał	się	pewnie	w	ostatniej	chwili,	zosta wia jąc	Milly	na	lodzie.
Wrócił	do	kuchni,	kie dy	na kła da ła	dwie	por cje	ma ka ronu.
‒	Za ła twione.
Kie dy	 dzwonił,	 za sta na wia ła	 się	 nad	 dwutygodniowym	 pobytem	 z	 nie zna jomym

męż czyzną	w	domu,	który	do	nich	nie	na le żał.	Czy	nie	musia ła by	ponieść	prę dzej
albo	póź niej	konse kwencji?	Nic	nie	było	w	życiu	za	dar mo.
Poza	tym	co	o	nim	wie dzia ła?	Nie	wyglą dał	groź nie,	ale	mógł	się	w	nocy	za mie -

niać	w	ma nia ka	seksualne go.
Ta	myśl	przypra wiła	 ją	o	rumie niec.	Na wet	 je śli	był	 ta kim	ma nia kiem,	 i	 tak	nie

spojrzałby	dwa	razy	w	jej	stronę.	Wciąż	się	jednak	wa ha ła,	sia da jąc	przy	stole.	Za -
sta na wia ła	się,	czy	nie	poprosić	go	o	re fe rencje	potwier dza ją ce	jego	mora le.
‒	Ja koś	nie	widać	po	tobie	ra dości	i	sa tysfakcji	–	za uwa żył	i	spróbował	ma ka ronu,

który	był	zna komity.
‒	No…	–	Cie ka wość	prze wa żyła.	–	 Jak	ci	się	uda ło	tego	dokonać?	Kie dy	powie -

dzia łeś	„za ła twione”…
‒	Nie	uwie rzyła byś,	ile	potra fię.	Za pła cą	ci	za	cały	pobyt,	na wet	je śli	wyje dziesz

za	dwa	dni.
Otworzyła	usta	ze	zdumie nia,	a	Lucas	się	uśmiechnął.
‒	Przyznaj,	że	je steś	pod	wra że niem.



‒	Rany,	musisz	mieć	dużo	do	powie dze nia,	je śli	chodzi	o	Ra mosów…
Na gle	ude rzyła	ją	pewna	myśl	i	Milly	się	za rumie niła.
‒	Coś	ci	chodzi	po	głowie?	–	spytał.
‒	Dla cze go	tak	uwa żasz?
‒	Może	dla te go,	 że	 zrobiłaś	 się	 czer wona	 jak	burak,	 a	może	dla te go,	 że	masz

twarz	prze zroczystą	jak	szkło.	Tak	przy	oka zji,	je dze nie	jest	pysz ne.	Gdyby	nie	te
rude	włosy,	pomyślałbym,	że	masz	w	sobie	kroplę	włoskiej	krwi.
‒	Kasz ta nowe,	nie	rude…
‒	Wyrzuć	to	z	sie bie.
‒	Nie	spodoba	ci	się.
Lucas	dolał	sobie	wina	i	w	końcu	wyba wił	ją	z	kłopotu.
‒	Wierz	mi,	nie	ob ra żam	się	ła two.	–	Co	nie	zna czy,	by	ktokolwiek	śmiał	powie -

dzieć	pod	jego	adre sem	coś	ob raź liwe go.	Przywile je	bogactwa	i	wła dzy.
‒	Je steś	arogancki,	prawda?	–	za uwa żyła	odruchowo,	a	on	się	uśmiechnął,	co	ją

całkowicie	za skoczyło.	–	Za sta na wia łam	się,	czy	nie	sypiasz	z	pa nią	Ra mos…
Nie	wie dział	przez	chwilę,	czy	się	wście kać,	czy	śmiać.
‒	No…	mia łoby	to	sens	–	za uwa żyła	ner wowo.
‒	Czyż by?
‒	Jak	ina czej	za pewniłbyś	mi	tę	pra cę	i	wyna grodze nie?
‒	No	cóż,	instruktorzy	nar ciar scy	odzna cza ją	się	da rem	prze konywa nia.	–	Uciekł

się	do	tego	enigma tycz ne go	stwier dze nia,	bo	nie	chciał	kła mać	wprost.	–	Pomogłem
Alber towi	przy	kilku	oka zjach,	a	on	z	chę cią	mi	się	odwdzię czył.	Poza	tym	nigdy	nie
zbliżyłbym	się	do	za męż nej	kobie ty.
‒	Nie?
‒	Wszyscy	instruktorzy	nar ciar scy,	ja kich	w	życiu	spotka łaś,	za chowywa li	się	nie -

stosownie	wobec	kobiet	za męż nych	czy	nie za męż nych?
‒	Róż nie	się	o	nich	mówi.	–	Ode tchnę ła	jednak	z	ulgą.	–	Jesz cze	jedno…	w	nor mal-

nej	sytuacji	nie	zde cydowa ła bym	się	na	pobyt	sam	na	sam	z	kimś	nie zna jomym.
Tym	ra zem	poczuł	wście kłość.
‒	Więc	nie	tylko	masz	mnie	za	kobie cia rza,	ale	też	za	zboczeńca!
‒	Nie!	–	pisnę ła.	–	Skąd	mam	wie dzieć,	że	na prawdę	roz ma wia łeś	z	pa nem	Ra mo-

sem?
‒	Bo	 tak	 ci	 powie dzia łem.	 –	Nie na wykły	do	poda wa nia	w	wątpliwość	 jego	wła -

snych	 słów,	 Lucas	 postrze gał	 tę	 roz mowę	 jako	 coraz	 bar dziej	 sur re alistycz ną.	 –
Mogę	to	udowodnić.
‒	Jak?
Instynkt	jej	podpowia dał,	że	powinna	wie rzyć	we	wszystko,	co	mówi.	Na wet	w	to,

że	na	nie bie	poja wiły	się	statki	kosmicz ne	z	zie lonymi	ludzika mi.
Lucas	wystukał	 ja kiś	 numer	 na	 swojej	 komór ce,	 powie dział	 coś	 po	 hisz pańsku,

a	potem	położył	 te le fon	na	stole	 i	włą czył	 tryb	głośnomówią cy.	Potem	się	roz siadł
i	za czął	mówić	bar dzo	wyraź nie,	nie	spusz cza jąc	z	niej	oka.	Jej	twarz	wyda wa ła	mu
się	dziwnie	atrakcyjna.	Dla cze go?	Mia ła	w	sobie	coś	miękkie go	i	za ra zem	upar te go,
sympa tycz ne go	i	otwar te go…
Przez	chwilę	żywił	wście kłość	wobec	byłe go	na rze czone go,	który	ją	rzucił.
Wska zał	 ge stem	ma gika	 te le fon	 i	 za łożył	 ręce	 za	 głowę,	 słucha jąc,	 jak	 Alber to



robi	dokładnie	to,	co	mu	powie dzia no.
Oczywiście,	 że	 dziewczyna	 może	 zostać!	 Otrzyma	 całe	 wyna grodze nie.	 Może

jeść,	pić	wino	i	nie	musi	sprzą tać.	Tymcza sem	prze le je	pie nią dze	na	jej	konto,	do-
rzuci	też	pre mię	za	nie dogodności,	ja kich	dozna ła.
‒	Czuję	się	okropnie	–	wyzna ła	Milly,	gdy	tylko	Alber to	się	roz łą czył,	prze pra sza -

jąc	ją	wcze śniej	za	wszelkie	kłopoty.
‒	Okropnie?	Co	to	zna czy?	Myśla łem,	że	bę dziesz	ska kać	z	ra dości.	Nie	musisz

wra cać	do	Londynu	ani	mar twić	się	o	pie nią dze,	ani	usługiwać	Ra mosom.	Nie	mo-
głaś	 chyba	 liczyć	 na	 korzystniejsze	 roz wią za nie…	 a	 jednak	wyglą dasz	 tak,	 jakby
spotka ła	cię	krzywda.
‒	Nie	byłam	szcze gólnie	miła	dla	biedne go	pana	Ra mosa,	prawda?
‒	Nie	z	mojej	winy.
‒	Myśla łam	początkowo,	że	są	bar dzo	wyma ga ją cy…	ta	cała	lista	dań,	instrukcje

dotyczą ce	moje go	stroju.	A	jednak…	–	Wyję ła	te le fon	z	ple ca ka	i	wystuka ła	stosow-
ną	wia domość	dla	Alber ta.	–	Za chował	się	wyjątkowo	przyzwoicie.	–	Otrzyma ła	po
chwili	 infor ma cję,	 że	pie nią dze	zosta ły	 już	prze la ne	na	 jej	 konto.	 –	Po	 tej	historii
z	Rob biem	dobrze	jest	wie dzieć,	że	są	jesz cze	na	świe cie	przyzwoici	ludzie.
Lucas	z	trudem	pa nował	nad	iryta cją,	jaką	wzbudza ły	w	nim	śmiesz ne	żą da nia	Al-

ber ta.
‒	Czy	zoba czę	w	końcu	ta niec	ra dości	i	szczę ścia?	Och,	za pomnia łem,	wciąż	uwa -

żasz	mnie	za	zboczeńca,	które mu	nie	możesz	ufać…
‒	Nie	–	odpar ła	Milly	z	westchnie niem.	Była	na	tyle	za rozumia ła,	by	ocze kiwać,

że	za cznie	się	do	niej	dobie rać.	Taki	Adonis	szukał	zwykle	Afrodyty.
‒	Czuję	ogromną	ulgę.
‒	Powinniśmy	chyba	posprzą tać	i	pójść	spać	–	oznajmiła,	wsta jąc	z	miejsca.	Huś-

tawka,	 jaką	było	 jej	życie,	nie	zwalnia ła	ani	na	chwilę.	Kontrakt	był	wciąż	waż ny,
a	ją	cze ka ło	ba jecz ne	wyna grodze nie	za	dwa	tygodnie	nar ciar skie go	sza leństwa.
‒	Posprzą tać?
‒	Pozmywać.	Może	nie	umiesz	gotować,	ale	musisz	mi	pomóc.	Oboje	na ba ła ga nili-

śmy.
Wziął	posłusz nie	na czynia	ze	stołu,	podczas	gdy	Milly	wciąż	przyzna wa ła	się,	zu-

pełnie	nie potrzeb nie,	do	wyrzutów	sumie nia	z	powodu	nie wła ściwe go	za chowa nia
wobec	Alber ta	i	jego	rodziny.
‒	 Okej!	 –	 Powstrzymał	 ją	 ge stem	 unie sionej	 dłoni,	 kie dy	 znów	 za czę ła	 mówić

o	tym,	 jaki	miły	oka zał	się	pan	Ra mos.	–	Je stem	zorientowa ny,	choć	przyznam,	że
nie wie le	wiesz	o	Ra mosach.	Dosyć	o	tym.
Oparł	się	o	szafkę	i	skrzyżował	ra miona.	Jego	wkład	w	sprzą ta nie	ogra niczył	się

do	za bra nia	ze	stołu	dwóch	ta le rzy	i	szklanki	i	za nie sie nia	ich	do	zle wu.
‒	Skończ my	z	tymi	pa ne giryka mi	–	dodał.	–	Będę	tu	przez	dwa	dni.	Może my	po-

roz ma wiać	o	tra sach	zjaz dowych.
Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	jest	nie złą	nar ciar ką	w	prze ciwieństwie	do	jego

dawnych	dziewczyn,	których	umie jętności	ogra nicza ły	się	do	odpowiednie go	stroju.
I	 była	 za ska kują cą,	 za bawną	osobą,	 która	nic	 o	nim	nie	wie dzia ła.	Nie	potra fił

prze widzieć,	czym	skończy	się	ta	nie spodzie wa na	i	krótka	zna jomość.	Per spektywa
cze goś	nowe go	w	jego	prze widywalnym	życiu	wyda ła	się	nie zwykle	kuszą ca.



Uśmiechnął	się,	widząc,	jak	Milly	ob le wa	się	rumieńcem	i	spusz cza	wzrok.
Tak,	podjął	słusz ną	de cyzję,	przyjeż dża jąc	tutaj…



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	Coś	mi	wła śnie	przyszło	do	głowy…
Milly	pozmywa ła,	podczas	gdy	Lucas	ma nipulował	w	tym	cza sie	przy	skompliko-

wa nym	ekspre sie,	za pa rza jąc	w	końcu	dwie	kawy	espresso.	Nie	spotka ła	jesz cze	ni-
kogo	równie	bez radne go	w	kuchni.	Te raz	znów	sie dzie li	na	bia łej	ka na pie.
‒	Rozumiem,	że	chcesz	się	podzie lić	ze	mną	tą	na głą	myślą.
Otworzył	się	przed	nim	zupełnie	nowy	świat.	Zdą żyła	go	 już	zła jać	za	nie dosta -

tecz ną	pomoc	w	kuchni,	a	potem	ura czyła	wykła dem	na	te mat	„nowocze sne go	męż -
czyzny”,	który	traktuje	poważ nie	domowe	obowiąz ki.	Odparł	szcze rze,	że	uwa ża	to
za	coś	okropne go.
‒	Na le ża ło	spytać	o	to	wcze śniej,	ale	byłam	taka	roz koja rzona…
Lucas	 jęknął	pod	nosem.	Za mie rzał	przejrzeć	wie czorem	mejle,	ale	 jego	uwa gę

przycią ga ła	bez	resz ty	ta	dziewczyna.
‒	Na le ża ło	spytać,	czy…	e…	je steś	z	kimś	zwią za ny.
‒	Zwią za ny?
‒	Je steś	żona ty?	–	spyta ła	wprost.	–	Nie	ma	to	większe go	zna cze nia,	bo	oboje	je -

ste śmy	wyna ję tymi	pra cownika mi,	którzy	wylą dowa li	przypadkowo	w	jednym	domu,
ale	nie	chcę,	żeby	twoja	żona	się	mar twiła…
‒	To	zna czy,	nie	chcesz,	żeby	czuła	się	za zdrosna.
‒	No,	za nie pokojona…
A	więc	był	żona ty,	choć	nie	nosił	ob rącz ki.	Poczuła	ukłucie	roz cza rowa nia.	Dla -

cze go	nie	miałby	być	żona ty?	–	pomyśla ła,	tłumiąc	w	sobie	uczucie,	dla	które go	nie
było	miejsca	w	jej	życiu.
‒	Cie ka we.	Za zdrosna	i	za nie pokojona	żona,	która	mar twi	się	o	to,	że	jej	ukocha -

ny	mąż	dzie li	dom	w	górach	z	całkowicie	obcą	osobą…
Miał	ochotę	wybuchnąć	śmie chem.	Je śli	chodziło	o	kobie ty	i	za anga żowa nie,	był

od	tego	bar dzo	da le ki.	Raz	się	już	spa rzył.	Był	dzie więtna stoletnim	dzie cia kiem,	już
doświadczonym,	ale	wciąż	zbyt	zie lonym,	by	wie dzieć,	kie dy	się	go	ogrywa	–	młody
i	arogancki,	wie rzył,	że	na cią gacz ki	mają	bez	wyjątku	długie	włosy	i	wysokie	ob ca sy
i	odzna cza ją	się	nie wątpliwym	cza rem.
Jednak	Be tina	Crew,	star sza	od	nie go	o	pra wie	osiem	lat,	sta nowiła	prze ciwień-

stwo	tego	wize runku.	Hipiska,	która	chodziła	na	mar sze	prote sta cyjne	i	pisa ła	wier -
sze	o	ra towa niu	świa ta.	Za durzył	się	na	amen,	dopóki	nie	próbowa ła	go	zła pać	na
domnie ma ną	cią żę;	nie wie le	bra kowa ło,	by	za cią gnę ła	go	do	ołta rza.	Przypadkowo
zna lazł	 na	 dnie	 jej	 szufla dy	 ta bletki	 antykoncepcyjne	 i	 gdy	 jej	 o	 tym	 powie dział,
spra wa	za kończyła	się	pa skudnie.
Prze stał	 sobie	 wma wiać,	 że	 istnie je	 coś	 ta kie go	 jak	 bez inte re sowna	 miłość,

zwłasz cza	w	przypadku	pokaź ne go	konta	bankowe go.	 Jego	matka	wciąż	wie rzyła
w	te	bzdury,	a	on	nie	miał	ser ca	pozba wiać	jej	złudzeń,	wie dział	jednak,	że	je śli	po-
sta nowi	się	kie dykolwiek	oże nić,	to	ra czej	z	roz sądku	i	pod	nadzorem	prawnika.



‒	Nie.	–	Pokrę cił	głową.	–	Żadnej	za zdrosnej	czy	za nie pokojonej	żony	podsyca ją -
cej	ognisko	domowe.
‒	Dziewczyna?
‒	Skąd	to	za inte re sowa nie?	Suge rujesz,	że	ktoś	miałby	powody	do	za zdrości?
‒	Nie!	–	Omal	nie	za chłysnę ła	się	kawą.	–	Nie	za pominaj,	przed	czym	tu	ucie kłam.

Nie	w	głowie	mi	związ ki.	Wolę	po	prostu	nie	myśleć,	że	ktoś	może	się	de ner wować
z	powodu	tej	sytuacji…	utknę liśmy	tu	ra zem.
‒	Wobec	tego	cię	uspokoję.	Nie	ma	żadnej	dziewczyny,	a	na wet	gdyby	była,	nie

je stem	za zdrosny	i	nie	za chę cam	do	za zdrości	kobiet,	z	którymi	się	spotykam.
‒	Jak	możesz	odwodzić	kogoś	od	za zdrości?
Nie	była	za zdrosna,	je śli	chodziło	o	Rob bie go.	Ani	razu	nie	pomyśla ła	o	nim	i	Emi-

ly	–	sa mych,	we	dwoje.	Bo	zna ła	go	od	nie pa miętnych	cza sów?
‒	Dla	mnie	to	nigdy	nie	był	problem.	Kobie ty,	z	którymi	się	spotykam,	zna ją	moje

za sa dy	i	sza nują	je.
‒	Je steś	najbar dziej	aroganckim	fa ce tem,	ja kie go	w	życiu	spotka łam	–	oznajmiła

ze	zdumie niem.
‒	Już	mi	to	chyba	mówiłaś.
Dopił	kawę	 i	odsta wił	 filiżankę,	po	czym	wstał	 i	się	prze cią gnął;	ona	też	wsta ła

i	odruchowo	się gnę ła	po	na czynia.
Już	chciał	jej	powie dzieć	poirytowa ny,	że	ktoś	się	tym	zajmie,	ale	przypomniał	so-

bie	o	sytuacji.
‒	Poka żę	ci	twój	pokój.
‒	Dziwne	prze bywać	tu	pod	nie obecność	wła ścicie la.
Lucas	miał	na	tyle	przyzwoitości,	że	się	za czer wie nił,	po	czym	wziął	jej	tor bę	i	ru-

szył	w	stronę	schodów	prowa dzą cych	na	ga le rię,	gdzie	też	znajdowa ły	się	wielkie
okna	z	widokiem	na	za śnie żone	góry.
Milly	podziwia ła	przez	chwilę	tę	nocną	pa nora mę,	a	potem	się	odwróciła	i	na po-

tka ła	spojrze nie	jego	ciemnych	oczu.
Prze bywa ła	tu	z	nie zna jomym	męż czyzną,	a	jednak	czuła	się	bez piecz nie.	Mia ła

wra że nie,	że	gdyby	wpa dła	tu	banda	zbirów	uzbrojonych	w	noże,	pora dziłby	sobie
z	nimi	bez	trudu.
‒	Nie	wiem,	gdzie	Ra mosowie	za mie rza li	cię	ulokować,	ale	myślę,	że	ten	pokój

bę dzie	odpowiedni.
Otworzył	na	oścież	drzwi,	a	ona	sapnę ła	z	wra że nia.	Nigdy	nie	widzia ła	tak	wspa -

nia łej	sypialni.	Lucas	wszedł	do	środka	i	rzucił	jej	tor bę	na	ele gancki	szez long	pod
oknem	–	jak	zwykle	ze	wspa nia łym	widokiem.
‒	No	i?	–	spytał,	dostrze ga jąc	nie kła ma ny	podziw	na	jej	twa rzy.
Plac	za baw	dla	boga tych	–	oto,	czym	był	ten	gór ski	dom.	Sam	nie	kiwnął	tu	pal-

cem,	 zosta wia jąc	 wszystko	 projektantowi	 o	 świa towej	 sła wie.	 Potem	 skorzystał
z	tego	lokum	kilka	razy	w	se zonie	nar ciar skim.	Było	piękne	i	skrywa ło	w	swym	wnę -
trzu	spa	i	saunę.
Poczuł	chęć,	by	za prowa dzić	ją	na	dół	i	poka zać	jej	te	luksusy;	pra gnął	ponownie

dostrzec	ten	podziw	na	jej	ob liczu.
‒	To	zdumie wa ją ce.	–	Wciąż	sta ła	w	drzwiach.	–	Je steś	chyba	do	tego	przyzwy-

cza jony,	ale	ja	nie.	W	tej	sypialni	zmie ściłoby	się	całe	moje	miesz ka nie.	A	to	jest	ła -



zienka?
Roz ba wiony,	pchnął	drzwi,	które	otworzyły	się	na	pomiesz cze nie	nie mal	tak	wiel-

kie	jak	sama	sypialnia.
‒	Rany.	–	Milly	pode szła	ostroż nie	i	zajrza ła	do	wnę trza.	–	Moż na	by	tu	urzą dzić

przyję cie.
‒	Wątpię,	czy	ktoś	by	się	na	to	zde cydował.
‒	Jak	możesz	być	taki	zbla zowa ny?	To	zna czy…	udzie lasz	lekcji	wie lu	boga tym	lu-

dziom?	Je steś	do	ta kich	miejsc	przyzwycza jony?
‒	Bywa łem	tu	i	tam.
Roze śmia ła	się	tym	za raź liwym	śmie chem,	który	go	ba wił.
‒	To	musi	być	kosz mar ne,	kie dy	se zon	się	kończy	i	trze ba	wra cać	na	sta re	śmie ci.
‒	Ra dzę	sobie.
Zmę czona	po	ca łym	dniu	przygód,	Milly	stłumiła	ziewnię cie	i	pode szła	do	swojej

nędz nej	tor by.
‒	Przez	cały	wie czór	mówiłam	o	sobie	–	oznajmiła	sennie.	–	Jutro	mi	się	zre wan-

żujesz	i	opowiesz	o	swoim	ekscytują cym	życiu	pole ga ją cym	na	pra cy	dla	sławnych
i	boga tych.
Minutę	 póź niej,	 kie dy	 drzwi	 się	 za	 nim	 za mknę ły,	 na la ła	 sobie	wody	 do	wanny

wielkiej	jak	ba sen.
Musia ła	przyznać,	 że	 spotka ła	 ją	nie zwykła	przygoda	 i	 że	 jest	 zbyt	 za uroczona

Luca sem,	by	litować	się	nad	sobą.
Za sta na wia ła	 się,	 czym	się	 ten	człowiek	zajmuje,	 kie dy	nie	uczy	boga tych	 ludzi

jeź dzić	na	nar tach.	Spę dza	se zony	letnie	w	za moż nym	towa rzystwie?	Nie	wyobra -
ża ła	go	sobie	jako	żigola ka.	Za pewniał,	że	nie	sypia	z	mę żatka mi,	a	ona	mu	wie rzy-
ła.
Spra wiał	jednak	wra że nie	doświadczone go	męż czyzny,	który	jest	na wykły	do	za in-

te re sowa nia	ze	strony	kobiet.
Pomyśla ła	o	sobie.	Jej	doświadcze nia	z	płcią	prze ciwną	wyglą da ły	ża łośnie.	Nigdy

nie	inte re sowa ła	się	chłopa ka mi,	nie	ma lowa ła	się,	nie	piła	na	impre zach.	Może	gdy-
by	nie	wychowywa ła	jej	bab cia,	tylko	matka…	Kocha ła	bab kę,	ale	róż nica	pokoleń
nie	uła twia ła	swobodnych	roz mów	i	ekspe rymentów	z	ma kija żem.
Star sza	pani	była	ener gicz ną	i	praktycz ną	osobą,	która	uwielbia ła	ruch	na	świe -

żym	powie trzu.	Owdowia ła	w	wie ku	czter dzie stu	pię ciu	 lat	 i	musia ła	ra dzić	sobie
podczas	srogich	szkockich	zim,	a	swoje	za miłowa nie	do	aktywne go	życia	prze ka za -
ła	wnucz ce.	Milly	pokocha ła	wszystko	co	zwią za ne	ze	spor tem.	Poświę ca ła	mu	każ -
dą	wolną	chwilę.
Oczywiście,	 chodziła	 na	 impre zy,	 ale	 sport	 za wsze	 był	 na	 pierwszym	 miejscu.

Zwłasz cza	nar ciar stwo.
I	tak	okres	dora sta nia	–	na stoletnich	nie pokojów	i	zła ma nych	ser ce	–	minął	w	oka -

mgnie niu.
Czy	dla te go	za kocha ła	się	w	Rob biem?	Czy	brak	doświadcze nia	spra wił,	że	kom-

ple menty	i	pochleb stwa	przysłoniły	jej	rze czywistość?	Czy	to	za urocze nie	w	wie ku
czter na stu	 lat	uczyniło	 z	niej	 idiotkę,	gdy	poja wił	 się	w	 jej	 życiu	po	dzie się ciu	 la -
tach?
Nie	 oka zywał	 jej	 na wet	 szcze gólne go	 za inte re sowa nia	w	 sensie	 fizycz nym.	 Jak



wyglą da ło	to	w	przypadku	dwojga	za kocha nych	u	progu	wspólne go	szczę śliwe go	ży-
cia?	Sama	była	zdziwiona,	że	nie	za pa liło	jej	się	czer wone	świa tełko	w	głowie.
Jej	przyja cie le	czuli	pismo	nosem;	wie dzie li,	że	jego	wstrze mięź liwość	i	jej	ra do-

sna	akcepta cja	ta kie go	sta nu	rze czy	nie	wróżą	uda ne go	związ ku.	Wszyscy	dora sta li
w	Londynie	i	w	prze ciwieństwie	do	niej	wyka zywa li	się	większą	zna jomością	życia.
Za sypia jąc,	mia ła	przed	ocza mi	śnia dą,	pocią ga ją cą	twarz	Luca sa.	Nie	traktowa ła

go	jako	źródło	te ra pii,	ra czej	jako	chwilową	odskocz nię.	Tak,	być	może	wła śnie	to
było	jej	w	tej	chwili	najbar dziej	potrzeb ne.
Kie dy	się	obudziła	na stępne go	ranka,	pa dał	śnieg.	Widzia ła	za	wielkim	oknem	bia -

łą	kra inę;	świerz biło	ją,	by	za łożyć	nar ty	i	wyjść	na	ze wnątrz.
Najpierw	jednak	za dzwoniła	do	bab ki,	by	powie dzieć,	że	dotar ła	na	miejsce	cała

i	zdrowa,	ale	że	jej	pra codawcy	zmie nili	pla ny.	Nie	wspomnia ła	o	nowych	okolicz no-
ściach.	Prze sła ła	też	krótkie	wia domości	swoim	przyja ciołom.
Ze szła	na	dół	 i	w	końcu	zna la zła	Luca sa	w	dużym,	widnym	pokoju	za	biur kiem.

Sie dział	ob łożony	ja kimiś	pa pie ra mi	i	wpa trywał	się	w	ekran	cienkie go	laptopa.
‒	Za mie rzasz	wyra zić	zdziwie nie,	że	usa dowiłem	się	tutaj	bez	na le żyte go	sza cun-

ku	wobec	wła ścicie la,	prawda?	–	powie dział,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	monitora.
Zdą żył	już	za kwe stionować	swoje	motywy,	ja kimi	się	kie rował,	proponując	jej	ko-

rzysta nie	 z	 domu.	 Była	 młodą	 kobie tą,	 która	 dochodziła	 do	 sie bie	 po	 roz pa dzie
związ ku.	Krótko	mówiąc,	była	wraż liwa	i	bez bronna,	a	od	ta kich	kobiet,	podob nie
jak	od	mę ża tek,	trzymał	się	z	da le ka.
Czyż by	czuł	się	tak	znudzony,	że	chciał	cze goś	spróbować,	bo	sta nowiło	to	po	pro-

stu	przyjemną	odmia nę?	Tak,	dziewczyna	wyda wa ła	się	ożywcza,	podob nie	jak	to,
że	nie	mia ła	poję cia,	kim	on	jest	i	ja kim	bogactwem	dysponuje,	ale	czy	był	to	powód,
by	się	nią	ba wić?
Tam,	gdzie	poja wia ła	się	wraż liwość,	towa rzyszył	jej	nie odmiennie	ból.
On	był	na	nie go	uodpor niony,	ale	ona	nie.
A	jednak…	nie	potra fił	uwolnić	się	od	kuszą cej	myśli,	że	spę dze nie	dwóch	dni	w	jej

towa rzystwie	byłoby	nie bywa le	odprę ża ją ce.	Mógłby	pa trzeć	na	nią	bez	dotyka nia.
Na zywa ło	się	to	powścią gliwością;	choć	nigdy	nie	musiał	tego	ćwiczyć,	wie rzył,	że
pora dzi	sobie.
Pra gnął	uwolnić	się	na	chwilę	od	na cisków	matki,	która	wciąż	mu	przypomina ła,

że	powinien	się	ustatkować,	i	od	byłej	dziewczyny,	która	bez ustannie	przysyła ła	mu
ese me sy,	niczym	prze śla dowca.	Zna ła,	co	prawda	nie zbyt	dobrze,	jego	matkę	i	ubz -
dura ła	sobie,	że	ich	romans	to	coś	poważ ne go.
Pra gnął	też	prze stać	być,	choć	na	chwilę,	Luca sem	Rome ro.	Zajmował	tę	wysoką

pozycję	całe	życie.	Urodził	się,	by	za rzą dzać	rodzinną	for tuną	i	pomna żać	ją.	Nigdy
nie	wie dział,	jak	to	jest	być	kimś	zwyczajnym,	obar czonym	codziennymi	troska mi.
‒	Jak	się	zorientowa łeś?	–	spyta ła.
Za sta na wia ła	się	w	nocy,	czy	to	nie	z	powodu	swe go	zmę cze nia	i	stre su	odczuwa

tak	prze moż nie	fizycz ną	obecność	Luca sa.	Nic	podob ne go.	Robił	na	niej	ta kie	samo
wra że nie	te raz,	gdy	sie dział	roz par ty	za	biur kiem	w	ca łej	swej	mę skiej	oka za łości.
Ciemne	włosy	za cze sał	do	tyłu,	co	podkre śla ło	jego	wyra ziste,	mocne	rysy,	i	miał	na
sobie	 koszulkę	 polo,	 która	 uwidacz nia ła	 muskular ną	 siłę	 ra mion.	 Na	 widok	 jego
opa lone go	obojczyka	za schło	jej	w	ustach.



‒	Odnoszę	wra że nie,	że	odzna czasz	się	wysoce	roz winię tym	poczuciem	winy.
Wstał,	przykuwa jąc	ją	spojrze niem	ciemnych	oczu.
Mia ła	 na	 sobie	 spodnie	 do	 bie ga nia	 i	 czar ny	 podkoszulek	 z	 długimi	 rę ka wa mi,

przywie ra ją cy	do	wszystkich	krą głości	 jej	drob ne go	i	podnie ca ją ce go	cia ła.	Dzię ki
Bogu,	że	nie	było	tu	Ra mosa	cie szą ce go	się	sła wą	notorycz ne go	podrywa cza.
‒	Co	robisz?
Lucas	się	wylogował	i	roz siadł	z	rę ka mi	za	głową.
‒	Pra cuję.
‒	Och	–	mruknę ła	zdziwiona.
‒	Trze ba	sobie	ra dzić.
‒	Czym	się	konkretnie	zajmujesz?	–	uśmiechnę ła	się.	 –	No	 tak,	pa mię tam.	Tym

i	owym.	Jak	długo	je steś	na	nogach?
Nie	było	jesz cze	dzie wią tej,	a	on	wyglą dał	na	całkowicie	wypoczę te go.
‒	Wsta ję	zwykle	przed	szóstą.
‒	Tak?	Po	co?
Pa trzyła	za fa scynowa na,	 jak	podchodzi	 i	za trzymuje	się	przed	nią;	musia ła	pod-

nieść	głowę,	by	na	nie go	spojrzeć.
‒	Co	zna czy	„po	co”?	–	spytał	roz ba wiony	i	za skoczony.
‒	Po	co	wsta jesz	tak	wcze śnie,	skoro	nie	musisz?	–	Czuła	się	przed	nim	odsłonię -

ta.	–	Leżę	w	łóż ku	tak	długo,	jak	mogę	–	wyzna ła.	–	Pra cowa łam	w	hote lu	do	póź -
nych	godzin.	Te raz	je stem	bez robotna.
Ruszyła	za	nim	do	kuchni,	myśląc	o	tym,	że	po	powrocie	do	Londynu	bę dzie	się

musia ła	posta rać	o	wię cej	zle ceń.	Jak	za mie rza ła,	wraz	ze	zniknię ciem	Emily,	pła cić
za	wyna jem	domu?	Lucas	mógł	się	zgodzić,	by	pozosta ła	tu	trochę	dłużej,	gdyby	wy-
ja śniła	mu	sytuację,	ale	w	końcu	nie	był	dobrym	sa ma ryta ninem.	Bała	się,	że	nie ba -
wem	wylą duje	na	ulicy.
‒	Lubię	być	na	chodzie	jak	najdłużej	–	mruknął	Lucas,	który	nie	uzna wał	poranne -

go	le niuchowa nia.
Na wet	gdy	był	w	łóż ku	z	kobie tą,	nie	tra cił	cza su	na	bez czynne	le że nie,	chyba	że

upra wia li	akurat	seks.
Kuchnia	nie	pre zentowa ła	się	najle piej.	Milly	rozejrza ła	się	skonster nowa na.
‒	Wsta łeś	o	szóstej,	za pa rzyłeś	sobie	kawy	i	nie	chcia ło	ci	się	posprzą tać?
Lucas	ob rzucił	kuchnię	ta kim	wzrokiem,	jakby	widział	ją	po	raz	pierwszy.
‒	A	co	jest	nie	tak?
‒	Wszystko.	Trze ba	odsta wić	na czynia…	wytrzeć	szafki…	schować	mle ko	do	lo-

dówki…
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	rozumiem,	po	co	sprzą tać	coś,	co	i	tak	poja wi	się	trochę	póź niej.	To	samo

dotyczy	sza fek.	Wycie rać	je?	Chyba	że	nic	się	nie	bę dzie	przez	cały	dzień	ja dło.
‒	Jak	możesz	traktować	tak	czyjąś	wła sność?	Trze ba	sza nować	to,	co	do	cie bie

nie	na le ży.
‒	Je steś	urocza,	kie dy	za chowujesz	się	z	taką	pewnością	sie bie.
Milly	skrzyżowa ła	ra miona.
‒	Możesz	uwa żać	się	za	najbar dziej	gorą ce go	fa ce ta	na	świe cie	i	czuć	się	znudzo-

ny,	bo	nie	masz	tu	nic	do	roboty,	ale	to	nie	zna czy,	że	wolno	ci	ze	mną	flir tować	tylko



dla te go,	że	akurat	tu	je stem.
‒	A	kto	flir tuje?	Po	prostu	stwier dziłem	pe wien	fakt.
‒	I	nie	będę	po	tobie	sprzą tać	jak	służą ca.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	pła ci	mi	pan

Ra mos,	 dzię ki	 tobie,	 jak	 muszę	 przyznać,	 ale	 za mie rzam	 tu	 odpoczywać	 i	 za po-
mnieć	o	wszystkim.	Nie	chcę	czuć	się	tak,	jakbym	musia ła	być	w	sta nie	pełnej	goto-
wości,	ile kroć	się	poja wisz.
‒	Nie	wiem,	co	powie dzieć.	Co	mam	zrobić?
‒	Chyba	powinniśmy	wytyczyć	okre ślone	gra nice.
‒	 Zgoda	 –	 odparł	 z	 chytrym	 uśmie chem,	 który	 zda wał	 się	 prze czyć	 całkowicie

temu,	 co	 powie dział.	 –	 Zje my	 śnia da nie,	 a	 potem	 sprawdzimy	na sze	 umie jętności
nar ciar skie?	Roz mowę	o	gra nicach	może my	odłożyć	na	nie co	póź niej.
Zoba czył,	że	się	waha,	ale	w	końcu	uzna ła,	że	stok	sta nowi	zbyt	wielką	pokusę,

i	uśmiechnę ła	się,	odzyskując	dobry	humor.
Nie doświadczona.
Wraż liwa.
Pomyślał,	 że	 sam	 powinien	 wyzna czyć	 sobie	 okre ślone	 gra nice	 i	 skutecz nie	 ją

znie chę cić.	 Choć	 odzna czał	 się	 w	 przypadku	 kobiet	 instynktem	 dra pież nika,	 nie
chciał,	by	uzna ła	go	za	za stępcę	eksna rze czone go.	Fa cet	był	najwyraź niej	komplet-
nym	pa lantem,	a	ona	dobrze	zrobiła,	pozbywa jąc	się	go,	ale	taka	sytuacja	niosła	ze
sobą	ryzyko	komplika cji,	których	nie	potrze bował.
Podob nie	jak	kobiet	żywią cych	romantycz ne	wyobra że nia	o	miłości	i	małżeństwie

–	ode zwał	się	w	jego	głowie	ja kiś	cichy	głos…	Nie potrzeb ne	komplika cje…

Milly	mia ła	na	twa rzy	rumie niec	za dowole nia,	kie dy	wrócili	kilka	godzin	póź niej
do	domu.
Szusowa nie	było	wyczer pują ce	i	ożywczo	wspa nia łe.	Upłynął	ponad	rok	od	cza su,

kie dy	zjeż dża ła	 ze	 stoku.	Z	prawdziwe go	stoku.	Korzysta ła	w	mia rę	moż ności	 ze
sztucz nych,	ale	nic	nie	da wa ło	ta kiej	ra dości,	jak	spoglą da nie	ze	szczytu	prawdziwej
góry	na	na gie	piękno	śnież nej	tra sy.
Ściga li	się.	Była	dobra,	ale	przy	nim	czuła	się	jak	ama tor ka.	Nic	dziwne go.	Znał

te	okolice	jak	wła sną	kie szeń.
Cały	ubra ny	na	czar no,	w	ciemnych	goglach,	był	nie odpar cie	seksowny;	bez ustan-

nie	ła pa ła	się	na	tym,	że	pa trzy	w	jego	stronę.
Poruszał	się	tak,	jakby	urodził	się	z	nar ta mi	przypię tymi	do	nóg.	Znikał	i	poja wiał

się	przed	nią	niczym	mkną cy	szyb ko	pocisk.
Zrobili	prze rwę	na	lunch	w	ma łej	re staura cyjce	z	dala	od	gwa ru	mia sta	i	jego	cen-

trum,	pełne go	boga tych	i	sławnych	ludzi	wyda ją cych	pie nią dze	w	luksusowych	skle -
pach.
Milly	była	za chwycona	tą	knajpką.	Nigdy	nie	czuła	się	taka	zre laksowa na	jak	wte -

dy,	gdy	popija ła	gorą cą	kawę	i	opowia da ła	mu	o	swoim	dzie ciństwie,	za miłowa niu	do
spor tu,	drużynie	piłkar skiej,	której	kibicowa ła.	O	tym,	jak	wychowywa ła	ją	bab cia
i	jak	trudno	być	pozosta wionym	przez	ludzi,	których	się	kocha.
O	dziwo,	wie dzia ła,	że	gdyby	spotka li	się	w	innych	okolicz nościach,	nigdy	nie	mo-

gła by	się	do	nie go	zbliżyć.	Tu	jednak	spra wa	wyglą da ła	ina czej.	Otrzą sa ła	się	po	do-
zna nym	za wodzie,	a	on	był	obiektywnym	słucha czem.	Nie	wspomniał	na	dobrą	spra -



wę	o	Rob biem,	nadmie nił	tylko,	że	to	nie udacz nik	i	że	jest	jej	w	życiu	le piej	bez	ko-
goś	ta kie go.
„Trudne	chwile	wzmacnia ją	człowie ka”,	za uwa żył,	gdy	wspomnia ła,	że	bę dzie	mu-

sia ła	poszukać	sobie	pra cy	po	powrocie	do	Londynu.
Był	pod	każ dym	wzglę dem	seksy,	a	ona	prze sta ła	uda wać,	że	nie	chce	na	nie go

pa trzeć.	Nie	próbowa ła	na wet	zrozumieć,	ja kim	cudem	może	mieć	zła ma ne	ser ce
i	jednocze śnie	tak	re agować	na	jego	nie wia rygodny	mę ski	ma gne tyzm…
Obopólna	pa sja	nar ciar ska	ukoiła	jej	ner wy.	Gdy	porusza ła	się	na	śnie gu,	nie	była

już	małą	pulchną	dziewczyną,	która	nie	umywa	się	do	olśnie wa ją cych	mode lek.	Nie,
była	w	swoim	żywiole	i	ema nowa ła	pewnością	sie bie.

Lucas	pla nował	początkowo	spę dzić	w	domu	nie	wię cej	niż	dwie	noce.	W	jego	ak-
tywnym	życiu	nie	było	miejsca	na	improwizowa ne	wa ka cje.	Za mie rzał	po	prostu	na -
ła dować	akumula tory.
Nie spodzie wa na	obecność	Milly,	jej	świe żość	i	otwar tość	spra wiły,	że	posta nowił

prze dłużyć	pobyt	o	kilka	dni.	Uwa żał,	że	w	fir mie	pora dzą	sobie	bez	nie go.	Od	cze -
go	miał	wysoko	opła ca nych	ludzi?
Prawda	była	taka,	że	świetnie	się	ba wił.	Podoba ło	mu	się	na wet	to,	że	może	pa -

trzeć,	ale	nie	dotykać.	Podoba ło	mu	się	to	nowe	wyzwa nie	–	wyzwa nie	powścią gli-
wości,	choć	pra gnął	widzieć	jesz cze	wię cej,	kie dy	na	nią	pa trzył.	Podoba ły	mu	się	jej
zwie rze nia,	jej	za różowiona	i	szcze ra	twarz.
Powścią gliwość	jednak	ozna cza ła,	że	moż na	o	niej	w	okre ślonym	momencie	za po-

mnieć.
Robił	na	Milly	wra że nie.	Widział	to	po	jej	ukradkowych	spojrze niach,	po	tym,	jak

za styga ła,	gdy	się	do	niej	zbliżał,	jakby	nie	chcia ła,	by	jej	cia ło	zdra dziło	to,	co	czu-
je.
Jej	 próby	 za chowa nia	 dystansu	 przypomina ły	 cią gle	wyzwa nie.	 Jego	 pożą da nie,

za spoka ja ne	bez ustannie	przez	identycz ne	kobie ty,	wysta wione	było	na	cięż ką	pró-
bę.
Wyda wa ło	mu	się	to	ożywcze.
I	skła nia ło	do	myśli,	że	już	od	dawna	nie	miał	do	czynie nia	z	prawdziwym	wyzwa -

niem.	Za ra biał	pie nią dze,	wię cej,	niż	zdołałby	wydać	w	cią gu	życia.	Posia dał	wie le
rze czy	i	cza sem	się	nimi	cie szył.	I	miał	kobie ty.	Ile	tylko	pra gnął.
Trzymał	ręce	przy	sobie,	ale	jego	de ter mina cja,	by	pa mię tać	o	tym,	że	Milly	zo-

sta ła	 już	raz	zra niona	i	że	on	nie	chce	tego	pogłę biać,	za czę ła	się	chwiać	nie bez -
piecz nie.
W	 tej	 chwili	 była	 na	 dole	 i	 coś	 gotowa ła.	 Wie dział,	 że	 porusza	 się	 po	 kuchni

w	stroju,	który	podkre ślał	urodę	jej	cia ła,	choć	ona	sama	zda wa ła	się	de gra dować	je
do	najniż szej	ka te gorii	–	pomimo	faktu,	że	każ dy	męż czyzna	doce niłby	te	bujne	pier -
si,	szczupłą	ta lię	i	kobie ce	biodra.
Czy	nie	byłoby	dobrze,	gdyby	ja kiś	prawdziwy	męż czyzna	–	nie	mię czak	pokroju

jej	na rze czone go	–	uświa domił	tej	dziewczynie,	jak	bar dzo	jest	ponętna?	Czy	nie	do-
da ła by	jej	pewności	sie bie	świa domość,	że	jest	pożą da na?	Z	tego,	co	zdołał	wywnio-
skować,	 ten	 jej	na rze czony	był	 od	 sa me go	początku	kompletnym	nie udacz nikiem.
Spotyka li	 się,	chodzili	do	kina,	na	spa ce ry	–	w	 jego	prze kona niu	nuda.	Większość



kobiet	da ła by	sobie	spokój	po	czwar tej	randce.
Ale	Milly	tego	nie	zrobiła	i	te raz,	kie dy	los	ze tknął	ich	ze	sobą,	czy	nie	wyświad-

czyłby	 jej	przysługi,	gdyby	poka zał,	 że	 jest	kobie tą	godną	pożą da nia?	Gdyby	udo-
wodnił,	że	może	mieć	każ de go	fa ce ta,	które go	za pra gnie?
Posługując	się	swoim	logicz nym	i	pre cyzyjnym	umysłem,	Lucas	sporzą dził	listę	po-

wodów,	dla	których	powinien	się	z	nią	prze spać.
Zszedł	na	dół	i	za stał	pustą	kuchnię;	na	szafce	zna lazł	kartkę	opar tą	o	solnicz kę.
Wyskoczyła	na	nar tach	do	mia sta,	żeby	kupić	trochę	rze czy.
Przez	ostatnie	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	śnieg	pa dał	spora dycz nie,	ale	w	nocy

się	na silił.	Zbyt	gruba	pokrywa	mogła	być	dla	nar cia rza	nie bez piecz na.
Wyjrzał	przez	okno;	za nosiło	się	na	burzę.	Milly	była	jednak	choler nie	dobrą	nar -

ciar ką,	odważ ną,	ale	bez	skłonności	do	nie potrzeb ne go	ryzyka.	Posta nowił	pocze -
kać	na	nią	i	nadgonić	przy	oka zji	za le głości	w	inte re sach.
Inter net	 jednak	 nie	 dzia łał,	 w	 komór ce	 też	 nie	 było	 sygna łu.	 Odcze kał	 jesz cze

dwa dzie ścia	minut	i	uświa domił	sobie,	że	nie	ma	wyboru	i	musi	jej	poszukać.
Nie wykluczone,	 że	 nic	 jej	 się	 nie	 sta ło	 i	 że	 już	wra ca ła,	 ale	 istnia ło	 ryzyko,	 że

stra ciła	orienta cję	w	tej	pogodzie,	co	zda rza ło	się	nar cia rzom	nie zna ją cym	tych	sto-
ków.	Poza	tym	wystą piły	w	cią gu	ostatnich	ośmiu	mie się cy	trzy	la winy,	bez	ofiar	co
prawda…
Zdez orientowa ny	nar ciarz,	na	ob cym	te re nie,	re agują cy	w	pa nice…
Rzucił	wszystko:	świe żo	za pa rzoną	kawę,	pliki	w	kompute rze,	spra woz da nie,	któ-

re	na le ża ło	ukończyć.
Dotarł	bie giem	do	stoku,	przycze pił	nar ty	i	wyruszył.
Nie	była	to	tylko	za ba wa	przez	te	dwa	ostatnie	dni.	Był	to	poważ ny	przypa dek	po-

żą da nia	kobie ty;	kie dy	pomyślał	o	tym,	że	w	sytuacji,	gdy	nie	wziął	jej	do	łóż ka,	ona
zniknie…
Pozbył	 się	wszelkich	 skrupułów,	 które	 go	wcze śniej	 powstrzymywa ły,	 ponie waż

był	męż czyzną,	 który	 bie rze,	 co	 chce,	więc	 po	 co	 re zygnować	 z	 na wyków	 życio-
wych?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Zjazd	był	wolniejszy	niż	zwykle.	Lucas	znał	dobrze	stok	prowa dzą cy	do	mia sta,
ale	gę sto	pa da ją cy	śnieg	na ka zywał	ostroż ność.
Co	 sobie	myśla ła,	 u	 licha,	 de cydując	 się	 na	 tę	 wypra wę?	Musia ła	 wie dzieć,	 że

może	się	zgubić.	Nigdy	wcze śniej	tu	nie	była.
Sta rał	się	pokonać	moż liwie	największy	 te ren,	szusując	 i	wypa trując	cze goś,	co

przypomina łoby	za gubioną	postać.
Nic.
Stoki	 świe ciły	pustka mi.	Szczyt	 se zonu	 już	minął,	a	pa da ją cy	śnieg	za trzymałby

większość	nar cia rzy	w	domu.	Dobre	je dze nie,	dobre	wino,	luksusowe	re zydencje	–
nie które	z	sauna mi	i	siłownia mi,	jak	jego	lokum.	Ża den	problem.
Po	dwudzie stu	minutach	ujrzał	w	dali	mia sto,	skupisko	skle pów	i	re staura cji,	ba -

rów	i	ka fe jek.
Nie	 pla nował	 tej	 wypra wy.	 Za mie rzał	 za szyć	 się	 w	 swoim	 domu	 i	 korzystać

z	mniej	zna nych	stoków,	by	za chować	prywatność.	Była	to	mała	mie ścina,	a	on	był
jej	nie czę stym,	ale	najbogatszym	gościem.
Za klął	pod	nosem	–	nie	miał	poję cia,	co	chcia ła	kupić,	skoro	w	domu	było	dość	za -

pa sów,	by	prze trwać	wojnę	nukle ar ną	–	i	zre zygnowa ny	za czął	jej	szukać,	chodząc
od	drzwi	do	drzwi.
Roz pozna no	go	już	po	paru	minutach.	Na	widok	jego	śnia dej	skóry	i	wyra zistych

rysów	ludzie	nie mal	za trzymywa li	się	w	miejscu,	na wet	ci,	którzy	nie	wie dzie li,	kim
jest.
Wie dział,	że	może	się	tu	cza ić	ktoś	z	apa ra tem	fotogra ficz nym;	to	miejsce	przy-

cią ga ło	pa pa raz zich.	Nie	ob chodziło	go,	czy	ja kaś	szuja	zrobi	mu	zdję cie,	ale	wolał
tego	uniknąć.	Ce nił	swoją	prywatność.
Zna lazł	ją	w	ostatniej	ka fejce;	kuliła	się	nad	kub kiem	gorą cej	cze kola dy	i	ob ser -

wowa ła	burzę	na	ze wnątrz.	Szukał	jej	przez	całą	godzinę,	a	ona	sie dzia ła	tu	sobie,
cała	i	zdrowa,	niczym	się	nie	przejmując!
Wpadł	do	środka	 i	od	 razu	został	 roz pozna ny	przez	wła ścicie la.	Ludzie	za wsze

za bie ga li	o	jego	uwa gę.	Na wet	gdy	tego	nie	pra gnął,	tak	jak	te raz.	Zwłasz cza	w	sy-
tuacji,	kie dy	go	za uwa żyła	i	gdy	poczuła	się	za skoczona	na głą	atencją	oka zywa ną	jej
przez	wła ścicie la.
Wła ściciel	kła niał	 się	nie mal	w	pas,	Lucas	go	 jednak	zignorował,	 rusza jąc	w	 jej

stronę	i	nie	odrywa jąc	od	niej	spojrze nia.
‒	Co	ty	wypra wiasz,	do	dia bła?
‒	Piję	cze kola dę.
‒	Je steś	kompletną	idiotką?	–	Stał	nad	nią,	twarz	miał	pociemnia łą	z	gnie wu.	–	Nie

za uwa żyłaś,	jaka	jest	na	dworze	pogoda?	No	da lej.	Idzie my.
‒	Nie	waż	się	mi	roz ka zywać!
Wsparł	się	rę ka mi	o	stół,	a	ona	cofnę ła	się	odruchowo.



Nie licz ni	klienci	szepta li	coś	i	zer ka li	ukradkiem	w	ich	stronę.
Jak	śmiał	wpa dać	tutaj	i	ła jać	ją	jak	nie posłusz ne go	dzie cia ka?	Gdzie	się	podział

ten	wyluzowa ny	fa cet,	który	słuchał	jej	zwie rzeń	i	pomógł	wła ściwie	oce nić	tę	kosz -
mar ną	historię	z	ze rwa niem?	Te raz	mia ła	do	czynie nia	z	ja kimś	mściwym	i	mrocz -
nym	osob nikiem,	który	dyrygował	nią	w	obecności	innych	ludzi.
Przez	dwa	ostatnie	tygodnie	uśmie cha ła	się	i	próbowa ła	stłumić	w	sobie	poczucie

poniże nia.	Nie	za mie rza ła	pozwa lać,	by	ktoś	całkowicie	jej	obcy	też	ją	poniżał.
‒	Nie	roz ka zuję	ci.	Je stem	bar dzo	grzecz ny,	ale	też	bar dzo	sta nowczo	ci	mówię,

że byś	dopiła	cze kola dę	i	wyszła	stąd	ze	mną.	Chyba	że	chcesz	spę dzić	noc	w	ja kimś
hote lu.
‒	Nie	prosiłam	cię,	że byś	gnał	tu	i	mnie	ra tował	–	odwarknę ła	Milly,	choć	musia ła

przyznać,	że	Lucas	ma	ra cję.	Powinna	była	uświa domić	sobie,	że	pogoda	się	pogar -
sza,	ale	nie	za uwa żyła	 tego,	bo	była	pogrą żona	w	myślach.	–	Poza	 tym	rano	było
ładnie.
Lucas	nie	odpowie dział,	tylko	ruszył	do	wyjścia,	prze kona ny,	że	Milly	pójdzie	za

nim,	co	też	zrobiła.
‒	Nie	za pła ciłam!	–	wysa pa ła,	sta ra jąc	się	dotrzymać	mu	kroku.
‒	Nie	trze ba	pła cić	–	usłysza ła	za	ple ca mi.
Milly	ob róciła	się	za skoczona.
‒	Nie	rozumiem.
‒	Pan	Rome ro	to	bar dzo	szcze gólny	gość.
Jak	wszyscy	pra cownicy	skle pów	i	re staura cji,	wła ściciel	tej	ka fejki	traktował	bo-

ga czy	z	sza cunkiem.
‒	Bar dzo	szcze gólny	gość?
Milly	omal	nie	wybuchnę ła	śmie chem,	za sta na wia jąc	się,	czym	zwykły	instruktor

nar ciar ski	za służył	sobie	na	ta kie	okre śle nie.	Bo	był	przystojny?
‒	Dosyć,	 Ja cques!	 –	Lucas	zmusił	 się	do	uśmie chu,	ale	wyczuwał	za cie ka wie nie

Milly.	–	Za mówiłaś	coś	jesz cze	oprócz	cze kola dy?	Nie?	Za pisz	to	na	mój	ra chunek,
Ja cques.
‒	Ra chunek?	Jaki	ra chunek?
Wyszła	za	nim	z	ka fejki.	Kolejka	 linowa	 jesz cze	kur sowa ła,	ale	 jak	długo?	Bała

się,	 że	 wystar czy	 godzina,	 by	 utknę ła	 tu	 na	 dobre,	 bez	 moż liwości	 powrotu	 do
domu.
‒	 Prze pra szam,	 je śli	 uzna łeś,	 że	musisz	mnie	 odszukać	 –	 oznajmiła	 nie chętnie,

gdy	ruszyli	pod	górę.	–	Mówiłam:	wa runki	rano	były	o	wie le	lepsze.
‒	A	kie dy	się	pogor szyły,	posta nowiłaś	tu	zostać	i	za cze kać,	aż	burza	przejdzie?	–

Odwrócił	się	do	niej.	–	Nie	uczestniczę	w	misjach	ra tunkowych,	więc	je śli	chcesz	ry-
zykować	życie	albo	kończynę,	to	za cze kaj,	aż	stąd	wyja dę.	Wte dy	możesz	sobie	ro-
bić,	co	ci	się	żywnie	spodoba.	–	Nie	była	to	zbyt	uprzejma	uwa ga,	ale	je śli	ktoś	wy-
bie rał	się	na	nar ty,	to	powinien	wyka zywać	się	roz sądkiem.	–	Nie	ponoszę	tu	za	cie -
bie	odpowie dzialności.
‒	Nigdy	cię	o	to	nie	prosiłam	–	odpar ła	z	błyskiem	w	oku,	ale	musia ła	sama	przy-

znać,	że	Lucas	ma	ra cję.
Popa trzyła	w	dal.	Dla cze go	tak	kiepsko	zna ła	się	na	męż czyznach?	Lucas	ob ja wił

jej	się	z	za bawnej,	cza rują cej	strony,	a	ona	od	razu	poczuła	się	roz brojona.	A	są dzi-



ła,	że	ostatnie	doświadcze nia	uodpor nią	ją	trochę.	Widocz nie	nie.
Najwidocz niej	był	w	porządku,	kie dy	gotowa ła	dla	nie go	i	sprzą ta ła	po	nim	niczym

popycha dło.	A	je śli	chcia ła	ga wę dzić	o	sobie,	to	z	za dowole niem	tego	słuchał,	bo	ja -
kie	miał	wyjście,	skoro	sie dział	z	nią	w	jednym	pokoju?	Ale	nie	była	na	tyle	głupia,
by	uwa żać,	że	podoba	mu	się	z	powyż szych	powodów.
Za wsze	oce nia ła	 ludzi	 po	pozorach.	Dora sta nie	w	ma łym	 szkockim	mia stecz ku,

gdzie	wszyscy	się	zna li,	nie	przygotowa ło	jej	do	życia	w	wielkim	mie ście,	a	tam	na -
le ża ło	mieć	się	na	bacz ności.	Ile	błę dów	trze ba	było	popełnić,	by	sobie	uświa domić,
że	ufna	na tura	to	gwa rancja	poraż ki,	zwłasz cza	w	przypadku	płci	prze ciwnej?
Kie dy	dotar li	do	domu,	Milly	poszła	się	umyć	i	prze brać.	Świa doma,	że	pa nują ca

mię dzy	nimi	atmosfe ra	odprę że nia	ulotniła	się	bez	śla du,	sta ła	długo	pod	prysz ni-
cem,	potem	włożyła	dżinsy	i	wygodny	ba wełnia ny	pulower.	Włosy	prze wią za ła	opa -
ską.
Pa trzyła	przez	kilka	chwil	na	swoje	odbicie	w	lustrze.
Nie	przypomina ła	sobie,	by	w	wie ku	dora sta nia	za zdrościła	kie dykolwiek	przyja -

ciółkom.	Skupia ły	się	na	swoich	dziewczę cych	sztucz kach	i	chłopa kach,	a	ona	nie.
Nie	 inte re sował	 jej	ma kijaż	ani	 ską pe	stroje;	ba wiło	 ją	 za wsze,	 że	 tyle	cza su	po-
świę ca ją	 swoje mu	wyglą dowi	 i	 płci	 prze ciwnej.	Wszystko	 to	wyda wa ło	 się	 stra tą
cza su,	bo	bez ustannie	z	kimś	zrywa ły.
Była	 pewna,	 że	 te	 dziewczyny	wyrosną	 na	 kobie ty	 dosta tecz nie	mą dre,	 by	 do-

strzec	w	Rob biem	oszusta	–	i	z	pewnością	dostrze głyby	w	Luca sie	aroganta,	który
są dził,	że	może	mówić	i	robić,	co	mu	się	żywnie	podoba,	je śli	chodzi	o	płeć	piękną.
Nie	 oka zywał	 za zdrości	 i	 nie	 uczestniczył	w	misjach	 ra tunkowych,	 i	 prawdopo-

dob nie	nie	robił	też	miliona	innych	rze czy.	Robił	po	prostu	to,	co	chciał,	i	nie	ob cho-
dziło	go,	czy	przy	oka zji	depcze	czyjeś	uczucia.
Nie	była	jesz cze	pora	lunchu,	a	śnieg	pa dał	coraz	gę ściej.	Kie dy	ze szła	w	końcu

na	dół,	Lucas	sie dział	w	kuchni	z	za pa rzoną	kawą.	Odcię ty	od	świa ta	za	spra wą	bu-
rzy,	dał	sobie	spokój	z	robotą.
W	drodze	powrotnej,	ja dąc	kolejką	linową,	sie dzia ła	w	ka miennym	milcze niu.	Nie

za mie rza ła	bła gać,	by	jej	wysłuchał,	ani	nie	próbowa ła	popra wić	mu	na stroju.	Był
ze psuty	przez	kobie ty,	które	ska ka ły	wokół	nie go	na	palcach.	Pomimo	swej	otwar tej
na tury	odzna cza ła	się	uporem	osła.
‒	Może	nie	powinie nem	był	tak…	na le gać	–	oznajmił,	odsuwa jąc	pa pie ry,	których

i	tak	nie	za mie rzał	prze glą dać,	i	za uwa żył,	że	Milly	unika	jego	wzroku.	–	Nie	znasz
jednak	tych	okolic,	nie	wiesz	też,	jak	nie bez piecz ne	bywa ją	te	burze.
Uznał,	że	to	wystar czy.	I	tak	za ofe rował	jej	wię cej,	niż	mógłby	komukolwiek	inne -

mu.
‒	To	mają	być	we dług	cie bie	prze prosiny?	–	spyta ła	Milly,	pa trząc	w	końcu	na	nie -

go.
Musiał	 wziąć	 prysz nic,	 kie dy	 była	 na	 górze.	 Ciemne	 włosy	 wciąż	 miał	 mokre,

a	strój	–	sza re	spodnie	od	dre su	i	bluza	–	był	luź ny,	ale	podkre ślał	muskular ność	kry-
ją ce go	się	pod	nim	cia ła.	Brodę	zna czył	lekki	za rost.
Wyglą dał	olśnie wa ją co,	a	ona	poczuła	się	 jak	 idiotka.	Są dziła,	że	 jest	miły,	a	od

kie dy	szło	to	w	pa rze	z	atrakcyjnym	wyglą dem?
‒	Bo	je śli	tak,	to	jest	to	ża łosne	–	cią gnę ła.	–	Owszem,	przykro	mi,	że	nie	zwróci-



łam	 na le żytej	 uwa gi	 na	 pogodę,	 ale	 chcia łam	 sobie	 pojeź dzić	 rano	 przed	 wizytą
w	mie ście.	Przyzna ję,	pa da ło,	ale	nie	tak	jak	te raz…
‒	Nie	za mie rzam	tra cić	cza su	na	dyskusję	o	tym,	czy	powinnaś	być	na	stoku	pod-

czas	kiepskiej	pogody.
‒	I…	–	cią gnę ła,	nie	za mie rza jąc	kończyć	chwilowo	tej	roz mowy.	Mie li	spę dzić	tu

co	najmniej	jesz cze	jedną	noc,	a	ona	wola ła	wyja śnić	wszystko.
‒	Jesz cze	coś?
‒	Nie	mia łeś	pra wa	wpa dać	do	tej	ka fejki	i	za chowywać	się	jak	mój	władca.	Bo

nim	nie	je steś.
‒	Nigdy	nie	twier dziłem,	że	je stem.
‒	Mój	 były	 traktował	mnie	 jak	 fra jer kę,	 a	 ja	 nie	 przyje cha łam	 tutaj,	 żeby	 ktoś

obcy	robił	to	samo!
Tak,	prze sa dziła	trochę,	ale	gnie wa ło	ją	to,	że	wzię ła	go	za	miłe go	fa ce ta.	Przypo-

mnia ła	sobie,	w	jak	apodyktycz ny	sposób	ka zał	jej	iść	ze	sobą	albo	poszukać	hote lu
–	bo	prze cież	nie	miałby	skrupułów,	by	zosta wić	ją	na	ła sce	losu.
Luca sa	 roz sier dziła	 ta	 suge stia.	 Pominę ła	 ja koś	 drob ny	 fakt,	 że	wybra ła	 się	 na

nar ty	bez	na le żytej	uwa gi,	bo	mia ła	ochotę	pojeź dzić	sobie	wcze snym	rankiem.	Kie -
dy	on	się	za mar twiał,	ona	popija ła	 sobie	cze kola dę!	A	kie dy	 ją	na	 tym	przydybał,
mia ła	czelność	ocze kiwać	prze prosin	i	przyrównać	go	do	byłe go,	który	zwiał	z	 jej
najlepszą	przyja ciółką!
‒	Więc	 zosta łem	 zrówna ny	 z	 fa ce tem,	 który	 cię	 zwodził,	 za nim	 przyła pa łaś	 go

w	łóż ku	z	najlepszą	przyja ciółką?
‒	Dokonuję	tylko	porówna nia.
Odwróciła	się	od	nie go,	żeby	na lać	sobie	kawy.	Czuła	na	ple cach	jego	wzrok.	Ty-

powe!	Był	uosobie niem	cza ru,	kie dy	prze strze ga ła	jego	za sad,	ale	gdy	tylko	wyra ża -
ła	opinię,	z	którą	się	nie	zga dzał,	prze sta wał	na gle	dostrze gać	jej	punkt	widze nia.
‒	To	porówna nie	 jest	 śmiesz ne.	 I	nie	mam	ochoty	na	 tę	 roz mowę.	Komór ki	nie

mają	chwilowo	za się gu	i	wyglą da	na	to,	że	zosta nę	tu	trochę	dłużej,	niż	pla nowa łem,
więc	może	za sta nowisz	się	nad	swoim	za chowa niem.	Że byś	nie	ska ka ła	mi	do	gar -
dła	i	nie	chodziła	jak	chmura	gra dowa.
Na prawdę	chciał	 z	nią	pójść	do	 łóż ka?	Ob rzucił	 ją	 spojrze niem	pełnym	 iryta cji.

W	jednaj	chwili	była	we soła	jak	pta szek	i	zwie rza ła	mu	się	ze	swoje go	życia,	a	w	na -
stępnej	przywodziła	na	myśl	istne	pie kło.	A	to,	że	oka zał	jej	ser ce	i	próbował	ją	zna -
leźć,	uzna ła	za	ob raź liwe.
‒	Za łożę	się,	że	taki	wła śnie	je steś	z	tymi	wszystkimi	kobie ta mi,	które	pa da ją	ci

do	stóp	–	rzuciła	ze	złością,	sia da jąc	przy	stole	z	kub kiem	kawy.
‒	To	zna czy	jaki?	–	Za sta na wiał	się,	po	co	daje	się	w	to	wcią gnąć,	skoro	nic	go	nie

powstrzymuje,	by	wyjść	z	kuchni.	–	Jaki	je stem	z	tymi	kobie ta mi?
Me lodra ma tycz ne	sce ny	za wsze	go	irytowa ły.	Kobie ty	we dług	nie go	były	źródłem

przyjemności,	która	sta nowiła	miły	prze rywnik	w	pełnym	stre su	życiu	za wodowym.
Doszedł	do	wniosku,	że	tole ruje	tego	za rumie nione go,	roz gnie wa ne go	aniołka	tyl-

ko	dla te go,	że	nie	jest	jego	kobie tą.
Poza	tym	nie	miał	wielkie go	wyboru,	zmuszony	do	prze bywa nia	z	nią	w	 jednym

domu.
Za wsze	możesz	odejść,	podpowie dział	mu	ja kiś	głos,	który	uciszył	czym	prę dzej.



‒	Władczy	i	irytują cy!
‒	Twier dzisz,	że	je stem	irytują cy?
‒	Uwa żasz,	że	możesz	z	powodu	swoje go	wyglą du	robić,	co	tylko	chcesz?
Lucas	uśmiechnął	się,	a	ona	poczuła,	jak	przyspie sza	jej	puls.
‒	Czyż bym	dosłyszał	dwuznacz ny	komple ment?
‒	Nie.	Je stem	pewna,	że	zwodzisz	kobie ty,	bo	potra fisz…
Stłumił	jęk.
‒	Nie	popusz czasz.
‒	Rozumiem,	że	to	dwuznacz ny	komple ment	–	odcię ła	się	ostro,	choć	jak	mogła

się	gnie wać,	kie dy	uśmie chał	się	do	niej	w	ten	sposób?	Jak	mia ła	pa mię tać	o	 jego
arogancji?
‒	Moż liwe	–	odparł,	prze chyla jąc	głowę	na	bok	i	prze suwa jąc	spojrze niem	po	jej

za rumie nionej	twa rzy.	–	Dziwię	się,	że	wytrzyma łaś	w	pra cy,	która	pole ga	na	speł-
nia niu	pole ceń.
Milly	popa trzyła	na	nie go	groź nie.	Tak,	trudno	jej	było	ha rować	bez	słowa	sprze -

ciwu	w	gorą cej	kuchni,	gdzie	nie	pozwa la no	jej	na	ja ką kolwiek	inwencję.
‒	Każ da	sytuacja	ma	swoje	dobre	strony	–	oznajmił,	bez błędnie	odczytując	jej	my-

śli,	 jakby	mia ła	 je	wypisa ne	na	czole.	–	Możesz	tra cić	czas,	uża la jąc	się	nad	sobą
i	pła cząc	nad	utra coną	pra cą…
‒	Nie	pła ka łam!
‒	Oczywiście,	że	tak.	Albo	możesz	dostrzec	w	tym	coś	pozytywne go.	To,	że	nie

musisz	już	słuchać	niczyich	pole ceń,	wykonując	robotę,	która	i	tak	ci	nicze go	nie	da -
wa ła.	A	wra ca jąc	do	twojej	uwa gi	na	te mat	zwodze nia	kobiet,	myślę,	że	dobrze	bę -
dzie	się	roz pra wić	z	tym	mitem,	za nim	sta nie	się	te ma tem	kolejnej	dyskusji.
Popa trzył	na	nią	zimno	i	Milly	ze sztywnia ła.
‒	Nie	inte re suje	mnie…
‒	Mnie	też	nie	inte re sowa ło	porówna nie	do	nie udacz nika,	który	cię	za wiódł.
Za czer wie niła	się,	wie dząc,	że	potraktowa ła	go	nie spra wie dliwie.
‒	Byłeś	arogancki…	–	za czę ła	nie pewnie,	spusz cza jąc	z	tonu.
‒	Powie dzia łem	ci	już,	że	nigdy	nie	prze spałbym	się	z	kobie tą	zwią za ną	z	kimś	in-

nym.	Tak	 jak	nie	prze spałbym	się	z	 ja ką kolwiek	kobie tą,	gdybym	to	 ja	był	z	kimś
zwią za ny.	Ta	myśl	budzi	we	mnie	obrzydze nie,	więc	nie	mam	w	sobie	nic	z	tego	po-
zba wione go	za sad	dra nia,	z	którym	coś	cię	 łą czyło.	Kie dy	je stem	z	kobie tą,	może
być	o	mnie	spokojna.
Milly	za sta na wia ła	się,	jak	by	to	było,	gdyby	taka	za bor czość	dotyczyła	jej	osoby,

gdyby	ten	silny	męż czyzna	na	niej	skupiał	całą	swoją	uwa gę.
‒	A	jednak	nie	je steś	typem	za zdrośnika.
Pra gnę ła	kontynuować	tę	roz mowę,	by	uwolnić	się	od	kuszą cej	myśli,	że	pra gnął-

by	jej	tak	bar dzo,	że	nie	chciałby	pa trzeć	na	inną	kobie tę.
‒	Nigdy	nie	mia łem	powodu	do	za zdrości.
‒	 Bo	wszystkie	 kobie ty,	 które	 przybie ga ją	 na	 twoje	 skinie nie,	 na wet	 nie	myślą

o	tym,	żeby	dać	ci	taki	powód?
Przypomnia ła	sobie,	jak	wszyscy	pa trzyli	na	nie go	w	tej	ka fejce	i	na	ulicy…
‒	Bo	nie	spotka łem	jesz cze	kogoś,	kim	byłbym	dosta tecz nie	za inte re sowa ny	–	od-

parł	bez	ogródek	i	się gnął	po	komór kę,	by	sprawdzić,	czy	jest	już	sygnał.



Sta ra	śpiewka	kogoś	pa nicz nie	boją ce go	się	za anga żowa nia.	Nie	chcia ło	mu	się
na wet	z	nią	roz ma wiać.	Sprawdzał,	czy	ma	sygnał,	spra gniony	łącz ności	ze	swoim
prawdziwym	świa tem.	I	tak	już	się	wysilił,	spie sząc	z	misją	ra tunkową	wobec	kogoś,
z	kim	przypadkowo	utknął	w	jednym	domu.
‒	Nudzę	cię?	–	spyta ła,	a	on	popa trzył	na	nią.
‒	Je steś	najbar dziej	wyma ga ją cą	kobie tą,	jaką	spotka łem	w	życiu.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Wciąż	je steś	zła,	że	cię	ra towa łem?
Nigdy	jesz cze	nie	sta rał	się	tak	bar dzo	wniknąć	w	psychikę	ja kiejkolwiek	kobie ty.

Na wet	w	la tach	zmar nowa nej	młodości,	kie dy	uga niał	się	za	tą	nie wła ściwą,	wszyst-
ko	sprowa dza ło	się	do	seksu.
‒	Nie	uwa żaj	się	za	ryce rza	w	lśnią cej	zbroi.
Popa trzył	na	nią	roz ba wiony.
‒	Aha,	wciąż	poirytowa na.	Gdzie	się	podzia ła	Panna	Słonecz na?
Milly	zrozumia ła	w	oka	mgnie niu,	co	o	niej	myśli.	Kie dy	ga da ła	jak	na ję ta,	kie dy

się	zwie rza ła,	za uroczona	towa rzystwem	męż czyzny,	który	na prawdę	jej	słuchał…
nie	był	za chwycony	tak	jak	te raz.	Panna	Słonecz na	pełniła	rolę	żar tu	roz ła dowują -
ce go	na pię cie.
Odwróciła	ura żona	głowę.
‒	Prze pra szam,	je śli	wpra wiłem	cię	w	za kłopota nie	–	oznajmił	szorstko.	–	Zda ję

sobie	 spra wę,	 że	pomija jąc	arogancję,	przypominam	cza sem	swoim	 za chowa niem
ja skiniowca.
Kie dy	się	nie	ode zwa ła,	ujął	ją	pod	brodę	i	ob rócił	jej	głowę	ku	sobie.
Otworzyła	 sze roko	oczy	 i	poczuła	podnie cona	 i	prze ra żona	 jednocze śnie,	 że	 jej

cia ło	dosłownie	się	roz ta pia.	Z	trudem	mogła	oddychać.
‒	Do	dia bła,	powinnaś	uwa żać,	kie dy	pa trzysz	w	ten	sposób	na	męż czyznę	–	po-

wie dział	chra pliwie.
Wciąż	jednak	ujmował	ją	pod	brodę.	W	ostatnim	cza sie	jego	libido	trwa ło	w	uśpie -

niu.	Odda wał	się	pra cy,	która	sta nowiła	upra gnioną	uciecz kę	przed	byłą	dziewczyną
i	jej	bez ustannymi	żą da nia mi.
Milly,	nie świa doma	tego,	kim	on	na prawdę	jest,	ze	swoją	otwar tą,	szcze rą	na turą

i	swobodnym	śmie chem	–	pomimo	trudnych	prze żyć	–	wzbudza ła	jego	cie ka wość.
‒	Za pomnij	o	tym.	Nie	je stem	za inte re sowa na.	–	Odsunę ła	się	od	nie go.	–	Tak	dla

porządku,	kie dy	za mie rzasz	wyje chać?
Lucas	usłyszał	bucze nie	komór ki.	Nor malność.	Mógł	puścić	w	nie pa mięć	to	nie -

spodzie wa ne	 inter ludium	 i	powrócić	do	kontrolowa ne go	 i	prze widywalne go	życia.
Od	kie dy	to	lubił	nie spodzianki	i	odkrywa nie	cze goś	nie zna ne go?	Już	raz	się	spa rzył.
‒	Roz wa żam	opcje.
‒	Wobec	 tego	 proponuję,	 byśmy	 za ję li	 się	 swoimi	 spra wa mi.	 I	 je śli	 posta nowię

wybrać	się	na	nar ty,	nie	or ga nizuj	od	razu	grupy	poszukiwawczej.
‒	Wyma ga ją ca	–	za uwa żył	znie cier pliwiony.	–	I	choler nie	upar ta.
‒	Dla te go,	że	nie	podoba	mi	się,	jak	robisz	ze	mnie	idiotkę	w	publicz nym	miejscu?
Już	chcia ła	coś	dodać,	ale	ode zwa ła	się	jego	komór ka	–	wia domości,	mejle,	pocz ta

głosowa.	Pode szła	do	okna,	za	którym	burza	już	prze mija ła.	Z	wolna	wyła nia ło	się
błę kitne	nie bo.	Wie dzia ła,	że	nie ba wem	bę dzie	moż na	wybrać	się	na	nar ty.	I	nie wy-



kluczone,	że	Lucas	zniknie	do	tej	pory.
Powie dzia ła	 sobie,	 że	 to	 najlepsze	 wyjście	 z	 sytuacji.	 Potrze bowa ła	 spokoju,

chcia ła	dojść	do	sie bie	po	nie uda nym	związ ku,	ale	Lucas	bez ustannie	ją	roz pra szał.
Kie dy	próbowa ła	pomyśleć	o	Rob biem,	przed	jej	ocza mi	uka zywał	się	ktoś	inny.
Słysza ła,	jak	mówi	coś	szyb ko	przez	te le fon.	Wyda wa ło	się,	że	jest	w	tych	okoli-

cach	kimś	bar dzo	zna nym.
‒	 Pyta łaś	 mnie,	 jak	 długo	 za mie rzam	 tu	 zostać,	 a	 ja	 odpar łem,	 że	 jesz cze	 nie

wiem…	–	dobiegł	zza	jej	ple ców	głę boki,	podnie ca ją cy	głos.
Milly	odwróciła	się	na	pię cie.
‒	Dam	sobie	radę	sama	–	odpar ła	bez	wa ha nia.
‒	Ale	czy	nie	bę dziesz	musia ła	stłumić	w	sobie	pra gnie nia	przygody?	–	Pomyślał

o	tym,	jak	odkrywa	o	północy	stoki,	dla	sa mej	tylko	przyjemności.	–	Ja kie	masz	pla -
ny?	Za mie rzasz	 zostać	 tu	przez	dwa	 tygodnie	 czy	wrócić	do	Londynu	 i	 poszukać
współloka tor ki?	A	je śli	nikogo	nie	znajdziesz?
Zmarsz czyła	czoło,	za skoczona	na głą	zmia ną	te ma tu.
‒	Roz wa żam	opcje	–	powtórzyła	jego	słowa,	a	on	się	uśmiechnął.
‒	Usiądź	tu,	chcę	z	tobą	pomówić.
‒	O	czym?
Nie	odpowie dział,	tylko	podszedł	z	nie odgadnionym	wyra zem	twa rzy	do	sofy.	Czy

istnia ło	coś	bar dziej	irytują ce go	niż	pocz ta	pantoflowa?	Był	w	mie ście	nie	dłużej	niż
godzinę	i	cały	świat	już	o	tym	wie dział.
Jego	małe	okno	wolności	za mknę ło	się	i	te raz	miał	problem.	Za cisnął	usta,	myśląc

o	tych	wszystkich	wia domościach,	ja kie	otrzymał,	kie dy	przywrócono	łącz ność.
‒	Ja kie	masz	szanse	na	zna le zie nie	pra cy,	kie dy	tylko	wrócisz	do	Londynu?	–	spy-

tał.	W	jego	głowie	zwolna	wyła niał	się	pe wien	plan.	–	Ca te ring?	Ja kiś	fast	food?	Nie
jest	to	chyba	twoim	ma rze niem.
‒	Nie	rozumiem,	co	to	ma	wspólne go	z	tobą!
‒	No	i	jest	jesz cze	drob ny	problem	czynszu,	je śli	nie	znajdziesz	pra cy.	Masz	odło-

żone	pie nią dze?
‒	To	nie	twój…
‒	Inte res.	To	chcia łaś	powie dzieć?
‒	Do	cze go	zmie rzasz,	Lucas?	Okej,	nie	za osz czę dziłam	wie le,	ale…	będę	mia ła

to,	co	za robię	przez	te	dwa	tygodnie.
Za sta na wia ła	się,	na	jak	długo	wystar czy	jej	tych	pie nię dzy.
‒	Rozejdzie	się	szyb ciej,	niż	są dzisz	–	za uwa żył	z	bez dusz nym	bra kiem	empa tii,

jak	jej	się	zda wa ło.	–	Kosz ty	życia	w	Londynie	są	astronomicz ne.
‒	Skąd	wiesz?	–	spyta ła,	a	on	znów	ją	zignorował.
‒	Możesz	oczywiście	wrócić	do	swojej	bab ki	w	Szkocji,	choć	widzę	po	twojej	mi-

nie,	że	nie	masz	na	to	zbytniej	ochoty.
‒	Dla cze go	to	robisz?
‒	Co	robię?	–	za inte re sował	się	z	fałszywą	nie winnością	w	głosie.
‒	Przypominasz	mi	bez ustannie	o	moich	proble mach.	Ża łuję,	że	ci	się	zwie rza łam.

Nie	przyje cha łam	tu,	żeby…	żeby…
‒	Skonfrontować	się	z	czymś,	co	na zywa	się	rze czywistością?
‒	Potra fisz	być	na prawdę	okropny.



Okej,	musia ła	się	zmie rzyć	z	kwe stią,	 jaką	było	prze trwa nie	bez	pra cy,	nie	mó-
wiąc	już	o	miesz ka niu.	Ale	cie szyła	się,	że	może	o	tym	za pomnieć	choć	na	chwilę,
uporawszy	się	z	kryzysem	emocjonalnym.
‒	Nie	bez	powodu	przypominam	ci	o	twoich	proble mach.
Lucas	 za sta na wiał	 się,	 od	 cze go	 za cząć.	Wyraź nie	 się	 dą sa ła,	 tra cąc	 ten	 swój

optymizm	wobec	nie przyjemnej	per spektywy,	o	której	jej	przypominał.
‒	A	ten	powód	to…
‒	Za mie rzam	przyjść	ci	z	pomocą.	W	gruncie	rze czy	za mie rzam	otworzyć	 twój

świat	na	nowe	i	kuszą ce	moż liwości,	a	w	za mian	ocze kuję	drob nej	przysługi.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Milly	pa trzyła	na	nie go	zdziwiona.	Za sta na wia ła	się	przez	chwilę,	czy	nie	robi	so-
bie	z	niej	żar tów	w	odwe cie	za	 jej	wybuch	złości,	wyglą dał	 jednak	na	śmier telnie
poważ ne go.	Zresz tą	nie	wie rzyła,	by	ze chciał	się	na	niej	odgrywać	za	kilka	przy-
krych	słów.
‒	Nowe	i	kuszą ce	moż liwości?	Dobrze	się	czujesz?
Pra gnę ła,	by	prze stał	na	nią	pa trzeć	tak	nie wzrusze nie.
‒	Możesz	być	trochę	za skoczona	tym,	co	chcę	ci	powie dzieć.
‒	Więc	mi	nie	mów	–	odpar ła.	–	Nie na widzę	nie spodzia nek.
‒	No	to	coś	nas	łą czy	–	mruknął,	po	czym	wstał	i	podszedł	do	okna.
Wyczuwa ła	jego	roz koja rze nie,	co	przypra wia ło	ją	o	ner wowość,	ponie waż	rzad-

ko	się	tak	za chowywał.	Za wsze	wyda wał	się	nie zwykle	skupiony.
Odwrócił	się,	za uwa żył,	że	mu	się	przyglą da,	i	uśmiechnął	się	do	niej,	a	ona	z	miej-

sca	poczuła	gniew.	Wła śnie	dla te go	był	taki	arogancki.	Kobie ty	za wsze	wodziły	za
nim	wzrokiem.
‒	Nie	je stem	tym,	za	kogo	mnie	bie rzesz.
Otworzyła	usta	i	ga piła	się	na	nie go	w	milcze niu,	cze ka jąc,	aż	roz winie	to	enigma -

tycz ne	stwier dze nie.
Zbliżył	się	do	niej	powoli,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.
‒	Za nim	twoja	bujna	wyobraź nia	przypisze	mi	rolę	zbrodnicze go	ma nia ka,	mogę

cię	za pewnić,	że	nim	nie	je stem.	–	Usiadł,	wciąż	pa trząc	na	nią	w	za myśle niu,	za sta -
na wia jąc	się,	jak	jej	powie dzieć,	kim	na prawdę	jest	i	cze go	od	niej	chce.	I	dla cze go.
Nie	znosił	się	przed	nikim	uspra wie dliwiać,	ale	w	tej	sytuacji	nie	miał	wyboru.	–	Wi-
dzisz…	ten	dom…	i	wszystko,	co	się	w	nim	znajduje…	nie	na le ży	do	Ra mosów.
‒	Och,	daj	spokój.	–	Milly	uniosła	brwi	w	odruchu	nie dowie rza nia.	–	Sandra	za -

trudniła	mnie,	że bym	dla	nich	pra cowa ła.	Poda ła	mi	wszystkie	szcze góły.	Chcesz	mi
wmówić,	że	wszystko	zmyśliła?	Że	tacy	ludzie	nie	istnie ją?	Poza	tym	za pominasz,	że
to	pan	Ra mos	za pła cił	za	mój	pobyt.
Ob rzuciła	go	triumfalnym	spojrze niem,	dumna	ze	swej	ar gumenta cji,	a	 jej	za do-

wole nie	za bar wione	było	politowa niem	zrodzonym	ze	świa domości,	że	uciekł	się	do
tak	jawne go	kłamstwa.	Triumf	i	politowa nie…	na pa wa ła	się	przez	chwilę	tym	uczu-
ciem.	Za uwa żyła	jednak,	że	Lucas	nie	spra wia	wra że nia	zmie sza ne go.
‒	Oczywiście,	że	ci	za pła cił.	Bo	mu	ka za łem.
‒	Bo	mu	ka za łeś…	‒	Milly	par sknę ła	śmie chem.	‒	Masz	chyba	uroje nia.	Wiem,	że

uwa żasz	się	za	kogoś	wyjątkowe go,	bo	pra cujesz	dla	boga tych	ludzi,	którzy	za pew-
ne	je dzą	ci	z	ręki,	ale	nie	zmie nia	to	faktu,	że	je steś	tylko	instruktorem	nar ciar skim.
Lucas	że gnał	się	wła śnie	z	bar dzo	krótką	chwilą	nor malności.
‒	Nie zupełnie…
‒	 To	 tak,	 jakbym	powie dzia ła,	 że	 je stem	wła ścicielką	 pię ciu	 ekskluzywnych	 re -

staura cji,	podczas	gdy	w	rze czywistości	pra cuję	w	kuchni	prze ciętne go	hote lu	w	za -



chodnim	Londynie.
‒	Pra cowa łaś	–	przypomniał	jej	Lucas.	–	Nie	za pominaj,	że	je steś	w	tej	chwili	bez -

robotna.
‒	Nie	za pominam	–	rzuciła	przez	za ciśnię te	zęby.	–	 I	wciąż	nie	wiem,	do	cze go

zmie rzasz.
Lucas	 westchnął	 i	 się gnął	 po	 komputer	 na	 szkla nym	 stoliku.	 Uświa domił	 sobie

z	pewnym	zdziwie niem,	że	po	raz	pierwszy	od	dłuż sze go	cza su	pra ca	nie	za przą ta
mu	myśli.	Popa trzył	ciemnymi	ocza mi	na	nie dużą	dziewczynę	sie dzą cą	na prze ciwko
w	pozycji	 lotosu,	na	 jej	długie	włosy,	 które	opa da ły	 ka ska dą	na	 ra miona.	Wstrze -
mięź liwość	w	przypadku	płci	prze ciwnej	bez	wątpie nia	wpływa ła	na	jego	zdolność
koncentra cji,	i	to	w	dużym	stopniu.
Włą czył	komputer	i	kie dy	zna lazł	to,	cze go	szukał,	ob rócił	laptop	w	jej	stronę.
Milly	popa trzyła	na	nie go	sceptycz nie.	Czy	coś	wyprowa dza ło	tego	fa ce ta	z	rów-

nowa gi?	Bez	wzglę du	na	sytuację	za chowywał	nie wzruszony	spokój.
‒	Nie	powinnaś	tak	sie dzieć	–	oznajmił	ła godnie.	–	Musisz	się	przysunąć,	żeby	zo-

ba czyć,	co	tu	na pisa no.
Przyzwycza jony	do	tego,	że	świat	spełnia	wszystkie	jego	żą da nia,	Lucas	za sta na -

wiał	się	przez	chwilę,	czy	bę dzie	trwa ła	upar cie	w	miejscu,	dopóki	nie	przysunął	jej
kompute ra.	Po	kilku	se kundach	wa ha nia	wsta ła	i	usia dła	na	sofie,	żeby	za poznać	się
z	jego	ob szer ną	biogra fią.
Lucas	ją	ob ser wował.	Nie	musia ła	nic	mówić;	jej	twarz	wyra ża ła	wszystko:	naj-

pierw	spokój,	potem	za skocze nie,	wresz cie	nie dowie rza nie.
Ujawniło	się	to	ponownie,	gdy	drugi	raz	czyta ła	ar tykuł,	który	opisywał	ze	szcze -

góła mi	i	w	przymilnym	tonie	jego	osią gnię cia,	począwszy	od	stopni	uniwer syteckich,
a	skończywszy	na	prze ję ciach	róż nych	firm.
Udzie lił	osobiście	wywia du	w	związ ku	z	 tym	ar tykułem,	 tuż	po	tej	historii	z	do-

mnie ma ną	na rze czoną,	więc	nie	był	spe cjalnie	uprzejmy	wobec	cza rują cej	blondyn-
ki,	której	za da nie	pole ga ło	na	wycią gnię ciu	od	nie go	smacz nych	ką sków.
Jego	chłód	jej	nie	zra ził.	Śliniła	się	na	dobrą	spra wę	i	tyle	razy	za kła da ła	nogę	na

nogę,	że	w	pewnym	momencie	spytał,	czy	nie	musi	iść	do	toa le ty.
W	każ dym	ra zie	prze sła no	mu	póź niej	tekst	do	autoryza cji,	a	on	za uwa żył	z	roz -

ba wie niem,	że	nada no	mu	nie mal	boski	sta tus,	na wet	je śli	był	dla	kobie ty	opryskli-
wy.	Pie nią dze:	czy	coś	mia ło	większą	siłę	per swa zji?
‒	Nie	rozumiem.	–	Milly	usia dła	z	powrotem,	obejmując	kola na	rę ka mi.
‒	Oczywiście,	że	rozumiesz.
‒	Nie	mów	mi,	co	rozumiem,	a	cze go	nie	–	odpar ła	odruchowo,	ale	miał	ra cję.	Ro-

zumia ła.	–	Nie	je steś	instruktorem	nar ciar skim,	prawda?
‒	Zga dza	się.
‒	Czyli	mnie	okła ma łeś.
‒	Nie	okre śliłbym	tak	tego…
Spodzie wał	się	oczywiście	za skocze nia,	na wet	nie dowie rza nia,	ale	był	prze kona -

ny,	że	jego	nowy	sta tus	miliar de ra	wywoła	na	jej	ustach	uśmiech	uzna nia.	Nic	po-
dob ne go.	Pa trzyła	na	nie go	spode	łba,	w	jej	oczach	płonął	gniew.
‒	A	ja	wręcz	prze ciwnie.
Sta ra ła	 się	 za pa nować	 nad	 złością.	 Jak	 śmiał	 traktować	 ją	 niczym	 kompletną



idiotkę?	No	ale	w	końcu	była	Panną	Słonecz ną,	odprę że niem	dla	męż czyzny,	który
utknął	z	nią	w	gór skiej	posia dłości.
‒	Wycią gasz	fałszywe	wnioski.	Posta nowiłem	po	prostu	nie	zdra dzać	ci	nicze go.
‒	Może	to	w	twoim	świe cie	nor malne	za chowa nie.	W	moim	to	kłamstwo!	–	Ze -

rwa ła	się	gwałtownie,	pode szła	do	okna,	potem	znów	się	do	nie go	zbliżyła.	–	Ucie -
kam	z	Londynu	przed	ga dem,	który	mnie	okła mywał,	i	z	kim	tu	je stem?	Z	innym	ga -
dem,	który	mnie	okła muje!
‒	Po	raz	ostatni	mnie	ob ra żasz,	przyrównując	do	tego	nie udacz nika!
‒	Dla cze go?	Wyda je	się,	że	ma cie	wie le	wspólne go.	Dla cze go	nie	powie dzia łeś	mi

po	prostu,	kim	je steś?
Bo	ba wiło	mnie	to,	że	je stem	z	kimś	szcze rym…	Bo	w	świe cie,	w	którym	ostroż -

ność	i	podejrz liwość	są	na	porządku	dziennym,	nie	musia łem	zwa żać	na	każ de	sło-
wo	i	znosić	pochlebstw,	nie	wie dząc,	czy	płyną	z	głę bi	ser ca,	czy	są	fałszywe.
‒	Kie dy	jest	się	tak	boga tym	jak	ja,	prze zor ność	się	opła ca.
‒	Innymi	słowy	mogłam	być	kolejną	na cią gacz ką	spra gnioną	twoich	pie nię dzy?
‒	Je śli	tak	sta wiasz	spra wę…
Pa trzył	na	nią	chłodno,	a	ona	mia ła	ochotę	go	ude rzyć.	Jak	mógł	sie dzieć	spokoj-

nie	i	przyzna wać	się	bez	zmruże nia	oka	do	kłamstwa?
Chociaż…
Ten	człowiek	był	miliar de rem.	Miał	mnóstwo	firm.	Jego	bogactwo	i	wła dza	były

nie ogra niczone.	Musia ła	przyznać	z	nie chę cią,	że	bez ustannie	 towa rzyszy	mu	po-
dejrz liwość.	Z	 trudem	wzbudza ła	w	sobie	gniew,	 jaki	wywoła ła	w	niej	myśl,	 że	 ją
okła mał.
‒	Żali	mi	cie bie	–	oznajmiła	pogar dliwie.
‒	Nie	wiem,	czy	chcę,	byś	ze chcia ła	to	wyja śnić.
Nikt	 nigdy	 się	 nad	 nim	 nie	 uża lał.	 Pie nią dze	 budziły	 wręcz	 odwrotną	 re akcję.

W	połą cze niu	 z	 jego	atrakcyjnym	wyglą dem	za pewnia ły	mu	podziw,	 zwłasz cza	 ze
strony	kobiet.
Przyjrzał	jej	się	uważ nie.	Była	zmienna	i	nie prze widywalna	jak	wulkan.	Powinno

go	to	znie chę cać,	ale	stwier dził	ze	zdziwie niem,	że	jest	ina czej.
‒	Jak	możesz	wie rzyć,	że	ktoś	lubi	cię	dla	cie bie	sa me go?
‒	Wła śnie	o	to	mi	chodzi.	Ale	za nim	za głę bimy	się	w	psychologicz ne	roz wa ża nia,

za pewniam,	że	nie	bez	powodu	poruszyłem	ten	te mat.
Milly	ze sztywnia ła.	Oczywiście,	że	był	powód,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	spę dziłby

tu	dwie	noce,	nicze go	jej	nie	mówiąc	i	oszczę dza jąc	sobie	tej	z	pewnością	kłopotli-
wej	dla	nie go	roz mowy.
Ale…	w	końcu	uchwyciła	tę	myśl,	która	koła ta ła	się	w	jej	głowie.
‒	Wła ściciel	ka fejki…	za sta na wia łam	się,	dla cze go	powie dział,	że	nie	muszę	pła -

cić	ra chunku.
‒	Je stem	tu	zna ny.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Rzadko	się	zja wiam,	ale	kie dy	to	ro-

bię,	przycią gam	uwa gę.
Roz głos	 i	pie nią dze.	Co	sobie	o	niej	myślał?	Ga da ła	 jak	na ję ta	 i	bra ła	go	za	 in-

struktora	nar ciar skie go.	Sza lona	kobie ta,	której	nie	za myka ły	się	usta	i	która	za kłó-
ciła	nie spodzie wa nie	jego	prywatność.
‒	Dla cze go	posta nowiłeś	tu	przyje chać?	–	spyta ła,	sta ra jąc	się	połą czyć	ele menty



ukła danki	i	otrzymać	pe łen	ob raz.
Za wa hał	się.	Dokładnie	z	tego	powodu	prowa dził	z	nią	te raz	tę	roz mowę.
‒	Każ dy	potrze buje	prze rwy	–	odparł	gładko.	–	Alber to	 i	 jego	 irytują ca	rodzina

zre zygnowa li,	a	 ja	dosze dłem	do	wniosku,	że	war to	pojeź dzić	na	nar tach.	 I	wyja -
śnię,	że	Alber to	pra cuje	dla	mnie.
‒	Dla te go	za pła cił	za	moje	dwutygodniowe	wa ka cje.	Wystar czyło,	że	mu	ka za łeś.

Tak	wyglą da	twoje	życie?	Pstrykasz	palca mi,	a	ludzie	od	razu	cię	słucha ją?
‒	Z	grub sza.
Milly	za sta na wia ła	się,	ja kim	cudem	nie	dostrze gła	wcze śniej	tej	aury	władczości,

jaka	go	ota cza ła,	typowej	dla	boga czy.	A	może	dostrze ga ła,	ale	jak	zwykle	w	swej
ufności	 wola ła	 uwie rzyć	 mu	 na	 słowo	 –	 że	 jest	 instruktorem	 nar ciar skim,	 który
w	wolnych	chwilach	robi	to	i	owo.
‒	Usiądź,	Milly.	–	W	jej	oczach	ma lowa ła	się	czujność,	uśmiech	zniknął	z	twa rzy.

Wie dział,	że	bez	wzglę du	na	to,	co	jej	powie,	pozosta nie	kimś,	kto	ją	okła mał.	Trud-
no	mu	było	tym	ra zem	zlekce wa żyć	czyjeś	uczucia.	Jednak	dzię ki	dawnym	na wykom
stłumił	w	sobie	nie pokój.	Cynizm	był	zdrowy.	Przygotowywał	na	prze ciwności	losu.
Wie dział,	że	Milly	przypomni	sobie	kie dyś	tę	chwilę	i	bę dzie	mu	wdzięcz na.	–	Powie -
dzia łem	ci,	że	przyje cha łem	tu,	bo	potrze bowa łem	wytchnie nia.	To	po	czę ści	praw-
da.	Je stem	odpowie dzialny	za	nie zliczone	fir my	w	nie zliczonych	kra jach.	I	za	tysią -
ce	ludzi.
Jego	słowa	przypra wia ły	ją	o	za wrót	głowy.	Był	jednoosobową	agencją	za trudnie -

nia.	Rzą dził	świa tem	i	wpa dał	tu	cza sem,	żeby	się	odprę żyć.	Mogła	się	za łożyć,	że
Lucas	ma	równie	luksusowe	domy	w	każ dym	za kątku	świa ta.
‒	Co	rozumiesz	przez	„po	czę ści	prawda”?	Jaki	miałbyś	inny	powód,	by	tu	przy-

jeż dżać?
‒	Mia łem	kilka	proble mów	z	byłą	dziewczyną	–	wyznał.	Nie	zwykł	się	tłuma czyć

ze	swoich	de cyzji,	wie dział	 jednak,	że	musi	coś	wyja śnić	kobie cie,	która	sie dzia ła
te raz	przed	nim.
‒	Niech	zgadnę.	–	Cała	ta	sytuacja	wyda wa ła	jej	się	sur re alistycz na,	podob nie	jak

kilka	ostatnich	tygodni.	–	Byłej	dziewczynie	nie	spodoba ło	się,	że	jest	była.	Czy	ta
biedna	kobie ta	wpa dła	na	pomysł,	żeby	cię	usidlić?
Nie	myślał	o	Isobel	w	ka te goriach	„biednej	kobie ty”.	Była	wyra finowa ną,	twar dą

niczym	stal	modelką	o	wzroście	stu	osiemdzie się ciu	centyme trów,	która	wykorzy-
stywa ła	fakt,	że	zna,	co	prawda	bar dzo	sła bo,	jego	matkę.	Uwa ża ła	błędnie,	że	ma
to	wielkie	zna cze nie.	Ich	rodzice	się	zna li	–	boga te	rodziny	miesz ka ją ce	w	Ma drycie
i	 ob ra ca ją ce	 się	w	 tych	 sa mych	krę gach.	Wza jemne	 re la cje	 przyga sły	 po	 śmier ci
jego	ojca,	ale	Isobel	przez	sześć	mie się cy	ich	związ ku	próbowa ła	 je	ożywić	w	na -
dziei,	że	go	prze kona,	że	jest	mię dzy	nimi	coś	wię cej.
‒	To,	co	mnie	łą czyło	z	Isobel,	nie	mia ło	trwa łe go	cha rakte ru.
‒	Nie	chcesz	się	kie dyś	ustatkować?	Jaka	była?	–	Nie	mogła	się	oprzeć	cie ka wo-

ści.	–	Dla cze go	nie	mia ło	to	„trwa łe go	cha rakte ru”?	Polowa ła	na	cie bie?
‒	Je stem	dla	większości	kobiet	ła komym	ką skiem	–	oznajmił	sucho.	–	Na wet	dla

tych	boga tych.	Mam	wpływy	 i	 zna jomości.	Ofe ruję	 styl	 życia,	 które mu	większość
kobiet	nie	może	się	oprzeć.
‒	Jaki	to	styl?



‒	Co	mogę	powie dzieć,	Milly?	Mam	pasz port	do	miejsc	dostępnych	tylko	boga tym
i	 sławnym.	 Nie	 chodzi	 wyłącz nie	 o	 nie ogra niczone	 wydatki,	 ale	 też	 ob cowa nie
z	ludź mi,	którzy	poja wia ją	się	w	zna nych	ma ga zynach.
‒	To	okropne.
‒	Nie	mówisz	chyba	poważ nie.
‒	Być	bez ustannie	na	świecz niku?	Prze bie rać	się	co	wie czór	przed	przyję ciem?

Robić	za kupy	tylko	we	wła ściwych	miejscach	i	utrzymywać	stosunki	tylko	z	wła ści-
wymi	ludź mi,	na wet	je śli	są	nudni	i	nie cie ka wi?
Dla te go	wła śnie	ja wiła	się	jako	powiew	świe że go	powie trza	–	na	tyle,	by	zmie nił

pla ny	 dotyczą ce	 wyjaz du.	 Anonimowość	 pozwoliła	 mu	 być	 człowie kiem,	 który	 na
chwilę	mógł	porzucić	swój	cynizm…	tyle	że	sta nowił	on	jego	nie odłącz ną	część.
Pa trzył	na	 jej	otwar tą	 i	szcze rą	twarz	 i	za sta na wiał	się,	czy	mówiła by	to	samo,

gdyby	zna la zła	 się	w	świe cie	blichtru	 i	bogactwa,	które go	 rze komo	nie na widziła.
Ła two	było	odrzucać	coś,	cze go	nigdy	się	nie	doświadczyło.
‒	To	tak	na	mar gine sie.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Chodzi	o	to,	że	Isobel	są dziła

z	uporem,	że	zdoła	oca lić	nasz	zwią zek.	Pogodziła	się	wresz cie	z	poraż ką,	ale	do-
szła	do	wniosku,	że	war to	się	ode grać.	Kie dy	szuka łem	cię	w	mie ście,	zrobiono	mi
zdję cie.
‒	Zdję cie?
‒	Nie	 je steś	chyba	na iwna.	Pa pa raz zi	za wsze	polują	na	 ludzi	 ta kich	 jak	 ja.	Nie

wiem	zresz tą,	czy	nie	był	to	ja kiś	turysta,	który	mnie	akurat	roz poznał.	Albo	może
żona	Alber ta	chlapnę ła	komuś,	że	sie dzę	tu	z	tobą…	Ja kie kolwiek	zdję cie	nam	zro-
biono,	potwier dziło	tylko	historię.	Je den	ze	zna jomych	Isobel	prze słał	to	na	jej	profil
na	ja kimś	por ta lu…
‒	Prze pra szam,	ale	nie	rozumem.	O	jaką	historię	chodzi?	Nie	ma	żadnej	historii.

Chyba	że	o	domnie ma nym	instruktorze	nar ciar skim.
‒	Znowu	do	tego	wra ca my?
‒	Wyja śnij	mi,	o	czym	mówisz	–	poprosiła	Milly,	bo	miał	ra cję.	Nie	było	sensu	po-

ruszać	tego	te ma tu.	Kła mał,	bo	był	podejrz liwy	wobec	ludzi.	Mogła	powta rzać	mu
tysiąc	razy,	że	czuje	się	ura żona,	a	on	i	tak	wzruszyłby	tylko	ra miona mi.
‒	Isobel	dowie dzia ła	się	w	ja kiś	sposób,	że	je stem	tu	z	tobą.
‒	Nie	je steś	tu	ze	mną.
Za czer wie niła	się	na	tę	nie wypowie dzia ną	suge stię.
‒	I	nie	wątpię,	że	ma	tego	świa domość.	Ale	czuje	się	jak	kobie ta	wzgar dzona	i	do-

szła	do	wniosku,	że	za sługuję	na	drob ną	złośliwość.	Dla cze go	nie	uprzykrzyć	mi	ży-
cia,	dać	do	zrozumie nia,	że	to	ona	de cyduje,	kie dy	zwią zek	dobie ga	końca?
Milly	zmarsz czyła	czoło.	Lucas	wyraź nie	zma gał	się	ze	słowa mi.
‒	Okej…	–	powie dzia ła	tylko.
‒	Jest	coś	jesz cze,	o	czym	powinie nem	wspomnieć	–	przyznał	Lucas.	–	Przyjeż dża -

jąc	tu,	chcia łem	też	odpocząć	od	matki.	Była	chora	i	od	cza su	uda nej	ope ra cji	wma -
wia	sobie,	że	ma	mało	cza su…
‒	Tak	jak	moja	bab ka,	która	prze szła	ope ra cję	biodra	dwa	lata	temu.	Bie ga	jak

kozica,	ale	boi	się,	że	pewne go	dnia	prze sta nie	chodzić.	Co	twoja	matka	ma	z	tym
wspólne go?	Nie	wiem,	o	co	tu	chodzi…
‒	Isobel	poka za ła	jej	to	na sze	zdję cie	i	dała	do	zrozumie nia,	że…	łą czy	nas	coś	ro-



mantycz ne go.
Za czer wie nił	 się,	 przypomina jąc	 sobie,	 ja kie	 odczuwał	 podnie ce nie,	 pa trząc	 na

nią.	Czy	ujawniło	się	to	na	tym	zdję ciu,	które	im	zrobiono?	Czy	jego	twarz	zdra dza -
ła	za miar	na tury	seksualnej?	Czy	ja kiś	idiota	uchwycił	jego	spojrze nie,	które	mogło
być	mylą ce?
Milly	 otworzyła	 usta	 ze	 zdumie nia.	Nie	wie dzia ła,	 czy	ma	 być	 prze ra żona,	 czy

roz ba wiona.
‒	Ależ	to	śmiesz ne.	–	Kto	przy	zdrowych	zmysłach	posą dzałby	ich	o	coś	ta kie go?	–

Je stem	tu	od	dwóch	dni.	Jak	moż na	przypusz czać,	że	łą czy	nas	coś	romantycz ne go?
Poza	tym	nie	za pominaj,	że	dwa	mie sią ce	temu	mia łam	wyjść	za	mąż…
‒	Za suge rowa ła	mojej	matce,	że	zna my	się	dłużej.	Wie,	co	są dzę	o	uczuciowym

za anga żowa niu,	wie	też,	że	nie	mam	ochoty	zna leźć	się	w	sytuacji,	w	której	moja
matka	uzna ła by,	że	porzuciłem	ka wa ler skie	na wyki…
‒	A	co	są dzisz	o	uczuciowym	za anga żowa niu?
‒	Innym	ra zem,	Milly.	Chwilowo	powinnaś	wie dzieć,	że	nie	wchodzi	to	w	ra chubę.
Milly	par sknę ła	śmie chem.
‒	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	jak	prze mykasz	po	moim	ma leńkim	domu	i	pocie -

szasz	mnie	po	ze rwa niu	z	byłym.	A	potem	co?	Za pla nowa liśmy	za	pośrednictwem
Sandry	 se kretne	 rendez-vous?	Byle	 idiota	 się	w	 tym	zorientuje!	 –	Spoważ nia ła.	 –
Ale	to	był	pa skudny	podstęp.	Chyba	się	w	tobie	za kocha ła.	Biedna	kobie ta.
‒	Przejdę	do	sedna	–	oznajmił	 zwięź le.	 –	Powie dzia ła	mojej	matce,	 że	 je ste śmy

czymś	wię cej	niż	zwykłą	parą.	Matka	są dzi	te raz,	że	za mie rza my	się	pobrać.	Isobel
poka za ła	jej	to	zdję cie	i	wmówiła,	że	to	prawda,	bo	czy	zde cydowałbym	się	na	ko-
goś	tak…	tak	inne go	niż	to,	co	w	czym	zwykle	gustuję,	gdyby	nie	było	to	coś	poważ -
ne go?
‒	A	w	czym	zwykle	gustujesz?	–	Sama	odpowie dzia ła	sobie	na	to	pyta nie.	Tacy	fa -

ce ci,	 przystojni	 i	 boga ci,	 wole li	 pe wien	 okre ślony	 typ,	 a	 ona	 nie	mia ła	 z	 nim	 nic
wspólne go.	–	Lubisz	modelki.	Za łożę	się,	że	porzucona	Isobel	była	wysoka,	chuda
i	wyglą da ła	jak	modelka.
‒	Była	modelką.
‒	 Więc	 odsta wiła	 nie zły	 numer,	 poka zując	 twojej	 ma mie	 zdję cie	 mojej	 niskiej,

przysa dzistej	osoby,	bo	jak	mógłbyś	być	ze	mną,	gdyby	nie	było	to	poważ ne?	Mam
ra cję?
‒	Mniej	wię cej.	Musia ła	wszystko	podkoloryzować,	bo	matka	uwie rzyła	w	to	bez

za strze żeń.
‒	Wiesz	co,	Lucas?	–	Nie	mogła	się	na dziwić,	jak	skomplikowa ło	jej	się	życie,	od

kie dy	wkroczył	w	nie	kłamliwy	i	oszukańczy	Rob bie.	Jakby	tego	było	mało,	los	ze -
tknął	ją	z	tym	męż czyzną,	który	pa trzył	na	nią	te raz	z	nie pokoją cym	roz mysłem.	–
Chyba	przyda	mi	się	prze rwa	w	kontaktach	z	mę skim	ga tunkiem.	Na	dobrą	spra wę
sta ła	prze rwa.	W	każ dym	ra zie	nie	mam	poję cia,	dla cze go	mi	to	wszystko	mówisz.
Przykro	mi,	że	we dług	twojej	matki	zna la złeś	miłość	życia,	ale	bę dziesz	musiał	po-
wie dzieć	jej	prawdę.
‒	Istnie je	alter na tywa…	–	Wstał	i	roz prostował	mię śnie.
‒	A	konkretnie?
Milly	ob ser wowa ła	go,	jak	prze mie rza	roz le głą	prze strzeń	pokoju.	Wciąż	trudno



jej	 było	 przyjąć	 do	wia domości,	 że	 to	wszystko	 na le ży	 do	 nie go.	 Jednak	 już	 przy
pierwszym	spotka niu	dostrze gła	w	nim	to	coś:	aurę	władczości,	arogancką	pewność
sie bie,	tak	ab sur dalną	w	przypadku	instruktora	nar ciar skie go.
Kolejny	przykład	 jej	 bez sensownej	ufności	w	ob liczu	dowodów	ka żą cych	 za cho-

wać	da le ko	posunię tą	re zer wę.
‒	Je steś	bez	grosza,	nie	masz	pra cy,	a	po	powrocie	do	Londynu	znajdziesz	swoje

rze czy	na	chodniku	przed	domem.
‒	Jego	wła ściciel	nigdy	by	tego	nie	zrobił.	Loka torzy	mają	pra wa.
‒	A	podsta wowym	pra wem	wła ścicie la	jest	dostać	za pła tę	za	wynajmowa ny	lokal.

–	Nie	odrywał	od	niej	spojrze nia.	–	Proponuję	ci	układ.	Za trudnię	cię	na	dwa,	mak-
symalnie	trzy	tygodnie,	że byś	odgrywa ła	rolę	za kocha nej	kandydatki	na	żonę.	Za -
trzyma my	się	w	domu	mojej	matki	na	przedmie ściach	Ma drytu,	a	potem	ze rwie my
ze	sobą.	Matce	bę dzie	smutno,	ale	otrzą śnie	się	w	końcu.	W	nor malnej	sytuacji	nie
za da wałbym	sobie	tyle	trudu,	ale	była	chora	i	mentalnie	nie	doszła	jesz cze	do	sie -
bie.	Nie	chcę	jej	ra czyć	lita nią	kłamstw.	Dam	jej	to,	cze go	pra gnie,	a	kie dy	się	prze -
kona,	 jaki	 je stem	nie moż liwy,	 zrozumie,	 dla cze go	małżeństwo	w	moim	przypadku
nie	wchodzi	chwilowo	w	ra chubę.	A	co	ty	bę dziesz	z	tego	mia ła?	Sowite	wyna gro-
dze nie,	dar mowe	wa ka cje	w	Hisz pa nii,	a	potem	posa dę	w	jednej	z	moich	trzech	re -
staura cji	w	Londynie,	a	także	za kwa te rowa nie	w	jednym	z	fir mowych	apar ta men-
tów	przez	sześć	mie się cy,	dopóki	nie	znajdziesz	sobie	cze goś	odpowiednie go.	Bez
wzglę du	na	to,	ile	za ra bia łaś	w	ostatnim	miejscu	pra cy…	za pła cę	ci	czte ry	razy	wię -
cej.
‒	A	w	za mian	mam	okła mywać	twoją	matkę…
‒	Pa trzę	na	to	nie co	ina czej.
‒	…i	na	doda tek	swoją	bab kę?	Bo	co	mam	jej	powie dzieć,	je śli	nie	wrócę	do	Lon-

dynu?	Dzię ki,	Lucas,	ale	nie…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Więc	dla cze go	półtora	dnia	póź niej	sie dzia ła	w	 luksusowym	prywatnym	sa molo-
cie,	który	zmie rzał	ku	Sa la mance	na	przedmie ściach	Ma drytu?
Lucas	był	całkowicie	pochłonię ty	licz ba mi	na	ekra nie	kompute ra.	„Tym	i	owym”.
Milly	westchnę ła,	wie dząc,	dla cze go	tu	jest;	mia ła	zbyt	miękki	cha rakter.	Wie rzy-

ła	na iwnie,	że	miliar der	to	instruktor	nar ciar ski,	tak	jak	w	to,	że	oszust	Rob bie	jest
na prawdę	w	niej	za kocha ny.
‒	Wzdychasz.	Powiedz	mi,	że	nie	zmie niłaś	de cyzji	–	powie dział	Lucas	i	za mknął

komputer,	po	czym	roz siadł	się	wygodnie	w	wielkim	fote lu.
Pa trzył	 na	 nią,	 prze suwa jąc	 le niwym	 spojrze niem	 ciemnych	 oczu	 po	 dzie cię co

gładkiej	i	otwar tej	twa rzy.	Prze wią za ła	włosy,	ale	jak	zwykle	kilka	kosmyków	oka za -
ło	nie posłuszeństwo.
‒	Co	byś	zrobił,	gdybym	powie dzia ła,	że	się	roz myśliłam?	Wypchnąłbyś	mnie	z	sa -

molotu?	Tak	na	mar gine sie,	wciąż	nie	mogę	uwie rzyć,	że	na le ży	do	cie bie.
‒	Nie	stosuję	prze mocy,	Milly.	Poza	tym	nie	chce	mi	się	już	słuchać	o	tym,	że	je -

steś	nie zwykle	za skoczona	moim	bogactwem.
‒	Nie	miej	do	mnie	pre tensji.	Rzadko	spotykam	ludzi,	którzy	posia da ją	re zydencje

w	górach	i	prywatne	sa moloty.
‒	 Powinie nem	ci	 chyba	być	wdzięcz ny,	 że	 nie	 uwa żasz	mnie	 już	 za	 kłamliwe go

dra nia	pokroju	twoje go	byłe go.	Dla cze go	tak	wzdychasz?	Je śli	mamy	odgrywać	za -
kocha ną	parę,	to	cięż kie	westchnie nia	nie	pomogą.
W	odpowie dzi	Milly	westchnę ła	jesz cze	głę biej.
‒	Dla cze go	myśl	o	tym,	by	się	ustatkować,	przypra wia	cię	o	taką	awer sję?	Nigdy

mi	tego	nie	wyja śniłeś.
‒	Masz	ra cję.	Nie	wyja śniłem.
‒	Dla cze go?	Ja	powie dzia łam	ci	mnóstwo	rze czy	o	sobie.	Mógłbyś	mnie	przynaj-

mniej	oświe cić.	Czy	może	mam	odgrywać	głupiutką	dziewczynę?
Pa trzył	na	nią	przez	chwilę	w	milcze niu.
‒	Nie	zwie rzam	się.
‒	A	ja	nie	uda ję,	że	je stem	kimś,	kim	nie	je stem.
‒	Choler nie	upar ta	–	mruknął.	–	Okej,	je śli	koniecz nie	chcesz	wie dzieć,	doświad-

czyłem	w	młodości	cze goś	nie przyjemne go.	Ładna	dziewczyna,	która	za wróciła	mi
w	głowie	do	tego	stopnia,	że	nie	dostrze głem	pułapki,	jaką	na	mnie	za sta wia ła,	do-
daj	 do	 tego	 groź bę	 fałszywej	 cią ży	 i	 oto	masz	 kla sycz ny	 przypa dek	 na cią gacz ki.
Uświa domiłem	sobie,	że	je śli	chodzi	o	trwa łość,	ta	je dyna,	na	jaką	mogę	się	zde cy-
dować,	istnie je	w	biz ne sie.	Uczę	się	szyb ko	na	wła snych	błę dach	i	nigdy	nie	popeł-
niam	ich	po	raz	drugi.
‒	To	okropne.	Ile	mia łeś	wte dy	lat?
‒	Kontynuowa nie	tej	roz mowy	nie	ma	sensu,	Milly.
‒	Ale	ile	mia łeś	lat?



Lucas	pokrę cił	głową.
‒	Dzie więtna ście.
‒	Za tem	doświadczyłeś	cze goś	złe go	we	wcze snej	młodości	i	pozwoliłeś,	by	zruj-

nowa ło	ci	to	dorosłe	życie	i	wszelkie	wybory,	ja kich	dokonujesz?
‒	Zrujnowa ło?	Wolę	słowo	„okre śliło”.	Powie dzia łem,	że	uczę	się	na	błę dach.
Widzia ła	po	jego	oczach,	że	nie	ma	za mia ru	ustą pić.	Zmroziło	ją	to.
‒	A	je śli	się	pewne go	dnia	za kochasz?
‒	Nie	za nosi	się	na	to.	I	dajmy	już	spokój	tej	roz mowie.
‒	Nigdy	nie	są dziłam,	że	za nosi	się	w	moim	przypadku	na	wielkie	kłamstwo,	a	jed-

nak	tu	je stem…
Kłamstwo	nigdy	nie	le ża ło	w	jej	na turze,	a	mimo	to	za mie rza ła	wziąć	udział	w	naj-

większym	oszustwie	swoje go	życia;	ujrza ła	w	wyobraź ni	jego	matkę,	kruchą,	bez -
bronną	i	głę boko	roz cza rowa ną	kobie tę,	która	dowia duje	się,	że	jest	ofia rą	kłamli-
wej	dziewczyny	swoje go	syna.	Wie dzia ła	z	wła sne go	doświadcze nia,	 jak	kłamstwa
mogą	zra nić.	Wie dzia ła	też,	że	męż czyź ni	potra fią	być	śle pi	na	kwe stie	zdrowotne.
Je śli	kogoś	prze je chał	autobus	i	na	pyta nie,	jak	się	czuje,	odpowia dał	„w	porządku”,
prze ciętny	męż czyzna	brał	to	za	dobrą	mone tę.
Prze ciętny	męż czyzna	nie	rozumiał	też,	ja kie	skutki	może	mieć	dla	star szej	i	cho-

rej	osoby	roz cza rowa nie.	Jak	za re agowa ła by	Antonia,	matka	Luca sa,	gdyby	odkryła
głę bię	tych	wszystkich	kłamstw,	ja kimi	ją	ra czono?	Stres	też	za bijał.	Chociaż	gdyby
zoba czyła	na	wła sne	oczy,	jak	bar dzo	Lucas	nie	pa suje	do	swojej	dziewczyny,	czyli
do	niej,	prze rwa nie	ich	związ ku	nie	na strę cza łoby	szcze gólnych	trudności.	A	że	byli
nie dopa sowa ni,	 nie	 ule ga ło	 wątpliwości,	 zwłasz cza	 po	 tym,	 co	 jej	 wła śnie	 powie -
dział…
No	i	były	jesz cze	te	wszystkie	profity,	dzię ki	którym	jej	obecna	kosz mar na	sytu-

acja	wyda wa ła	się	znośna:	pra ca,	wła sny	kąt…	nie	musia ła	się	przejmować	wła ści-
cie lem	 miesz ka nia,	 żą da ją cym	 spła ty	 za le głe go	 czynszu.	 Mogła	 za pewnić	 swoją
bab kę,	że	jej	życie	wra ca	do	nor my.
‒	Twoja	matka	była	roz cza rowa na,	że	nie	za mie rzasz	się	wią zać	na	sta łe	ze	swo-

ją	dziewczyną.	Nie	wie	chyba	o	twoich	za ha mowa niach.
Odwróciła	się	do	nie go,	chcąc	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	swojej	rywalce.
‒	Moje	 za ha mowa nia…	 potra fisz	 dobie rać	 słowa.	Moja	matka	 chce,	 że bym	 się

ustatkował,	ale	na wet	ona	zdoła ła	się	zorientować,	że	Isobel	nie	jest	ide alną	kandy-
datką	na	żonę,	która	sie dzi	w	domu.
‒	Ponie waż…
‒	Ponie waż	Isobel	była	bar dziej	osobą	z	towa rzystwa	niż	doma tor ką.	Tak	to	jest

chyba	w	przypadku	super modelki,	 traktowa nej	 jak	bogini,	chociaż	wszystko	spro-
wa dza	się	w	gruncie	rze czy	do	ładnej	buzi.
‒	Osoba	z	towa rzystwa…
‒	Blichtr,	prze pych,	obiektywy	apa ra tów…
‒	Dziewczyna	z	rodza ju	tych,	w	których	gustujesz.
‒	Po	co	te	wszystkie	pyta nia,	Milly?
‒	Bo	je stem	zde ner wowa na	–	wyzna ła.
To,	jak	cha rakte ryzował	swoją	byłą	dziewczynę,	było	typowe	dla	męż czyzny,	który

nie	chce	się	z	nikim	wią zać.	Nie	musia ła	się	na wet	za sta na wiać	nad	jego	motywa -



cja mi	w	przypadku	kobiet.
‒	Pomyśl	o	wspa nia łych	profitach,	a	prze sta niesz	się	de ner wować.	Wierz	mi.
Skrzywiła	się,	ponie waż	wspomnia ne	profity	nie	sta nowiły	główne go	powodu	 jej

de cyzji,	by	wziąć	udział	w	tej	grze	pozorów.	Im	bliżej	było	celu	podróży,	tym	więk-
sze	mia ła	wątpliwości,	czy	to,	co	wyda wa ło	się	słusz ne,	jest	ta kie	w	rze czywistości.
‒	Zgodziłam	się	nie	ze	wzglę du	na…	profity.
Uniósł	brwi	i	popa trzył	na	nią	z	uśmie chem	nie dowie rza nia.
‒	Je steś	taki	podejrz liwy	–	mruknę ła.
‒	Chcesz	mi	wmówić,	że	zgodziłaś	się	uda wać	na rze czoną,	która	nie ba wem	odej-

dzie,	bo	żal	ci	mojej	matki,	której	nigdy	w	życiu	nie	widzia łaś?
‒	Z	grub sza.	Owszem.
‒	Z	grub sza…	zgrab ne	okre śle nie.	Podatne	na	odmienne	inter pre ta cje.
‒	Cza sem	na prawdę	mnie	irytujesz,	Lucas.
W	tej	chwili	nie	tylko	ją	irytował.	Chcia ła,	by	za jął	się	swoim	kompute rem,	ponie -

waż	uwa ga,	którą	ją	ob da rzał,	przypra wia ła	ją	o	gorącz kę	i	za kłopota nie.	Tym	bar -
dziej	że	mia ła	na	sobie	ocie pla ny	podkoszulek,	dżinsy	i	grube	skar pe ty.
‒	Próbuję	tylko…	za sta na wiam	się,	jak…	uda wać	kogoś,	kim	nie	je stem.
‒	Kogoś	w	bliż szym	związ ku	ze	mną?
‒	Nigdy	dotąd	cze goś	 ta kie go	nie	robiłam.	Nie	 lubię	oszukiwać	 ludzi.	Owszem,

profity	uła twią	mi	życie,	kie dy	już	wrócę	do	Londynu,	ale	się	zde cydowa łam,	ponie -
waż	trudno	mi	pogodzić	się	z	faktem,	że	na dzie je	twojej	matki	zosta ły	tak	brutalnie
zniwe czone.	Na prawdę	nie	mogę	uwie rzyć,	że	ktoś	zdobył	się	na	tak	hor rendalne
kłamstwo	tylko	po	 to,	by	się	na	 tobie	ode grać.	Czy	 twoja	matka	 inte re sowa ła	się
kie dykolwiek	którąś	z	twoich	dziewczyn?
‒	Trudno	mi	sobie	tak	od	razu	przypomnieć…
Nie	 przejmował	 się	 tym,	 dopóki	 nie	 za czę ła	 na rze kać,	 że	 jej	 syn	 nie	 chce	 się

ustatkować,	bo	„nie	wia domo,	co	ją	cze ka	w	nie da le kiej	przyszłości”.
Wie dział,	 co	myśli	 o	 tych	wszystkich	 kobie tach	w	 jego	 życiu,	 tych	 super model-

kach,	które	uwielbia ły	pła wić	się	w	jego	bla sku	i	były	ule głe.	Nie	prze szka dza ło	mu
to	spe cjalnie.	Prowa dził	życie	na	wysokich	ob rotach	i	nie	potrze bował	dodatkowe go
stre su	pod	posta cią	wyma ga ją cej	dziewczyny.	Jego	matka	uwa ża ła	ina czej.
Przyszło	mu	do	głowy,	że	 ta	mała	gra	pozorów	może	przynieść	nie spodzie wa ną

korzyść.
Milly	była	do	bólu	zwyczajna	i	na turalna.	Gdyby	nie	ta	jego	podejrz liwa	na tura,

uwie rzyłby	bez	za strze żeń,	że	zgodziła	się	na	tę	far sę	z	dobroci	ser ca.	Była	dziew-
czyną,	w	której	nigdy	nie	dostrzegłby	partner ki	życiowej.	Gdyby	kie dykolwiek	zde -
cydował	się	zwią zać	z	kimś	na	sta łe,	byłby	to	ktoś	traktują cy	małżeństwo	tak	samo
jak	on.	Ktoś,	kto	wie działby,	 że	małżeństwo	ma	szansę	prze trwa nia,	 je śli	 jest	po-
strze ga ne	w	ka te goriach	propozycji	biz ne sowej.
Gdyby	jego	matka	prze kona ła	się,	jak	nie odpowiedni	jest	dla	dziewczyny	pokroju

Milly	–	i	jej	podob nych	–	zrozumia ła by,	że	nie	podzie la	jej	poglą dów	na	miłość.	Zro-
zumia ła by,	że	jej	syn	wią że	z	wła sną	osobą	inne	pla ny.
‒	Moja	matka	wie rzy	nie za chwia nie	w	prawdziwą	miłość	i	wiecz ne	szczę ście.	–

Nie	sta rał	się	na wet	ukryć	cynizmu	w	głosie.	–	Poślubiła	człowie ka,	w	którym	się	za -
kocha ła	jako	na stolatka	i	z	którym	trwa ła	w	małżeństwie	do	dnia	jego	śmier ci.	Liczy



na	to,	że	będę	kontynuował	tę	tra dycję.
‒	Nie	ma	nic	złe go	w	prawdziwej	miłości.	Może	raz	się	za wiodłeś,	ale	nie	powi-

nie neś	z	tego	powodu	wszystkie go	z	góry	prze kre ślać.
‒	I	ty	to	mówisz?	Po	tym,	co	prze szłaś?
Ale	tak	na prawdę	wca le	się	nie	dziwił.	Uwa żał	ją	za	nie poprawną	romantycz kę,

która	ma rzy	o	tym,	by	iść	do	ołta rza	w	pięknej	sukni	ślub nej,	i	która	nie	może	się
docze kać,	kie dy	wresz cie	wykorzysta	zdolności	kulinar ne	w	swojej	wła snej	kuchni,
z	gromadką	dzie ci	u	stóp.	Dziewczyna,	ja kiej	pra gnę ła	dla	nie go	matka.
‒	Tylko	dla te go,	że	zosta łam	porzucona…
‒	Przez	fa ce ta,	który	zwiał	z	twoją	najlepszą	przyja ciółką.
‒	Po	co	powta rzać	to	do	znudze nia?
‒	Drob nostki	mogą	mieć	da le kosięż ne	skutki,	Milly.
‒	Je śli	chcesz	przez	to	powie dzieć,	że	prze sta nę	wie rzyć	w	miłość	i	małżeństwo,

to	się	mylisz.
‒	No	cóż,	dzię ki	temu	moja	matka	pojmie	w	mig,	jak	bar dzo	je ste śmy	nie dobra ni.
‒	Je śli	to	prawda,	to	za sta na wiam	się,	ja kim	cudem	w	ogóle	się	ze szliśmy	–	oznaj-

miła	ostrym	tonem.	–	Mam	zła ma ne	ser ce	po	ze rwa nych	za rę czynach,	ty	poja wiasz
się	na gle	w	moim	życiu,	a	ja	dochodzę	do	wniosku,	że	je stem	tą	je dyną,	choć	ja wię
się	jako	ostatnia	osoba	na	zie mi,	z	którą	byś	się	zwią zał?	Widzisz	w	tym	sens,	Lu-
cas?
‒	Moja	matka	uwielbia	ta kie	historie.
‒	Czyli	w	ogóle	cię	nie	zna,	prawda?
‒	Czy	akceptujesz	coś	kie dykolwiek,	nie	podwa ża jąc	tego	jednocze śnie?	–	Pokrę -

cił	 zde spe rowa ny	głową.	–	Ludzie	wie rzą	w	to,	w	co	chcą	wie rzyć,	na wet	wbrew
nie zbitym	dowodom.	Matka	wie rzy	w	prawdziwą	miłość	bez	za chę ty	z	mojej	strony,
za pewniam	cię.	Nie	bę dzie	się	więc	dziwiła,	że	za wróciłaś	mi	w	głowie.
Milly	za czer wie niła	się	i	odwróciła	wzrok.
‒	Wie	o	tej	historii	z	dziewczyną,	która	próbowa ła	cię	oszukać?	Ła twy	do	wyba -

cze nia	błąd,	zwa żywszy	na	twój	młody	wiek.
Ob rzucił	 ją	 pełnym	 znie cier pliwie nia	 spojrze niem,	 na	 które	 odpowie dzia ła	 bez

mrugnię cia	okiem.
‒	 Tak	 za mie rzasz	 ana lizować	 to	 doświadcze nie?	 Ża łuję,	 że	 ci	 się	 zwie rza łem.

A	odpowia da jąc	na	twoje	pyta nie:	nie,	nie	wie.	Co	przywodzi	mi	na	myśl	pewne	za -
sa dy,	których	na le ży	prze strze gać.
‒	Tak?
Za sta na wia ła	 się,	 cze go	wyma ga łoby	 za wróce nie	w	głowie	 ta kie mu	męż czyź nie

jak	Lucas.	Kogoś	nie zwykłe go.	 I	ktoś	 taki	 istniał,	na wet	 je śli	on	w	to	nie	wie rzył.
Jego	rodzice	tworzyli	 szczę śliwy	zwią zek,	 tak	 jak	 jej	 rodzice.	Bab ka	wie lokrotnie
opowia da ła	o	miłości,	jaka	łą czyła	jej	rodziców.	Milly	na słucha ła	się	o	za kocha nych
dzie ciach,	 które	 dora sta ły	 ra zem	 i	 nigdy	 nie	 zwątpiły	 w	 uczucie,	 które	 je	 łą czy.
Może	te	historie	ukształtowa ły	osobę,	jaką	sama	te raz	była:	ide alistycz ną	i	żywią cą
nie za chwia ną	na dzie ję,	że	pewne go	dnia	znajdzie	odpowiednie go	męż czyznę.
Było	nie	do	pomyśle nia,	że	ktoś	taki	jak	Lucas,	zbla zowa ny	i	cynicz ny,	mógł	się	nią

za fa scynować,	tak	jak	było	nie	do	pomyśle nia,	by	ktoś	taki	jak	ona,	optymistycz ny
i	romantycz ny,	mógł	się	nim	za fa scynować.



‒	Za sa dy…	–	powtórzył,	wyrywa jąc	ją	z	za myśle nia.
‒	Tak,	mia łeś	mi	powie dzieć.
‒	Za sa da	numer	je den:	na le ży	pa mię tać,	że	ta	far sa	jest	tylko	tymcza sowa.
‒	Wiem	o	tym.
‒	Chodzi	o	to,	żeby	nic	ci	nie	przyszło	do	głowy.
‒	O	czym	mówisz,	u	licha?	–	Gdy	tak	pa trzył	na	nią	nie wzrusze nie,	poję ła,	o	co	mu

chodzi.	–	Och,	rozumiem.	Nie	chcesz,	że bym	za czę ła	sobie	wyobra żać,	że	ta	gra	to-
czy	się	na	poważ nie.	Je steś	nie	do	znie sie nia!	Na prawdę	uwa żasz,	że	była bym	na
tyle	głupia,	by	się	w	tobie	za kochać?	Zwłasz cza	po	wszystkim,	co	mi	powie dzia łeś?
‒	Słucham?
‒	Uwa żasz,	że	skoro	je steś	przystojny	i	masz	pie nią dze,	to	sta nowisz	ła komy	ką -

sek.	Może	dla	tych	mode lek,	które	ma rzą,	by	zrobiono	im	zdję cie	w	twoim	towa rzy-
stwie,	ale	dla	mnie	to	kosz mar.	Zwłasz cza	w	przypadku	fa ce ta,	który	twier dzi,	że
małżeństwo	to	transakcja	biz ne sowa!
‒	Je steś	pewna?
‒	Jak	najbar dziej	–	odpar ła	pogar dliwie.	–	Nigdy	bym	się	nie	za inte re sowa ła	ta -

kim	 człowie kiem	 jak	 ty.	 Nie	 wątpię,	 że	 odzna czasz	 się	 wspa nia łymi	 ce cha mi…	 –
urwa ła,	za sta na wia jąc	się,	o	ja kie	ce chy	chodzi.	Z	pewnością	nie	o	wraż liwość	i	tro-
skliwość.	Chociaż,	 jak	podpowie dział	 jej	 ja kiś	głos,	czy	jego	posta wa	wobec	matki
nie	 dowodziła	wła śnie	wraż liwości	 i	 troskliwości,	 kryją cych	 się	 gdzieś	 pod	 zimną
i	twar dą	fa sa dą?	–	Ale	wolę	opie kuńczych	i	za bawnych	fa ce tów.
‒	Opie kuńczych?	Za bawnych?	Może	cię	za skoczę,	ale	je śli	chodzi	o	za ba wę,	nie

przypominam	sobie	kobie ty,	która	by	się	uskar ża ła.
‒	Nie	mówię	o	seksie	–	oznajmiła	drwią co	Milly	i	za czer wie niła	się,	bo	co	tak	na -

prawdę	o	seksie	wie dzia ła?	Oczywiście,	męż czyź ni	się	nią	 inte re sowa li,	ale	ża den
z	 tych	 krótkich	 związ ków	 nie	 docze kał	 się	 spełnie nia.	 Albo	 była	 zbyt	 wybredna,
albo	nie	dość	prze bie gła,	by	stosować	gier ki,	którymi	kobie ty	potra fiły	usidlić	męż -
czyzn.
Za czer wie niła	 się,	 za da jąc	 sobie	 pyta nie,	 jak	 za re agowałby	 Lucas,	 gdyby	 wie -

dział,	że	ma	do	czynie nia	z	dzie wicą.	Dzie wica	i	kobie ciarz	–	najbar dziej	nie prawdo-
podob na	para	na	świe cie!
‒	Mówię	 o	 troskliwym,	 uczynnym	męż czyź nie,	 który	wie rzy	w	 to	 samo	 co	 ja…

w	miłość,	przyjaźń…
‒	Brzmi	atrakcyjnie	–	za uwa żył	Lucas	sucho.	–	Pominę łaś	na miętność.	–	Popa trzył

na	nią	z	szelmowskim	uśmie chem,	który	przypra wił	 ją	o	gę sią	skór kę.	–	Mniejsza
z	tym,	wiem,	o	co	chodzi.	Nie	bę dziesz	musia ła	na wet	uda wać.	Wystar czą	na sze	od-
mienne	na tury,	by	poka zać	matce,	że	nasz	zwią zek	nie	ma	szans	na	prze trwa nie.
Nie	krę puj	się	i	mów	otwar cie,	co	o	mnie	myślisz.
‒	Z	pewnością	 tak	zrobię.	 I…	 jesz cze	 jedno.	–	Sa molot	za czął	schodzić	niżej.	 –

Oba wiam	się,	że	nie	 je stem	przygotowa na	na	 tutejszą	pogodę.	Nie	spodzie wa łam
się,	że	pole cę	do	Ma drytu.
‒	Może	trudno	ci	w	to	uwie rzyć,	ale	są	tam	skle py.	W	pa kie cie	jest	też	dar mowa

gar de roba.
‒	Nie	czuję	się	z	tym	dobrze.
‒	Może my	więc	usta lić	wa runki	spła ty,	choć	może	wolisz	najpierw	za cząć	swoją



nową	 pra cę	 w	 Londynie,	 za nim	 prze le jesz	 na	moje	 konto	 pie nią dze	 za	 parę	 ciu-
chów?
‒	Ja kim	cudem	nie	za uwa żyłam,	że	potra fisz	być	wkurza ją cy?
‒	Możesz	powie dzieć	mojej	matce,	że	wła śnie	tego	we	mnie	nie	lubisz.	Choć	nie

wia domo,	jak	za re aguje	na	kobie tę,	która	mówi	to,	co	myśli.	Nie	za pominaj,	że	mia -
ła	wylew.
‒	To	zna czy,	że	nikt	przy	tobie	nie	mówi	tego,	co	myśli?
‒	Nie,	je śli	mam	być	szcze ry.	Ale	ty	czynisz	to	z	na wiąz ką.
Mały	sa molot	wylą dował	gładko	 i	po	chwili	 się	za trzymał.	Cze kał	na	nich	długi,

ele gancki	sa mochód	z	szofe rem	w	unifor mie.
Powitał	ich	wcze sny	wiosenny	chłód.	Kie dy	wsia da ła	do	limuzyny,	uświa domiła	so-

bie	na gle,	jak	bar dzo	nie	pa suje	do	tego	otocze nia.	Czy	mia ła	odpowiedni	strój,	by
podróżować	luksusowym	sa mochodem	z	kie rowcą?
I	równie	nie spodzie wa nie	ogar nę ło	ją	skrę powa nie,	tak	dobrze	jej	zna ne	–	świa -

domość,	że	nigdy	nie	czuła	się	zbyt	pewnie,	je śli	chodzi	o	męż czyzn,	że	nigdy	się	nie
zdoła	za aklima tyzować	w	środowisku	za moż nych	 ludzi.	 Jego	matka	mogła	ma rzyć
o	tym,	że	jej	syn	znajdzie	sobie	ja kąś	praktycz ną	i	trzeź wo	myślą cą	dziewczynę,	ale
odkryła by	nie ba wem,	że	tego	rodza ju	dziewczyny	nie	pa sują	do	śmiesz nie	boga te go
i	luksusowe go	stylu	życia.
Popa trzyła	na	Luca sa,	który	czuł	się	w	swojej	limuzynie	jak	ryba	w	wodzie.	Na wet

ma jąc	na	sobie	worek	na	śmie ci,	za chowywałby	odpowiedni	styl	i	spra wiał	wra że nie
wyra finowa ne go.	I	dia belnie,	grzesz nie	pocią ga ją ce go.
Miał	ra cję.	Nie	musia ła by	nicze go	uda wać,	bo	jego	matka	od	razu	by	dostrze gła,

jak	bar dzo	są	nie dobra ni	jako	para.	Nie	oszuka ła by	nikogo.	Wystar czyło	tylko	być
sobą.	Wszystko	ja wiło	się	 jako	drob na	przygoda,	coś,	czym	nie	na le ży	się	zbytnio
przejmować.	Kie dy	znów	przytra fiła by	jej	się	taka	oka zja?	Nie	mia ła	żadnych	obo-
wiąz ków,	nic	nie	cze ka ło	na	nią	w	Londynie	i	mogła	robić,	co	jej	się	żywnie	podoba -
ło.
Przymknę ła	na	chwilę	powie ki,	a	kie dy	je	otworzyła,	dostrze gła,	że	na	nią	pa trzy.

Miał	nie prawdopodob nie	ciemne	oczy	i	rzę sy,	dla	których	kobie ty	sza la ły…	i	wyczu-
wa ło	się	w	nim	nie bez piecz ną	siłę	stuprocentowe go	osob nika	alfa.
Poczuła	 żywsze	bicie	 ser ca.	Mia ła	być	 romantycz nie	za kocha na	w	 tym	 fa ce cie!

Ale	żart.	Czy	ktoś	 taki	 jak	on	spojrzałby	kie dykolwiek	na	kogoś	 ta kie go	 jak	ona?
Jednak	wyobra ża ła	sobie	przez	kilka	se kund,	jak	by	to	było,	gdyby	jej	dotykał,	uwo-
dził	swoim	nie bez piecz nym	aksa mitnym	głosem,	prze suwał	po	jej	na gim	cie le	dłoń-
mi…
Stłumiła	westchnie nie.
Fizycz na	 re akcja	 jej	 cia ła	 była	 tak	 nie spodzie wa na,	 że	Milly	 zrobiło	 się	 sła bo.

Z	Rob biem	nigdy	tego	nie	doświadczyła.	Sta ła	się	na gle	szokują co	świa doma	wła -
sne go	cia ła.
Ode rwa ła	wzrok	od	 jego	hipnotyzują cej	 twa rzy,	prze ra żona	myślą,	że	Lucas	zo-

rientuje	się	w	jej	odczuciach.
‒	Kie dy	doje dzie my	na	miejsce?	–	spyta ła,	byle	za pomnieć	o	tym,	co	się	z	nią	dzie -

je.
Oka za ło	się,	że	za	ja kąś	godzinę.	Musia ła	przez	cały	ten	czas	sie dzieć	obok	nie go



i	uda wać,	że	nie	widzi	muskular nej	siły	jego	ra mion,	nie	dostrze ga	zmysłowości	ust,
że	nie	słyszy	uwodzicielskie go	głosu.
Każ de	dozna nie	prze myka ją ce	przez	nią	niczym	rtęć	dowodziło,	 jak	bar dzo	 jest

nie doświadczona,	 je śli	 chodzi	o	męż czyzn.	Nie	mogła	na wet	pole gać	na	zdrowym
roz sądku,	bo	ina czej	nie	sie dzia ła by	tutaj,	odsuwa jąc	się	od	nie go	jak	najda lej.
Po	pół	godzinie	wie dzia ła	mnóstwo	o	Ma drycie,	ponie waż	bez ustannie	za sypywa ła

go	pyta nia mi.
Jego	matka	mia ła	dom	nie	tylko	w	Sa la mance,	ale	też	w	stolicy;	korzysta ła	z	nie -

go,	kie dy	mia ła	ochotę	na	większe	za kupy	albo	spotka nia	z	przyja ciółmi.
‒	Odpręż	się	–	pora dził	jej	Lucas,	widząc,	że	chce	mu	za dać	kolejne	pyta nie.	–	Nie

wkra czasz	do	ja skini	lwa.
‒	Wca le	tak	nie	pomyśla łam	–	skła ma ła.
‒	Owszem,	pomyśla łaś.	Dla te go	chcia łaś,	że bym	ga dał	w	kółko	o	Ma drycie.	Jesz -

cze	godzina	i	chcia ła byś	poznać	szcze gółowo	resz tę	Hisz pa nii,	ponie waż	uwa żasz,
że	mówie nie	koi	twoje	ner wy.
‒	Nie	 je stem	zde ner wowa na.	Usta liliśmy,	że	żadne	z	nas	nie	musi	nicze go	uda -

wać.
‒	Je steś	zde ner wowa na.	A	nie	byłaś,	za sypując	mnie	pyta nia mi	o	moją	prze szłość.

–	Ujął	ją	de likatnie	pod	brodę,	kie rując	jej	spojrze nie	ku	przedniej	szybie.	Otworzy-
ła	sze roko	oczy	na	widok	wspa nia łej	re zydencji.	–	Je ste śmy	na	miejscu.
Niski	bia ły	dom	z	czer wonymi	da chówka mi	roz łożył	się	pośród	gę stwiny	krze wów,

kwia tów	i	drzew.	Błę kit	nie ba	podkre ślał	barwność	otocze nia;	wszystko	har monizo-
wa ło	ze	sobą	jak	na	pocz tówce.
Przy	drzwiach	wejściowych	sta ła	wysoka,	wspar ta	na	la sce	kobie ta.	Mia ła	czar ne

włosy	i	przystojną	twarz.
‒	Nie	wiem,	dla cze go	moja	matka	nie	ka za ła	otworzyć	służą cej	–	powie dział,	Mil-

ly	jednak	dosłysza ła	nutę	czułości	w	jego	głosie	i	dojrza ła	w	tym	twar dym	męż czyź -
nie	ma łe go	chłopca.	Dozna ła	na wet	prze lotnej	ra dości,	że	zgodziła	się	uczestniczyć
w	tej	far sie.
‒	Nie	może	się	cie bie	docze kać.
‒	Nas	nie	może	się	docze kać.	–	Kie dy	wysie dli	z	wozu,	poczuła,	jak	obejmuje	ją

mocnym	ra mie niem.	–	Je ste śmy	za kocha ną	parą	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	W	każ -
dym	ra zie	do	chwili,	gdy	coś	się	za cznie	psuć.
Jakby	na	potwier dze nie	swych	słów	pogła skał	ją	po	kar ku.	A	potem,	z	na turalno-

ścią	prze czą cą	wszelkie mu	uda wa niu,	pochylił	się	i	przywarł	na	chwilę	usta mi	do	jej
ust.
Na stą piło	krótkie	zbliże nie	dwóch	ję zyków,	wystar cza ją ce,	by	poczuła	prąd	w	cie -

le,	a	potem	Lucas	odsunął	się,	wciąż	piesz cząc	jej	szyję.	Uosobie nie	za kocha ne go
męż czyzny.
Uda ło	mu	się	ukoić	jej	ner wy;	jak	mogła by	się	przejmować	spotka niem	z	jego	mat-

ką,	skoro	myśla ła	tylko	o	tym,	cze go	przed	chwilą	dozna ła?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Antonia	Rome ro	była	ele gancką	kobie tą	o	cichym	głosie	 i	z	miejsca	roz proszyła
wszelkie	oba wy	Milly.	Lucas	poca łował	ją	w	policzek,	na rze ka jąc	przy	tym,	że	sama
wyszła	im	otworzyć.
‒	Nie	mogłam	się	docze kać,	kie dy	zoba czę	Milly…	–	Pocią gnę ła	Milly	do	sa lonu,

gdzie	 cze ka ła	 już	 her ba ta	 i	 cia stecz ka	 na	 szkla nym	 stoliku,	 a	 w	 tle	 krę ciła	 się
uśmiechnię ta	służą ca.	–	Wiem,	że	 je ste ście	zmę cze ni	po	podróży,	ale	chcę	się	do-
wie dzieć	wszystkie go	o	wa szym	romansie.	Wie dzia łam,	że	mój	syn	znajdzie	w	końcu
prawdziwą	miłość	z	prawdziwą	kobie tą,	a	nie	jedną	z	tych	pla stikowych	la lek.
Milly	posła ła	Luca sowi	ukradkowe	spojrze nie,	a	on	się	uśmiechnął,	unosząc	brwi.
‒	Nie	mówiłem	ci,	że	moja	matka	bez	wa ha nia	mówi	to,	co	myśli?	–	Nie	pozwolił

wstać	Antonii,	kie dy	próbowa ła	odruchowo	się	podnieść	i	poczę stować	ich	her ba tą
i	ciastka mi.	Zrobiła	to	służą ca,	która	po	chwili	wyszła,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Dopie ro	te raz	Milly	mia ła	oka zję	przyjrzeć	się	swojej	gospodyni.	Mia ła	zmarszcz -

ki	wokół	oczu	i	ust,	a	czar na	bez kształtna	suknia	nie mal	na	niej	wisia ła,	nie trudno
było	jednak	za uwa żyć,	że	za	młodu	ta	kobie ta	musia ła	uchodzić	za	piękność.	Co	nie
zna czy,	by	była	wie kowa.	Milly	oce nia ła	jej	wiek	na	sześćdzie siąt	kilka	lat.
Sta ra ła	się	za chować	ra dosny	uśmiech	za kocha nej	osoby,	kie dy	Lucas	sa dowił	się

obok	niej,	dotyka jąc	jej	udem.	Po	chwili	przycią gnął	ją	do	sie bie.
‒	 Co	 chcia ła byś	 wie dzieć?	 –	 zwrócił	 się	 do	matki	 żar tobliwym	 tonem.	 –	Masz

ogra niczony	czas	na	pyta nia.	Musisz	na	sie bie	uwa żać.
‒	Sie dzę	–	odpar ła	Antonia.	–	Proszę	cię,	nie	za chowuj	się	jak	moi	przyja cie le.	Od

kie dy	za chorowa łam,	traktują	mnie	niczym	dziecko.
‒	Może	 wyja śnisz…	 –	 Lucas	 zwrócił	 się	 do	Milly	 i	 musnął	 usta mi	 jej	 policzek,

a	ona	poczuła	żar.
Mia ła	ochotę	mu	przyłożyć.	To	on	wpa kował	ją	w	tę	nie zręcz ną	sytuację,	a	te raz

jesz cze	musia ła	ura czyć	tę	kobie tę	ja kimś	kłamstwem	noszą cym	pozory	prawdopo-
dobieństwa.
Antonia	przyglą da ła	 jej	się	wycze kują co,	więc	Milly	za czę ła	snuć	stosowną	opo-

wieść	o	na głej	miłości	i	gorą cym	romansie.	Pominę ła	ze rwa ne	za rę czyny	i	wyja śniła,
że	z	Luca sem	zwią zał	ją	po	prostu	los.
Trafne	okre śle nie.	Antonia	prze ję ła	pa łecz kę,	wspomina jąc	swoje	wspa nia łe	mał-

żeństwo.	Los	też	ze tknął	ją	i	jej	męża	w	tak	młodym	wie ku.
Jak	w	tej	sytuacji	Milly	mogła by	nie	powie dzieć	o	swoich	rodzicach,	też	za kocha -

nych	w	sobie	od	dzie ciństwa?	Umar li	w	stosunkowo	młodym	wie ku,	ale	połą cze ni
głę boką	miłością;	lę ka ła	się	potem	utra ty	bliskich	osób,	ale	wie rzyła	w	prawdziwe
uczucie,	bez	wzglę du	na	ryzyko.	Odchrząknę ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	powinna
oddać	inicja tywy	męż czyź nie	sie dzą ce mu	obok	niej,	by	mógł	kontynuować	historię
ich	fikcyjnej	miłości.	Roz myśliła	się,	bo	nie	dało	się	prze widzieć,	co	powie.	Nie	ode -
zwał	się	ani	razu,	choć	poczuła,	jak	się	do	niej	odrobinę	przysuwa.



‒	Choć	na sza	miłość	jest	wspa nia ła,	muszę	przyznać,	że	twój	syn	potra fi	być	tro-
chę…	za bor czy.
‒	Zbyt	za bor czy?	–	spyta ła	Antonia,	a	Milly	posta nowiła	uciec	się	do	taktu.
‒	Pra wie	arogancki	–	westchnę ła,	kle piąc	Luca sa	po	udzie.	–	Ma	to	chyba	zwią -

zek	z	dora sta niem	w	luksusie.	Ja	musia łam	się	liczyć	z	każ dym	groszem	i	wią zać	ko-
niec	z	końcem…	–	urwa ła,	by	Antonia	mogła	wysnuć	stosowny	wniosek,	że	jej	syna
i	na rze czoną	dzie li	prze paść,	jedna	z	wie lu.
Antonia	jednak	wyda wa ła	się	wręcz	za chwycona	tym	wyzna niem.
‒	To	dobrze,	że	posze dłeś	w	końcu	po	rozum	do	głowy	–	uśmiechnę ła	się	do	syna.

–	I	zrozumia łeś,	ja kie	to	sa tysfakcjonują ce	mieć	przy	boku	prawdziwą	kobie tę.	Moja
droga,	ja	i	mój	ukocha ny	mąż	też	musie liśmy	się	liczyć	z	każ dym	groszem,	za nim	ka -
rie ra	Rober ta	na bra ła	roz pę du!	Mogła bym	ci	opowie dzieć,	jak	się	za sta na wia liśmy,
czy	 za pła cić	 ra chunki,	 czy	 kupić	 je dze nie,	 zwłasz cza	 na	 początku,	 kie dy	 byliśmy
tacy	za dłuże ni…

‒	Dzię ki,	że	mi	pomogłeś	–	oznajmiła	Milly,	kie dy	szli	do	swoich	sypialni.	–	Dla cze -
go	nie…
‒	Dla cze go	nie	włą czyłem	się	do	roz mowy	o	tym,	 jak	nasz	szyb ki	 i	wście kły	ro-

mans	jest	ska za ny	na	roz pad	w	cią gu	najbliż szych	dwóch	tygodni?
Nie	wie dział	wcze śniej,	co	sama	są dzi	o	swojej	prze szłości.	Osie rocona	w	dzie ciń-

stwie	i	wychowywa na	przez	bab kę,	nigdy	nikogo	nie	winiła	i	nie	oglą da ła	się	za	sie -
bie.	Wciąż	jednak	wie rzyła	w	siłę	miłości,	choć	na	dobrą	spra wę	powinna	oka zywać
cynizm.	Wiecz na	optymistka.
Znał	kobie ty,	które	mia ły	wspa nia łe	życie,	a	mimo	to	bez ustannie	na rze ka ły.
‒	Trochę	za	wcze śnie,	by	ujawniać	rysy,	nie	są dzisz?
Na	pode ście	 schodów	 służą ca	 skrę ciła	w	pra wo,	 a	Lucas	powie dział	 do	niej	 po

hisz pańsku	coś,	co	ją	roz ba wiło.	Ich	wa liz ki	wnie siono	na	górę,	kie dy	sie dzie li	w	sa -
lonie.
‒	Twoja	matka	to	urocza	kobie ta	–	wyzna ła	Milly.	–	Nie ste ty,	bę dzie	musia ła	przy-

jąć	 do	wia domości,	 że	 je steś	 taki	 kosz mar ny,	 że	 nikt	 przy	 zdrowych	 zmysłach	by
z	tobą	nie	wytrzymał.
Lucas	nie	wie dział,	czy	żar tuje,	ale	minę	mia ła	poważ ną.
‒	Cza sem	nie	mogę	uwie rzyć	w	to,	co	mówisz.
Popa trzyła	na	nie go	ze	zmarsz czonym	czołem.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę,	ja kim	byłeś	arogantem,	ka żąc	mi	wie rzyć,	że	je steś	kimś

innym	niż	w	rze czywistości?	Od	razu	za łożyłeś,	że	ktoś	taki	jak	ja,	gdy	tylko	się	do-
wie,	 że	 je steś	 boga ty,	 bę dzie	 się	 za sta na wiał,	 co	 może	 uzyskać.	 Moje	 uczucia
w	ogóle	cię	nie	ob chodziły.	Wiem,	że	prze żyłeś	roz cza rowa nie,	ale	to	nie	powód,	by
przypusz czać,	że	wszyscy	są	tacy	sami.	Le dwie	prze prosiłeś	za	to,	że	mnie	na bra -
łeś.
Prze sunął	palca mi	po	włosach,	nie	wie dząc,	co	powie dzieć.
‒	Uzna łeś,	że	wszystko	jest	w	porządku,	bo	możesz	robić,	co	chcesz,	nie	przejmu-

jąc	się	innymi	ludź mi	–	doda ła.
‒	Czy	ta	roz mowa	do	cze goś	zmie rza?	–	spytał	i	spojrzał	groź nie	na	pokojówkę,

która	uśmie cha ła	się	pod	nosem.



‒	Wybie gam…
‒	Co	robisz?
‒	Wybie gam	myślą	do	chwili,	kie dy	twoja	matka	odkryje	ze	smutkiem,	jaki	z	cie -

bie	egoistycz ny	i	egocentrycz ny	fa cet.
‒	Są dzę,	 że	zdą żyła	 już	poznać	 te	moje	ce chy	–	odparł	 sucho.	 –	A	skoro	mowa

o	uczciwości	i	czyichś	uczuciach,	wspomnia łaś	swojej	bab ce,	co	tu	się	dzie je?
Milly	się	za rumie niła.
‒	Uzna łam,	że	nie	ma	sensu	jej	mar twić.
Wszystko	ogra nicza ło	się	do	dwóch,	maksimum	trzech	tygodni.	W	tym	cza sie,	jak

uwa żał	w	głę bi	duszy,	mie li	ujawnić	kruche	podsta wy	ich	związ ku,	a	jego	matka	bę -
dzie	musia ła	za pomnieć	o	tym,	że	ujrzy	kie dykolwiek	syna	zwią za ne go	z	kobie tą	jej
ma rzeń.	Musia ła by	za akceptować	fakt,	że	jego	ocze kiwa nia	roz bie ga ją	się	dia me -
tralnie	z	jej	ocze kiwa nia mi.	To	było	jego	życie.
‒	Za mie rzam	być	tu	tylko	przez	krótki	czas	i	kie dy	wrócę	do	Londynu	i	uporząd-

kuję	swoje	życie,	może	powiem	jej	to	i	owo.
‒	Na prawdę	są dzisz,	że	twoje	życie	po	powrocie	do	Londynu	bę dzie	uporządko-

wa ne?
‒	Powie dzia łeś,	że…
‒	Nie	mówię	o	pra cy,	miesz ka niu	i	pie nią dzach,	Milly.	Mówię	o	twojej	śle pej	wie -

rze,	że	życie	za wsze	dobrze	się	ułoży.
‒	Nie	muszę	tego	słuchać.
Odwróciła	się,	ale	za trzymał	ją	ła godnie.
‒	Rze czywistość	nie	zniknie	tylko	dla te go,	że	tego	chcesz.
Wska zał	 głową	 pokojówkę,	 która	 taktownie	 wyglą da ła	 przez	 jedno	 z	 wielkich

okien.	Milly	pa trzył	gniewnie,	jak	podchodzi	do	kobie ty	i	znów	mówi	coś	do	niej	po
hisz pańsku,	a	ona	ponownie	chichocze.	Mia ła	z	sześćdzie siąt	 lat,	ale	jego	czar	na
nią	dzia łał.
W	jej	przypadku	nie	mogło	pójść	mu	tak	 ła two.	Ja kim	pra wem	uwa żał,	że	może

na rzucać	jej	swoje	cynicz ne	poglą dy	na	życie?
Ła godna	z	na tury,	ruszyła	za	nim,	le dwie	zwra ca jąc	uwa gę	na	wspa nia łe	otocze -

nie.
Re zydencja	przypomina ła	roz le gły	dom	w	stylu	rancza.	Na	pierwsze	pię tro,	które

było	wyłożone	drewnem,	prowa dziły	nie wysokie	schody.
Z	koryta rza	na	górze	wchodziło	się	do	otwar tych	pokoi	dziennych,	sa loników	i	sy-

pialni.
Było	 tu	mnóstwo	 świa tła	 dzię ki	 wielkim	 oknom	w	 re gular nych	 odstę pach;	 dwa

mia ły	witra żowe	szyby,	za mie nia ją ce	blask	słońca	w	tysią ce	barwnych	kształtów.
Idąc	za	Luca sem,	Milly	widzia ła	roz le głe	trawniki	i	ja sny	tur kus	ba se nu.
Wciąż	roz gnie wa na,	za trzyma ła	się	za	nim,	gdy	pokojówka	zniknę ła	w	jednej	z	sy-

pialni.
‒	Dobra	wia domość	i	zła	wia domość	–	oznajmił.
‒	Słucham?	–	Wyrwa na	z	za myśle nia,	skupiła	uwa gę	na	jego	śnia dej	i	przystojnej

twa rzy.
‒	Dobra	wia domość	jest	taka,	że	to	duża	sypialnia	z	dwie ma	sofa mi	i	gar de roba -

mi.	Zła	wia domość	jest	taka,	że	bę dzie my	ją	dzie lić.



Pokojówka	się	ulotniła,	a	Milly	pa trzyła	na	nie go,	czując	żar	na	policz kach.
‒	Powie dzia łeś	mi,	że	matka	nigdy	nie	pozwoli	nam	prze bywać	w	jednym	pokoju…

że	jest	sta roświecka.
‒	Mam	wra że nie,	że	kie dy	zja wia łem	się	tu	z	kobie ta mi,	nie	chcia ła	przykła dać

ręki	do	pozba wionych	uczuć	związ ków	i	lokowa ła	nas	na	dwóch	końcach	domu.
‒	To	wszystko,	co	masz	do	powie dze nia?	–	syknę ła	roz gnie wa na	Milly.
‒	W	tej	chwili	tak.
Wszedł	do	gościnnej	sypialni.
‒	I	co	da lej?	–	spyta ła	nie ustę pliwie	Milly,	idąc	za	nim.
‒	Powinnaś	za mknąć	drzwi.	Po	co	ktoś	ma	słyszeć,	że	ska cze my	sobie	do	gar deł?
‒	Myśla łam,	że	tak	ma	wła śnie	być.
‒	Nie	pierwsze go	dnia.	Za mknij	drzwi,	Milly.
‒	Tyran	–	mruknę ła,	wchodząc	do	sypialni,	która	wyda ła	jej	się	izbą	tor tur.
Jak	mia ła	dzie lić	pokój	z	męż czyzną,	który	stał	przed	nią?	Jak	mógł	za chowywać

taki	spokój,	podczas	gdy	ona	za mie niła	się	w	kłę bek	ner wów?
‒	Może	 ze chcesz	 się	 odświe żyć	 –	 oznajmił	 obojętnie	 i	wska zał	 głową	 ła zienkę,

równie	wielką	jak	sypialnia.
‒	Nie	może my	prze bywać	tu	ra zem.
‒	Nie	powiem	tego	matce	w	tej	chwili,	więc	daj	spokój.	Co	to	zresz tą	za	problem?
‒	Taki,	że	na wet	cię	nie	znam…
‒	Nie	dostrze ga łem	go,	kie dy	byliśmy	w	Cour che vel	–	za uwa żył	z	bez litosną	logi-

ką.	–	A	tak	szcze rze…	biorąc	pod	uwa gę	to,	że	mówisz	za wsze,	co	myślisz,	i	za da -
jesz	mnóstwo	pytań,	znasz	mnie	za pewne	le piej	niż	ktokolwiek	inny.
Było	to	dla	nie go	coś	szokują ce go,	ale	prawdziwe go.	Poczuł	dziwny	nie pokój.
‒	Nie	dzie liliśmy	tam	sypialni,	tylko	re zydencję.
‒	Ale	przynajmniej	wiesz	te raz,	że	nie	je stem	ma nia kalnym	mor der cą	ani	instruk-

torem	nar ciar skim	szuka ją cym	kobie ty	do	łóż ka.
‒	Nie	pisa łam	się	na	to.
‒	A	na	co,	dokładnie?
Popa trzył	na	nią	tymi	ciemnymi	ocza mi,	a	ona	poczuła	na	ca łym	cie le	dreszcz.	Te

wszystkie	za ka za ne	myśli,	które	na chodziły	ją	od	sa me go	początku,	ujawnia ły	się	te -
raz	z	prze ra ża ją cą	ła twością.
Myśli	o	tym,	że	jej	dotyka	i	sma kuje	–	skutek	traumy	zwią za nej	z	roz pa dem	związ -

ku.
Tyle	że	kie dy	ostatni	raz	myśla ła	o	Rob biem?	Gdyby	mia ła	zła ma ne	ser ce,	to	czy

nie	za szyła by	się	gdzieś	po	prostu,	liżąc	rany?
‒	Skup	się	na	tym,	co	dzię ki	temu	zyskasz	–	pora dził	jej.	–	I	je śli	ma	cię	to	uspoko-

ić,	to	prze śpię	się	na	ka na pie.
Za sta na wiał	 się	wcze śniej,	 czy	nie	wziąć	 jej	do	 łóż ka	–	dopóki	nie	odkryła,	kim

jest,	i	nie	uzmysłowiła	sobie	wszelkich	zwią za nych	z	tym	korzyści.	Mogła by	się	uża -
lać	nad	swoją	pa nieńską	cnotą,	ale	co	by	było,	gdyby	dowie dzia ła	się	o	tych	wszyst-
kich	domach,	ja kie	posia dał	na	ca łym	świe cie?
Romantycz ka	 ze	 zła ma nym	 ser cem	 plus	miliar der	 ob da rzony	 zdrowym	mę skim

pożą da niem.	Czym	to	skutkowa ło?
Komplika cja mi.	A	komplika cje	na tury	emocjonalnej	nie	były	mu	potrzeb ne.



Więc	je śli	coś	na	nie go	dzia ła ło…	je śli	jej	nie sfor ne	włosy	i	małe	podnie ca ją ce	cia -
ło	roz pa la ło	 jego	wyobraź nię…	 to	musiał	dać	sobie	spokój.	Przywykł	do	zdobywa -
nia,	ale	w	tym	przypadku	miał	zwią za ne	ręce	i	nie	za mie rzał	igrać	z	ogniem.
Milly	przyglą da ła	się	ka na pie	cynicz nym	wzrokiem.	Okej,	więc	nie	za mie rzał	dzie -

lić	z	nią	łóż ka	–	gigantycz ne go	łoża	z	balda chimem	–	ale	towa rzyszyła by	jej	świa do-
mość,	że	Lucas	śpi	kilka	me trów	da lej.
I	nie	sta nowiłoby	to	proble mu.	Może	flir tował	z	nią	odrobinę	jak	instruktor	nar -

ciar ski,	ale	to	było	wszystko.
‒	Nie	przywykłam	dzie lić	z	nikim	sypialni	–	oznajmiła	nie pewnie,	a	on	uśmiechnął

się	kpią co.
‒	Byłaś	za rę czona…
Milly	się	za czer wie niła.
‒	Wciąż	mi	o	tym	przypominasz	–	odpar ła	w	złudnej	na dziei,	że	uda	jej	się	zmie nić

te mat	roz mowy.	–	Je śli	za czniesz	mnie	pouczać,	że	na le ży	się	mie rzyć	z	rze czywi-
stością	i	nie	chować	głowy	w	pia sek…
‒	Nie	dzie liłaś	z	nim	sypialni?	–	spytał	z	brutalną	bez względnością.
Ob liza ła	ner wowo	war gi,	a	on	wie dział,	że	nie	powinien	poruszać	tego	te ma tu,	bo,

szcze rze	mówiąc,	nie	mia ło	to	sensu.	Żadne go	„poznajmy	się	le piej”,	choć	znów	po-
ja wił	się	ten	nie pokój,	jaki	odczuwał	wcze śniej.
‒	Są dzę,	że	to	nie	twoja	spra wa	–	oznajmiła	wyniośle.	–	Chyba	we zmę	prysz nic…
‒	Oczywiście,	że	moja	spra wa	–	odparł	z	tym	swoim	le niwym	uśmie chem.	–	Je ste -

śmy	za kocha ni.	Czy	nie	to	robią	za fa scynowa ni	sobą	ludzie…	nie	dzie lą	się	wszyst-
kim?
‒	Je steś…	jak…	–	rzuciła	wście kle,	a	on	się	uśmiechnął.
‒	Je steś	jak	mały	prycha ją cy	kot.
‒	Gdyby	widzia ła	nas	te raz	twoja	matka,	prze kona ła by	się,	jacy	z	nas	kochanko-

wie!
Ten	męż czyzna	potra fił	 doprowa dzić	do	 sza łu.	Nikt	nie	umiał	 tak	 szyb ko	 i	 sku-

tecz nie	wyprowa dzić	jej	z	równowa gi.
‒	Albo…	–	wciąż	pa trzył	na	nią	z	uśmie chem	–	mogła by	dojść	do	wniosku,	że	odro-

biona	zmienności	jest	w	miłości	pożą da na.
‒	Myliła by	się	–	syknę ła	Milly,	zmie rza jąc	w	stronę	swojej	wa liz ki.	–	A	te raz,	je śli

nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	wyką pię	się.
Nie	chcesz,	że bym	się	przyłą czył?	–	miał	na	końcu	ję zyka,	ale	sama	myśl	o	tym,	że

bę dzie	ją	na mydlał	i	czuł	jej	krą głości,	ude rzyła	go	z	siłą	pę dzą ce go	pocią gu.
‒	Mam	robotę	–	oznajmił	na gle.	–	Nie	spiesz	się.	Kola cja	jest	zwykle	poda wa na

o	wpół	do	ósmej.	Albo	przyjdę	po	cie bie,	albo	przyślę	którąś	pokojówkę.
Na le wa jąc	wody,	Milly	zorientowa ła	się,	jak	to	jest	być	za bawką	na	ła sce	ka pry-

śne go	wła ścicie la.	Zdołał	ją	wkurzyć	i	sprowokować,	a	gdy	za pra gnę ła	zmie rzyć	się
z	 nim	 na	 słowa	 i	 ze trzeć	 mu	 z	 twa rzy	 ten	 jego	 swobodny	 uśmiech,	 zmie nił	 bez
szcze gólne go	powodu	za chowa nie.
Nuda.
Za nurzyła	się	w	wodzie	i	za mknę ła	oczy.	Na gle	oka zał	znudze nie.	Lubił	ją	prowo-

kować	i	wie dział,	jak	to	robić.	Ba wił	się	tym.	Ale	to	jego	roz ba wie nie	mia ło	krótki
żywot;	Milly	nie	mia ła	tego,	co	mogłoby	skupić	jego	uwa gę	dłużej	niż	pięć	se kund.



Dzię ki	Bogu,	że	wszystko	to	było	jednym	wielkim	uda wa niem.	Bo	w	prze ciwnym	ra -
zie	nigdy	nie	wyda ła by	mu	się	dość	dobra.	Odmienność	i	świe żość	nie	wystar cza ły.

Wspomnia ła	o	tym	podczas	kola cji	–	pa elli	przyrzą dzonej	z	owoców	morza,	z	mnó-
stwem	sa łatki.	Zdawkowa	uwa ga	wyra ża ją ca	 jej	 szcze re	zdumie nie,	że	ze szli	 się,
ona	i	Lucas,	bo	prze cież	są	tak	róż ni,	bo	prze cież	jest	dziewczyną,	która	powinna
wydać	mu	się	nudna…
Antonia	za czę ła	mówić	o	przycią ga ją cych	się	prze ciwieństwach,	a	potem,	dostrze -

ga jąc	coś	w	twa rzy	Milly,	za pewniła,	że	zwią zek	zyskuje,	gdy	dwoje	ludzi	uzupełnia
się	na wza jem	dzię ki	odmiennym	osobowościom.
Lucas	nie	skusił	się	na	tę	przynę tę.	Czy	wciąż	uwa żał,	że	jego	matce	na le ży	się

odrobina	mie sią ca	miodowe go,	za nim	poja wią	się	pierwsze	rysy?
Kie dy	Milly	pomyśla ła	o	cze ka ją cej	na	nich	sypialni,	przyszło	 jej	do	głowy,	że	te

rysy	powinny	poja wić	się	znacz nie	wcze śniej.
Utwier dziła	się	w	swoim	prze kona niu,	kie dy	przy	ka wie	otoczył	ją	ra mie niem,	jak

męż czyzna	swoją	kobie tę,	a	potem	ba wił	się	odruchowo	jej	włosa mi.
Antonia	ob ser wowa ła	ich	z	uwa gą	i	je śli	on	tego	nie	dostrze gał,	to	Milly	na	pew-

no.	Od	razu	mu	to	powie dzia ła,	gdy	tylko	jego	matka	poszła	się	położyć.
‒	Mogłeś	mi	pomóc,	kie dy	wylicza łam	wszystkie	powody,	dla	których	nasz	zwią -

zek	nie	ma	sensu.	–	Wsta ła	gwałtownie	z	ka na py	i	usa dowiła	się	na	krze śle	z	dala	od
nie go,	choć	wciąż	czuła	dotyk	jego	ra mie nia	i	gorą ce go	uda.	–	Widzia łeś	swoją	mat-
kę?	Podoba ły	jej	się	te	wszystkie	róż nice,	o	których	mówiłam!
Wzruszył	tylko	ra miona mi.
Już	dawno	nie	widział	matki	tak	szczę śliwej.	Jak	długo	żywiła	w	głę bi	duszy	na -

dzie ję,	że	spotka	kobie tę	swych	ma rzeń	i	przyprowa dzi	ją	do	domu?
‒	To	nie	jest	odpowiednia	chwila	na	podwójny	szturm.
‒	Nie	ma	mowy	o	 żadnym	sztur mie.	 –	Dla cze go	 zwa lał	wszystko	na	nią,	 skoro

była	tu	tylko	z	jego	powodu	i	sta ra ła	się	de likatnie	przygotować	grunt	pod	roz sta -
nie,	ponie waż	tego	wła śnie	po	niej	ocze kiwa no?	–	 I	wola ła bym,	że byś	nie	sie dział
przy	mnie	tak	blisko…
‒	Tak	blisko?
‒	Twoja	matka	może	uznać	to	za	nie co	krę pują ce.
‒	Dzie limy	jedną	sypialnię.	Nie	wyda je	mi	się,	by	ze mdla ła,	bo	od	cza su	do	cza su

pogłasz czę	cię	po	udzie.	Wyglą da ła	na	skrę powa ną?
‒	Nie	o	to	chodzi.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	Nie	będę	sie dział	w	ką cie,	bo	wyda łoby	się	to	nie na -

turalne.	Zresz tą	nie	rozumiem,	o	co	tyle	krzyku.
‒	Może	o	to,	że	muszę	sobie	pora dzić	z	czymś	kosz mar nym	i	potrze buję	odrobiny

prywatnej	prze strze ni.	Bóg	je den	wie,	co	twoja	matka	myśli	sobie	o	mnie	w	głę bi
ducha.	–	Przyszło	jej	coś	na gle	do	głowy.	–	A	je śli	uwa ża	mnie	za	na cią gacz kę?	Bądź
co	bądź,	nie dawno	byłam	z	kimś	zwią za na,	a	te raz	spotykam	się	z	miliar de rem.	–
Za cisnę ła	ner wowo	dłonie.	–	Je śli	pomyśli,	że	spe cjalnie	cię	na mie rzyłam?	Je śli	uzna
mnie	za	jedną	z	tych	dziewczyn,	które	myślą	tylko	o	tym,	co	możesz	im	dać?
Lucas	uniósł	brwi	i	powstrzymał	jej	wywód	ge stem	unie sionej	dłoni.
‒	Wca le	tak	nie	uwa ża	–	oznajmił	sta nowczo.	–	Nie	uwa ża	też,	że	je steś	emocjo-



nalnie	nie sta ła,	bo	zwią za łaś	się	ze	mną	tuż	po	roz pa dzie	poprzednie go	związ ku.
‒	Nie	możesz	być	tego	pe wien.
‒	Wręcz	prze ciwnie.
‒	Co	przez	to	rozumiesz?
‒	Powie dzia łem	matce,	że	nie	zmie niasz	męż czyzn	jak	rę ka wicz ki.	Wyja śniłem	jej,

że	nie	szukasz	pocie chy	w	moich	ra mionach,	cze go,	jak	się	za pewne	domyślasz,	nie
przyję ła by	z	za dowole niem.
‒	Kie dy	jej	to	wszystko	wyja śniłeś?	–	spyta ła	zdumiona.
‒	Kie dy	le ża łaś	przez	dwie	godziny	w	wannie	–	odparł	sucho.	‒	Myśli,	że	je steś

nie prawdopodob nie	odważ na.	Tak	jak	ja…
‒	I	uwie rzyła	ci?	Wiem,	że	potra fiłbyś	sprze dać	lód	Eskimosom,	ale	kobie ty	wyka -

zują	się	intuicją	w	ta kich	spra wach.	W	spra wach	ser ca…
‒	Wła śnie	dla te go	wie,	że	to	prawda	–	odparł	z	nie za chwia ną	pewnością.	–	Poroz -

ma wia ła	 z	 tobą	 i	 wie	 te raz,	 że	 twój	 zwią zek	 z	 byłym	 na rze czonym	 nie	 miał	 nic
wspólne go	z	miłością.	Może	i	zosta łaś	porzucona	przed	ołta rzem,	ale	nie	zła ma ło	ci
to	ser ca.	Więc	twoje	opowie ści	o	tym,	jak	nie swojo	się	czujesz,	kie dy	sie dzimy	zbyt
blisko	sie bie,	to	bzdury.	Może	się	boisz,	bo	uwa żasz,	że	zmie rzam	się	do	cie bie	do-
bie rać…	–	Czy	ta	myśl	nie	prze mknę ła	mu	przez	głowę,	i	to	nie je den	raz?	–	To	się
nie	zda rzy.	A	może	się	boisz,	bo	są dzisz,	że	to	ty	ze chcesz	się	do	mnie	dobie rać…
Milly	poczuła,	jak	ob le wa	się	ogniem.	Ona	też	o	tym	pomyśla ła.	Była	świa doma	fi-

zycz nej	atrakcyjności	tego	męż czyzny,	wła snych	nie mą drych	fanta zji…
‒	Nigdy	w	życiu	–	odpar ła	opryskliwie.
Dosłysza ła	 jednak	 drże nie	w	 swoim	 głosie.	 Nie	 była	 przyzwycza jona	 do	 ta kich

gie rek,	nigdy	nie	znajdowa ła	się	w	ta kiej	sytuacji.	Instynkt	jej	podpowia dał,	by	nie
przyzna wać	mu	ra cji.	Popa trzyła	z	prze ra że niem	na	łóż ko,	bo	zbyt	ła two	potra fiła
sobie	wyobra zić,	jak	by	to	było	le żeć	obok	Luca sa…



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Milly	pa trzyła	na	swoje	odbicie	w	lustrze,	ale	tak	na prawdę	roz myśla ła	o	minio-
nych	dzie się ciu	dniach.
Wma wia ła	sobie,	że	to	wielkie	łoże	za	jej	ple ca mi	to	tylko…	łoże.	Że	jej	oba wy	są

nie uza sadnione.	Tyle	że	gdzieś	w	za ka mar kach	jej	umysłu	kłę biły	się	fanta zje	zwią -
za ne	z	Luca sem,	niczym	fale,	które	grożą	porwa niem.
Rzadko	dzie lili	tę	prywatną	prze strzeń.	Antonia	kła dła	się	przed	dzie sią tą,	a	wte -

dy	Milly	szła	na	górę,	zosta wia jąc	Luca sa,	który	pra cował	do	wcze snych	godzin	ran-
nych.	Je dynym	śla dem	jego	pobytu	w	sypialni	–	za wsze	wsta wał	przed	ósmą	rano	–
było	nie znacz ne	wgłę bie nie	na	ka na pie.
Dwa	razy	obudziła	się,	chcąc	iść	do	ła zienki,	i	z	biją cym	ser cem	obe szła	na	pal-

cach	ka na pę,	na	której	le żał	półna gi.	Ten	prze lotny	ob raz	też	prze śla dował	jej	wy-
obraź nię.
Gdyby	tylko	ta	głupia	far sa	ujawniła	jego	wady.	Czy	nie	powinien	się	już	prze mie -

nić	w	aroganckie go	nudzia rza,	który	nie	wie,	co	robić	z	pie niędz mi?
Westchnę ła	 i	 spojrza ła	 w	 lustro.	 Czy	 tak	 wła śnie	 chcia ła	 wyglą dać?	 Nie sfor ne

włosy,	ską pa	sukienka	i	sanda ły	na	wysokim	ob ca sie?
Mie li	pójść	na	romantycz ną	kola cję	za	na mową	jego	matki,	która	pouczyła	ją	su-

rowo	w	kwe stii	 stroju	ogra nicza ją ce go	się	w	przypadku	Milly	do	dżinsów,	podko-
szulków	i	spodni	od	dre su.
Prote sty	nie	pomogły.	Spę dziły	większość	dnia	w	mie ście.	W	Sa la mance	było	dość

skle pów	zna nych	projektantów.	Kolejny	epizod	prze czą cy	„pęknię ciom	w	związ ku”,
które	już	powinny	się	uka zywać.
Każ de	ta kie	pęknię cie	było	ła ta ne	przez	Antonię,	która	uwa ża ła,	że	Milly	ze	swoją

otwar tością	i	szcze rością	to	cudowna	odmia na	po	tych	wszystkich	poprzednicz kach
w	życiu	jej	syna.
Tymcza sem	Milly	 za czę ła	 dostrze gać	 u	 Luca sa	 ce chy,	 które	 kruszyły	 jej	 mury

obronne.
Był	dia belnie	inte ligentny	i	choć	akceptował	czyjąś	ar gumenta cję,	lubił	wygrywać.

W	trakcie	obia dów	–	wte dy	się	z	nim	najczę ściej	spotyka ła,	ponie waż	dzień	spę dzał
na	pra cy	–	roz ma wia li	o	wszystkim.	Antonia	porusza ła	ja kiś	te mat,	a	oni	się	włą cza -
li.
Był	kocha ją cym	synem	bez	krztyny	protekcjonalności.	Lubił	droczyć	się	z	matką,

co	ob ser wowa ła	z	poczuciem	żalu.
Oczywiście,	z	bab ką	łą czyła	ją	trwa ła	i	głę boka	więź,	jak	o	tym	oboje	za pewnia ła,

ale	mimo	wszystko	dora sta ła	bez	matki.	I	bez	ojca.	Wypiła	trochę	za	dużo	podczas
tamtej	roz mowy	i	nie wie le	bra kowa ło,	by	się	pod	koniec	popła ka ła.
Lucas	był	 też	 za bawny,	dowcipny	 i	 prostolinijnie	 inte re sują cy.	Dużo	podróżował

i	opowia dał	fa scynują ce	anegdoty	o	odle głych	miejscach.
Ser ce	biło	jej	żywiej	wraz	z	podstępną	myślą,	która	prze śla dowa ła	ją	w	nocy:	tę -



skniła	za	jego	towa rzystwem.	Spę dza ła	dnie	na	te re nie	posia dłości,	czę sto	czyta jąc
książ kę	 nad	 ba se nem,	 nie jednokrotnie	 w	 towa rzystwie	 jego	 matki.	 Kie dy	 jednak
zbliża ła	się	godzina	sie demna sta,	czuła	nie pokój,	 jakby	 jej	cia ło	za czyna ło	się	bu-
dzić.
I	prze ra ża ło	ją	to,	bo	Lucas	za chowywał	wobec	niej	dystans.	Tak,	ema nował	cie -

płem	 i	 cza rem,	 ale	 gdy	 tylko	matki	 nie	 było	 w	 pobliżu,	 prze mie niał	 się	 w	 kogoś
chłodne go	i	jakby	nie obecne go	myśla mi.
Prze stał	też	sia dywać	blisko	niej	na	ka na pie,	a	fizycz ne	ob ja wy	czułości	–	prze lot-

ne	dotknię cie	ra mie nia	czy	policz ka	–	usta ły.
Jak	się	domyśla ła,	da wał	matce	do	zrozumie nia,	że	nie	wszystko	jest	w	porządku

w	ich	miłosnym	związ ku.
Czy	Antonia	to	za uwa żyła?	Milly	nie	wie dzia ła.	Myśla ła	o	tym,	by	za cząć	roz mo-

wę	na	ten	te mat.	Prze konać	się,	co	Antonia	ma	do	powie dze nia.	Ale	za	każ dym	ra -
zem	tchórzyła,	nie	wie dząc,	czy	za chowa	spokój,	kie dy	poja wią	się	zbyt	szcze góło-
we	pyta nia.
W	tej	chwili	Lucas	był	na	dole.	Zwykle	prze sta wał	pra cować	o	szóstej,	żeby	posie -

dzieć	z	Antonią,	podczas	gdy	ona	bra ła	ką piel…	i	za sta na wia ła	się	nad	wszystkim.
A	kie dy	poja wia ła	się	na	dole,	on	szedł	wziąć	prysz nic.	Sprytna	gra,	której	Antonia

zda wa ła	się	nie	dostrze gać.
Tego	wie czoru	Milly	we szła	do	sa lonu,	gdzie	matka	Luca sa	sie dzia ła	z	książ ką	na

kola nach	i	popija ła	sok.
Tak	jak	inne	pokoje	w	tym	domu,	ten	był	ja sny	i	miał	drewnia ne	ża luzje	chronią ce

przed	słońcem	podczas	gorą ce go	lata,	w	powie trzu	zaś	unosił	się	za pach	kwia tów.
‒	Chcia łam	cię	zoba czyć	w	tej	sukience.	–	Ka za ła	jej	ob rócić	się	kilka	razy.	–	Pięk-

na.
‒	Nie	wiem.	Nie	je stem	przyzwycza jona	do	ta kich	strojów.
‒	A	powinnaś,	bo	masz	doskona łą	figurę.	Nie	tak	jak	te	kościste	kobie ty,	z	który-

mi	mój	syn	się	kie dyś	spotykał.	Powie dzia łam	mu:	„Lucas,	to	nie	są	prawdziwe	ko-
bie ty,	to	pla stikowe	lalki,	stać	cię	na	wię cej…”	–	Uśmiechnę ła	się	i	wska za ła	krze -
sło.
‒	Dzie lą	nas	pewne	róż nice	–	oznajmiła	nie pewnie	Milly.	–	Uwa żasz	za pewne,	że

te	modelki	nie	są	odpowiednie	dla	Luca sa,	ale…	pa sują	do	nie go	znacz nie	bar dziej,
niż	się	wyda je.	–	Popa trzyła	na	tę	przystojną	kobie tę,	która	prze chyla ła	głowę,	słu-
cha jąc	jej	uważ nie.	–	Moż na	mówić,	co	się	myśli,	ale	w	końcu	za czyna	de ner wować
to	męż czyznę.
‒	Dla te go	twój	poprzedni	zwią zek	się	roz padł,	moja	droga?	–	spyta ła	ła godnie	An-

tonia.
Wcze śniej	Milly	mówiła	o	tej	spra wie	oględnie,	Antonia	zaś	nie	na ciska ła	jej	zbyt-

nio.	Te raz	jednak	ocze kiwa ła	pewnej	szcze rości.
‒	Nie	kochał	mnie,	a	ja	nie	kocha łam	jego.	–	Po	raz	pierwszy	powie dzia ła	to,	co

w	głę bi	duszy	myśla ła.	–	Byłam	idiotką.	Za kocha łam	się	w	nim	jako	na stolatka.	Był
najsłodszym	chłopa kiem	w	kla sie.	Ja sne	włosy,	cię ty	ję zyk.	Roz ma wiał	ze	mną.	Wy-
glą da ło	to	na	miłość,	więc	kie dy	poja wił	się	w	Londynie,	przypomnia łam	sobie	daw-
ne	uczucie.	Powróciły	wspomnie nia.
Wie dział,	 jak	ma nipulować	na	wła sny	użytek	 jej	sła bością.	Tłumił	w	niej	zdrowy



roz są dek,	bo	mu	na	to	pozwa la ła.
‒	O	czym	mówiłam…?	–	Prze łknę ła	łzy.
‒	Mówiłaś,	że	wpa kowa łaś	się	w	zwią zek	z	fa ce tem,	który	nigdy	ci	nie	pa sował	–

dobiegł	zza	jej	ple ców	głos	Luca sa.
Stał	w	drzwiach,	nie widocz ny	dla	obu	kobiet,	 i	nie	potra fił	 zrozumieć,	dla cze go

jest	taki	za dowolony,	usłyszawszy	to,	co	od	dawna	podejrze wał.
Wca le	nie	roz pa cza ła;	oczywiście,	widział	to	wie lokrotnie	w	jej	twa rzy,	ale	mimo

wszystko	czuł	sa tysfakcję,	kie dy	sama	to	przyzna ła.
Co	nie	zna czy,	by	mia ło	to	ja kie kolwiek	zna cze nie.	Mogła	być	otwar ta	i	prze bojo-

wa,	mogła	odzna czać	się	tym	wszystkim,	cze go	nigdy	nie	zna lazł	w	związ kach	z	ko-
bie ta mi…	 lecz	nie	była	przez	to	bar dziej	dostępna.	Może	dla	 instruktora	nar ciar -
skie go…	ale	dla	człowie ka,	ja kim	był	w	rze czywistości?	Nie.
Ale,	do	dia bła,	z	każ dą	chwilą	sta wa ło	się	to	coraz	trudniejsze.	Sta rał	się	nie	ule -

gać	pokusie	 i	dla te go	sie dział	do	póź na	przed	kompute rem,	choć	 tylko	czę ściowo
skupiał	się	na	pra cy.	Za	czę sto	prze śla dował	go	ob raz	Milly	w	tym	łóż ku.
Dwa	 razy	poszła	 do	 ła zienki	wcze snym	 rankiem,	porusza jąc	 się	 na	palcach	 tak

wolno,	że	z	trudem	powstrzymał	śmiech.
Jej	nocny	strój	nie	był	z	pozoru	ekscytują cy,	ale	ob szer ny	podkoszulek	się ga ją cy

do	pół	uda	przypra wiał	go	o	nie bywa łe	podnie ce nie.	Cia ło	mia ła	zmysłowe	i	seksy,
duże	pier si	prosiły	o	dotyk,	a	kształtność	nóg	kusiła,	by	odszukać	to,	co	się	mię dzy
nimi	kryło.
Za czer wie nił	się,	przypomina jąc	sobie	bole sną	erekcję,	o	jaką	przypra wia ły	go	te

myśli,	kie dy	stał	pod	prysz nicem.
Za sta na wiał	 się	 z	 nie ja ką	 ironią,	 czy	 tak	 wła śnie	 się	 dzie je,	 kie dy	 fa cet,	 który

może	mieć	wszystko,	nie	dosta je	tego,	cze go	pra gnie.
Uznał,	że	im	prę dzej	ta	far sa	dobie gnie	końca,	tym	le piej.	Zwłasz cza	że	jego	mat-

ka	była	za uroczona	Milly.	Mie li	jednak	wyjść	tego	wie czoru	we	dwójkę,	a	on	nie	za -
mie rzał	prze bie rać	w	słowach.
Nadszedł	czas,	żeby	za ła twić	spra wę.
Miał	dosyć	walki	z	wła snym	pożą da niem.	Musiał	w	końcu	wrócić	do	życia,	do	swo-

ich	biur	w	Londynie.	 Jego	matka	zbytnio	się	za anga żowa ła	w	 tę	uda wa ną	miłość,
poza	tym	kto	mógł	wie dzieć,	czy	Milly	nie	przyzwycza ja	się	do	wygodne go	życia?
‒	Jak	długo	cza iłeś	się	przy	drzwiach?	–	spyta ła	z	ura zą,	kie dy	Lucas	za jął	pozycję

przy	oknie.
Oto	znów	poja wia	się	Adonis,	pomyśla ła	bez wiednie.	Widzia ła	go	już	tysiąc	razy,

a	jego	mrocz ne,	ude rza ją ce	piękno	wciąż	robiło	na	niej	wra że nie.
‒	Nie	cza ję	się…
Spra wiał	wra że nie	całkowicie	obojętne go,	ale	musiał	 siłą	odrywać	wzrok	od	 jej

pier si	na pie ra ją cych	na	cie niutki	ma te riał	ską pej	sukienki.	Do	dia bła,	nie	za łożyła
na wet	sta nika!
Te	błysz czą ce	kolory…	błę kity	i	kre my,	które	podkre śla ły	jesz cze	bar wę	jej	wło-

sów…	 mia ła	 też	 ma kijaż.	 Nie znacz ny.	 Odrobina	 błysz czyku	 na	 pełnych	 war gach,
który	to	widok	poruszyłby	każ de go	męż czyznę.
Poczuł,	jak	dozna je	erekcji,	więc	czym	prę dzej	za czął	się	prze koma rzać	z	matką.

Im	bar dziej	na ra sta ło	jego	pożą da nie,	tym	bar dziej	sta rał	się	za chować	mię dzy	nimi



dystans.	Bał	się,	że	wystar czy	iskra…
‒	Weź	Car losa…	–	mówiła	mu	wła śnie	matka,	kie dy	ruszył	powoli	w	stronę	Milly,

która	wsta ła	zwinnie	niczym	ba letnica	w	tych	swoich	ma łych	sanda łach.
‒	Wykład	na	te mat	jaz dy	po	alkoholu?	–	Ob jął	Milly	wpół,	co	sta nowiło	dla	nie go

wyzwa nie.	–	Nie	martw	się,	bę dzie	prowa dził.	Uwielbia	ten	mały	bar	winny	nie da le -
ko	re staura cji.	Ura czy	się	dużą	por cją	ma ka ronu	i	wodą	mine ralną.
Jej	pier si	były	tuż	nad	jego	dłonią.	Gdy	tylko	zna leź li	się	za	drzwia mi,	cofnął	rękę.
To	się	na zywa	oczywistość,	pomyśla ła	znie chę cona,	bo	wyraź nie	od	niej	stronił.

Car los	otworzył	jej	drzwi,	a	ona	usia dła	z	tyłu	limuzyny	i	nie	spojrza ła	na wet	w	stro-
nę	Luca sa.
Nie	wspomniał	słowem	o	jej	sukience,	co	ją	trochę	skwa siło,	więc	przez	całą	dro-

gę	za chowywa ła	się	chłodno.
‒	Powiesz	mi,	o	co	chodzi?	–	spytał,	gdy	już	sie dzie li	w	przytulnej	włoskiej	re stau-

ra cji.
‒	O	nic.	–	Spojrza ła	na	nie go	i	ser ce	za biło	jej	żywiej.
Pa trzył	na	nią,	oczy	miał	ciemne	i	nie prze niknione.	Czy	porównywał	ją	do	kobiet,

których	nie	lubiła	jego	matka,	ale	on	wręcz	prze ciwnie?
‒	Wyrzuć	to	z	sie bie.
‒	Okej…	chodzi	o	to,	że	nie	próbujesz	tej	sytuacji	w	ża den	sposób	roz wią zać.	Je -

ste śmy	tu	już	pra wie	dwa	tygodnie.
‒	Są dziłem,	że	nie	spie szy	ci	się	do	powrotu	–	odparł	ła godnie.
‒	Nie	na	tym	pole ga	problem.	Nie	podoba	mi	się,	że	okła muję	twoją	matkę.	Czu-

ję,	jak	obie	zbliża my	się	do	sie bie…
‒	Więc	za cznij	się	wycofywać.	Nie	jest	za stępczą	matką	tylko	dla te go,	że	stra ci-

łaś	swoją.
‒	To	pa skudne	mówić	coś	ta kie go!
Lucas	westchnął.
‒	Owszem,	prze pra szam.	Pomyśla łem	sobie	to	co	ty.	Trze ba	dać	matce	do	zrozu-

mie nia,	że	ten	nasz	zwią zek	nie	wypa li.	Przede	wszystkim	mam	dość	spa nia	na	so-
fie.	Je stem	na	nią	za	duży.	Nie	robiłem	tego	na wet	jako	na stola tek.
‒	Nigdy	nie	sypia łeś	w	kiepskich	wa runkach?
‒	Nie,	ale	odbie ga my	od	te ma tu.	Musimy	wyka zać	większą	aktywność.	Przyzna ję,

jest	 w	 tym	 też	 moja	 wina…	 –	 Była	 to	 prawda.	 Cie szył	 się	 atmosfe rą	 pa nują cą
w	domu,	za chwytem	matki	nad	 jego	ostatnim	podbojem,	 jej	re akcją,	 tak	róż ną	od
tego,	co	oka zywa ła	poprzednim	kobie tom.	–	Jutro	odsta wimy	kłótnię.	Nie	bę dzie	to
trudne,	bo	nie wie le	mamy	wspólne go.
Wzruszył	ra miona mi	z	nonsza lancją,	która	wyda wa ła	jej	się	taka	uwodzicielska.
‒	Je śli	mamy	tak	nie wie le	wspólne go,	to	ja kim	cudem	nie	skoczyliśmy	sobie	jesz -

cze	do	gar deł?	–	spyta ła	ironicz nie.
Lucas	się	za czer wie nił.	Dobre	pyta nie.
‒	To	się	na zywa	linia	najmniejsze go	oporu.	Kie dy	matka	znajdowa ła	się	w	pobliżu,

ła two	było	spra wiać,	by	dostrze ga ła	to,	co	chcia ła	dostrze gać.	Muszę	się	jednak	za -
jąć	swoim	życiem,	wrócić	do	Londynu.	Ty	też.	Poinfor mowa łaś	już	wła ścicie la	swo-
je go	lokum,	że	nie	bę dziesz	potrze bowa ła	miesz ka nia?	Czy	domu?
‒	Domu.	Mówiłam	ci.



‒	Mam	krótką	pa mięć.
Oczywiście,	że	pa mię tał!	Zbyt	dużo	pa mię tał.
‒	Nie,	nie	poinfor mowa łam	go	jesz cze.	Mogę	wysłać	mu	rano	mejla,	ale	musisz

dać	mi	słowo,	że	dotrzymasz	wa runków	umowy.
‒	Oczywiście.
Za mówił	na stępną	butelkę	wina,	już	trze cią.
‒	Z	czym	ma	być	zwią za na	ta	na sza	kłótnia?	–	spyta ła	Milly.
Kola cja	 zosta ła	 zje dzona,	 ra chunek	 za pła cony.	 Kie dy	wsta ła	 od	 stolika,	musia ła

skupić	całą	uwa gę,	by	nie	chwiać	się	na	ob ca sach,	do	których	nie	była	przyzwycza -
jona.
Podtrzymał	ją.
‒	Za	dużo	wypiłaś	–	mruknął.
‒	Może	to	wykorzysta my?	Zrobisz	ze	mnie	alkoholicz kę.
‒	Matka	nigdy	nie	uwie rzy.
‒	Bo	ze	mnie	taka	nudna	swojska	dziewczyna?
‒	Skąd	ta	myśl?
Za trzymał	się	gwałtownie	i	ob rócił	ją	ku	sobie.	Jego	palce	musnę ły	odruchowo	jej

policzek.
Milly	była	za uroczona	tym	ge stem.	Lucas	pa trzył	na	nią,	a	ona	dozna wa ła	dziwne -

go	uczucia,	jakby	tonę ła.	Nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	jego	twa rzy.
‒	Nie	powinnaś	tak	na	mnie	pa trzeć	–	powie dział	chra pliwie.
‒	Jak?
‒	Nudne	swojskie	dziewczyny	nie	pa trzą	tak	na	męż czyzn.
Milly	dotknę ła	ostroż nie	jego	policz ka,	uświa da mia jąc	sobie,	że	pra gnę ła	tego…

od	za wsze.	Ser ce	wa liło	jej	jak	młotem.
‒	Nie	–	powie dział	nie pewnym	głosem.	–	Chodź my,	Car los	cze ka.
Mówił	poważ nie.	Nie	za mie rzał	się	z	nią	kochać.	Owa	per spektywa	była	kuszą ca

i,	owszem,	prze ra ża ją ca,	ponie waż	to	nie zna jome	i	nie pokoją ce	uczucie	przypomi-
na ło	utra tę	kontroli.
‒	Po	powrocie	od	razu	położę	cię	do	łóż ka	–	dodał.
Był	skonster nowa ny,	kie dy	skinę ła	głową	i	przywar ła	do	jego	ra mie nia.
‒	No	dobrze,	powiedz,	ja kie	wady	mi	przypiszesz	–	rzuciła	za chę ca ją co.	Była	doj-

mują co	świa doma	wszystkie go:	jego	za pa chu,	szorstkie go	dotyku	ma rynar ki,	ruchu
pier si	unoszonej	odde chem.	–	Za wsze	uwa ża łam,	że	miło	jest	mieć	kilka	wad.
Lucas	pra wie	nie	myślał	w	 tej	 chwili.	Pra gnął	 ją	w	 ja kiś	 sposób	ode pchnąć,	ale

w	gruncie	rze czy	wca le	tego	nie	chciał.
‒	Rzadko	zda rza ło	mi	się	usłyszeć	coś	ta kie go.
‒	Ale	słysza łeś,	co	mówiłam	twojej	matce	o	Rob biem…	o	tym,	jak	się	w	nim	za du-

rzyłam.	Był	taki	nie sa mowity	za	młodu.
‒	Te raz	już	mniej	–	przypomniał	jej.	–	Fra jer	na	dobrą	spra wę.
‒	Uwa żasz	pewnie,	że	w	porówna niu	z	tobą	wszyscy	są	fra je ra mi	–	mruknę ła	Mil-

ly	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
Zda wa ło	się,	że	czas	sta nął	w	miejscu.
Jej	poca łunek	go	za skoczył,	był	słodko	nie winny;	de likatne	dotknię cie	chłodne go

ję zyka	na	jego	war gach…



Stłumił	westchnie nie.
‒	To	nie	wchodziło	w	za kres	umowy	–	mruknął	nie pewnie.
‒	Wiem.	Ale	pa mię tasz	o	tych	upra gnionych	wa dach,	których	je stem	pozba wiona?

Jedna	z	nich	to:	„idź	na	ca łość,	nie	traktuj	fa ce tów	tak	poważ nie”.
Prze sunę ła	palca mi	po	jego	brodzie,	wyczuwa jąc,	że	on	pra gnie	wię cej,	i	uświa do-

miła	sobie	wła sną	siłę.	Kie dy	za sunął	w	limuzynie	ma tową	szybę	mię dzy	przednim
i	tylnym	sie dze niem,	uśmiechnę ła	się.
A	więc	wielki	roz łam	ma	się	za cząć	na za jutrz,	a	ona	na tychmiast	powróciła by	do

dawnej	rze czywistości…	To	tutaj	też	było	rze czywistością,	więc	dla cze go	z	tego	nie
skorzystać?	Czuła	w	głę bi	duszy,	że	Lucas	nie	powie	„nie”.
‒	A	ty	widzisz	wspomnia nych	fa ce tów	i	co?	Chcesz	ich	poślubić?
‒	Widzę	ich	i	za czynam	się	za sta na wiać,	 jak	by	się	sprawdzili	na	dłuż szą	metę,

wiesz,	 „cześć,	 co	myślisz	 o	 dużej	 rodzinie?”.	 –	Wzdrygnął	 się,	 a	 ona	wybuchnę ła
śmie chem.	–	Je steś	prze ra żony.	Uciekłbyś,	gdzie	pieprz	rośnie,	gdyby	kobie ta	za da -
ła	ci	ta kie	pyta nie.	Odda łeś	ser ce	i	się	spa rzyłeś,	tak?	Więc	nie	chcesz	go	znów	od-
da wać.
‒	Ra cja,	ale	nie	wspominaj	mojej	matce	o	tej	róż nicy	mię dzy	nami.	Mogła by	moich

ar gumentów	nie	przyjąć	do	wia domości.
‒	Nie	wspomnę	twojej	matce	o	niczym,	co	mogłoby	ją	skłonić	do	błędne go	mnie -

ma nia	na	nasz	te mat	–	odpar ła	zdła wionym	głosem.
Nie	chcia ła	myśleć	o	wyjeź dzie.	To,	cze go	chcia ła…
Uję ła	jego	dużą	dłoń	i	położyła	ją	sobie	na	pier si.
‒	Do	dia bła,	Milly!	Nie	wiesz,	co	robisz…
Nie	cofnął	jednak	ręki,	wyczuwa jąc	miękką	krą głość.	Doznał	tak	potęż nej	erekcji,

że	le dwie	mógł	się	poruszyć.
‒	Wiem,	co	robię.	Po	raz	pierwszy	w	życiu.	–	Roz pię ła	dwa	gór ne	guziki	sukienki,

uła twia jąc	mu	dostęp	do	swe go	cia ła	i	potę gując	to	roz kosz ne	uczucie,	które	w	niej
wzbudzał.	–	Wyja dę	za	kilka	dni	i	już	cię	nie	zoba czę…	a	spra wiasz,	że	czuje	się…
‒	Jak,	Milly?
Gdyby	nie	obecność	Car losa	po	drugiej	stronie	szyby,	wziąłby	ją	tu,	w	sa mocho-

dzie.
‒	Za cie ka wiona	–	wyzna ła	z	typową	dla	sie bie	szcze rością.	–	Spra wiasz,	że	czuję

się	za cie ka wiona.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Wielkie	łoże,	które	przez	dwa	tygodnie	było	jej	schronie niem,	zda wa ło	się	te raz
pochła niać	całą	prze strzeń	sypialni.	Sta nowiło	je dyną	rzecz,	którą	widzia ła.	Jej	cia -
ło	płonę ło	ogniem.
Nigdy	 nie	 czuła	 się	 za kłopota na	 z	 powodu	 bra ku	 doświadcze nia.	 Ca łowa ła	 się

w	swoim	cza sie	z	kilkoma	chłopka mi	i	była	za dowolona,	że	na	tym	się	skończyło.	Te -
raz	jednak	w	jej	głowie	roiło	się	od	prze róż nych	moż liwości.
‒	To…	nie	jest	dobry	pomysł	–	oznajmił	Lucas,	wie dząc,	że	ten	głos	zdrowe go	roz -

sądku	to	tylko	próba	odwle cze nia	nie uniknione go.	Zdjął	już	ma rynar kę	i	wsunął	dło-
nie	pod	koszulę,	gotów	ścią gnąć	ją	przez	głowę.
‒	Dla cze go?	–	spyta ła	Milly	z	nie bez piecz nym	za pa mię ta niem	i	zbliżyła	się	do	nie -

go.
Nie	za pa lili	świa tła	i	sypialnia	tonę ła	w	księ życowym	bla sku.	Oczy	Luca sa	błysz -

cza ły,	gdy	ob ser wował,	jak	Milly	podchodzi	do	nie go	ner wowo.
On	też	się	tak	czuł.	Nie wia rygodne.
‒	Nie	podobam	ci	się?	–	spyta ła,	dotyka jąc	jego	pier si.
‒	Co	to	za	głupie	pyta nie?
Ujął	jej	dłoń	i	zsunął	ją	na	twar dość	na pie ra ją cą	na	za mek	błyska wicz ny	jego	dżin-

sów.
Milly	za drża ła,	nie wia rygodnie	podnie cona.	Za pomnia ła	na wet	o	tym,	że	bę dzie	to

jej	pierwszy	raz.	Roz pię ła	mu	spodnie	drżą cymi	palca mi	i	usłysza ła	jego	gwałtowny,
pe łen	sa tysfakcji	oddech,	dowód,	że	 też	 jej	pra gnął,	na wet	 je śli	uwa żał,	 że	 to	nie
jest	dobry	pomysł.
Wyda jąc	pomruk	znie cier pliwie nia,	Lucas	ścią gnął	koszulkę	polo,	odsła nia jąc	opa -

lone	muskular ne	cia ło,	nie zwykłe	i	doskona łe	jak	on	sam.	Nic	dziwne go,	że	pozbyła
się	wszelkich	za ha mowań.	Prze sunę ła	palca mi	po	jego	tor sie.
‒	Mamy	zostać	kochanka mi…	–	Popa trzyła	na	nie go	z	uśmie chem.	–	Prawda?
‒	Dla cze go	nie	pra gnę łaś	tego	wcze śniej?
‒	Kto	powie dział,	że	nie	pra gnę łam?
Lucas	uśmiechnął	się	triumfalnie,	a	zdrowy	roz są dek	ulotnił	się	bez	śla du.	Za czął

roz pinać	 per łowe	 guziki	 sukienki,	 aż	 jej	 gór na	 połowa	 się	 roz chyliła,	 odsła nia jąc
miękkie	pier si.
‒	Nie	włożyłaś	sta nika…	to	pierwsza	rzecz,	jaką	za uwa żyłem	dziś	wie czorem.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	w	ogóle	cokolwiek	za uwa żyłeś.	Nie	ode zwa łeś	się	słowem.
‒	Widok	ode brał	mi	mowę.
Milly	uśmiechnę ła	się.
‒	W	dobrym	zna cze niu.
‒	W	ta kim,	że	ze chcia łem	zrobić	coś,	co	robię	te raz	–	wyznał,	wsunął	palce	pod

ra miącz ka	sukni	i	na chylił	się	do	jej	pier si.
Milly	sta ła	nie ruchomo,	zwalcza jąc	chęć	podcią gnię cia	sukienki.	Nie	chcia ła	my-



śleć	o	tych	wszystkich	cudownych	cia łach,	na	które	wcze śniej	pa trzył.
‒	Nic	nie	mów.
‒	Nie	bę dzie	to	trudne…	–	Dotknął	jej	różowe go	sutka	i	poczuł,	że	Milly	za drża ła.

–	Brak	mi	słów…
‒	Nie	je stem	wysoka	ani	szczupła.	Je stem	niska	i	pulchna…	prze pra szam.
Popa trzył	na	nią	szcze rze	zdumiony.
‒	W	życiu	nie	słysza łem	nic	śmiesz niejsze go.
‒	Dzię ki.
Może	i	była	głupią	romantycz ką,	ale	potra fiła	też	pa trzeć	trzeź wo	i	wie dzia ła,	że

Lucas	jest	za fa scynowa ny	nie co	innym	cia łem	i	osobowością	niż	te,	do	których	przy-
wykł.
Pode szła	nie pewnie	do	łóż ka,	a	on	po	kilku	se kundach	przyłą czył	się	do	niej,	rzu-

ca jąc	na	nocny	stolik	pre zer wa tywę.
‒	Zdejmij	sukienkę	–	pole cił.	–	Nie,	roz chyl	ją	tylko…	o,	tak.	Chcę	cię	widzieć…	–

Sycił	oczy	widokiem	jej	pier si.	Zdjął	dżinsy,	czer piąc	przyjemność	z	jej	spojrze nia,
które	spoczę ło	na	jego	pulsują cej	erekcji.	–	Dotykaj	do	woli.
Milly	ścią gnę ła	mu	nie pewnie	bokser ki	i	uję ła	jego	członek,	tak	mocny	jak	on	sam.

Z	początku	przymyka ła	oczy,	ale	potem	je	otworzyła	i,	ule ga jąc	instynktowi	i	zdoby-
wa jąc	się	na	odwa gę,	na chyliła	się	i	wzię ła	go	w	usta.
Poczuła,	 jak	Lucas	za drżał.	 Jego	palce	za plą ta ły	się	w	 jej	długich	włosach.	 Jego

słona wy	smak	był	dla	niej	afrodyzja kiem,	przypra wia jąc	ją	o	roz kosz	i	jednocze śnie
pra gnie nie.
Jęknę ła,	gdy	pchnął	ją	na	podusz ki.	Jej	bie lizna	była	mokra	od	podnie ce nia;	zdję ła

ją	z	sie bie	i	roz chyliła	nogi.
‒	Płoniesz	dla	mnie	–	powie dział	Lucas	i	wsunął	w	nią	palce,	a	jej	oddech	uwiązł

w	krta ni,	gdy	odszukał	najczulsze	miejsce	 i	 za czął	 je	pocie rać,	de likatne,	ale	nie -
ubła ga nie.
Nie	chcia ła	jesz cze	dochodzić,	nie	w	ten	sposób.	Przycią gnę ła	go	do	sie bie	i	poca -

łowa ła…	to	było	piękne.	Jego	ję zyk	styka ją cy	się	z	jej	ję zykiem	był	jednocze śnie	de -
likatny	 i	 za bor czy.	Sma kowa ła	męż czyznę,	 który	nie	 chciał	 się	 spie szyć,	 a	 jednak
pra gnął	za spokoić	swój	głód.	Ocie rał	się	o	nią	swoją	 twar dością,	a	ona	roz chyliła
nogi	nie co	sze rzej,	by	poczuć	tę	twar dość	na	swym	łonie.	Jęknę ła	mu	cicho	w	usta.
I	na gle	uję ła	jego	twarz	w	dłonie.
‒	Powinnam	ci	coś	powie dzieć.
‒	Nie	czas	na	zwie rze nia	–	rzucił	drżą cym	głosem	i	unie ruchomił	jej	ręce	za	gło-

wą.
Zsunął	się	niżej,	żeby	sma kować	sutki,	wodząc	usta mi	najpierw	po	jednej,	a	potem

drugiej,	draż niąc	je	ję zykiem.
Milly	z	trudem	to	znosiła,	tę	nie bywa łą	roz kosz.	Chcia ła	mu	powie dzieć,	że	jest

dzie wicą.	Za sługiwał	na	to,	by	wie dzieć.	Bo	w	prze ciwnym	ra zie	mógł	się	spodzie -
wać,	że	jest…	jak	wszystkie	jego	kobie ty.	Sama	nie	bar dzo	wie dzia ła,	co	to	zna czy.
Otworzyła	usta	i	za miast	nie pewne go	wyzna nia	wyda ła	z	sie bie	westchnie nie	naj-

czystszej	przyjemności.
Lizał	jej	sutek,	ob ser wując	ją,	chłonąc	bar wę	jej	policz ków,	ciche	jęki.
Jej	pełne	pier si	kołysa ły	się,	kie dy	wiła	się	pod	nim,	on	zaś	za czął	ssać	jej	drugi	su-



tek,	aż	jej	oddech	przybrał	chra pliwy	ton.
Nigdy	nie	czuł	potrze by	pośpie chu.	Seks	był	sztuką,	przyjemność	na le ża ło	brać

i	da wać	w	równej	mie rze,	a	on	był	mistrzem	powolnej,	intymnej	eksplora cji,	te raz
jednak	potrze bował	ca łej	swej	sa mokontroli,	by	nie	chwycić	pre zer wa tywy,	nie	na -
łożyć	jej	i	po	prostu…	wziąć	ją.	Milly,	w	prze ciwieństwie	do	jego	super mode lek,	od-
zna cza ła	się	miękką,	je dwa bistą	i	zmysłową	krą głością.
Dotknął	jej	boku,	wciąż	przywie ra jąc	usta mi	do	pier si,	a	potem	zsunął	dłoń	po	ła -

godnym	wzgór ku	brzucha,	mię dzy	jej	nogi.	Musnął	puch	jej	włosów	łonowych;	pra -
gnął	wniknąć	głę biej,	ale	się	nie	spie szył.
Próbował	okiełznać	sza le ją ce	pożą da nie,	skupia jąc	się	na	czymś,	na	czymkolwiek,

byle	nie	 na	 tym	wulka nie	na miętności,	 który	wybuchał	 pod	nim…	 Prze sunął	 ję zy-
kiem	wzdłuż	 jej	cia ła,	aż	do	pępka,	 i	wsunął	go	w	to	wraż liwe	za głę bie nie,	a	ona
ode tchnę ła	 gwałtownie.	 Za cisnę ła	 nogi,	 ale	 roz chylił	 je	 ła godnym	 i	 jednocze śnie
zde cydowa nym	ruchem.	Chwyciła	go	za	włosy	i	na potka ła	jego	roz pa lony	wzrok.
‒	Co	robisz?	–	wyszepta ła	Milly,	pra gnąc,	by	dotknął	ją	usta mi	w	najbar dziej	se -

kretnym	miejscu,	a	jednak	prze ra żona	tą	per spektywą	intymności.
‒	Nic,	dopóki	cią gniesz	mnie	za	włosy.
‒	Chodzi	o	to,	że…
‒	Nie	mów	mi,	że	nikt	cię	tam	nie…	sma kował.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 jego	pożą da nie	mogłoby	 jesz cze	bar dziej	wyrwać	 się	 spod

kontroli.
‒	Ja…	–	urwa ła,	jakby	jej	głos	sprze ciwiał	się	za prze pasz cze niu	tej	chwili.	Zresz -

tą,	co	to	była	za	róż nica?	Wciąż	go	pra gnę ła,	pra gnę ła	tego.
Lucas	uśmiechnął	się	do	niej,	a	jej	palce	prze sta ły	się	za ciskać	na	jego	włosach.

Opa dła	i	ostroż nie	roz chyliła	nogi,	a	potem	wstrzyma ła	oddech,	gdy	jego	ję zyk	za -
czął	muskać	jej	łono.
Płonę ła	cała	i	dysza ła.	Nie	potra fiła	trwać	nie ruchomo	w	tym	ogniu,	który	ją	za le -

wał	i	spra wiał,	że	na pie ra ła	na	jego	usta.
Przycią gnął	ją	bliżej,	tak	blisko,	że	chcia ła	krzyczeć,	potem	się	cofnął,	piesz cząc

ją	w	sposób,	który	pozba wił	ją	tchu	i	zmusił	do	bła ga nia,	by	w	nią	wszedł.
Wyczuła,	jak	najpierw	się ga	po	pre zer wa tywę,	a	potem	na kła da	ją	z	wpra wą,	nie

odrywa jąc	wzroku	od	jej	twa rzy.	Głód	płoną cy	w	jego	ciemnych	oczach	nie	pozosta -
wiał	wątpliwości,	że	Lucas	jest	tak	samo	podnie cony	jak	ona.
Wszedł	w	nią;	prę żyła	się	i	tłumiła	krzyk,	gdy	wbijał	się	w	nią	głę biej	i	mocniej.

Roz war ła	w	pa nice	oczy,	a	on	w	końcu	uświa domił	sobie	prawdę	i	znie ruchomiał.
‒	Powiedz,	że	nie	je steś	dzie wicą	–	wysa pał	tak	ska mie nia ły,	że	poczuła	prze ra że -

nie.
‒	Powie dzia łeś,	że	nie	czas	na	zwie rze nia.
Przycią gnę ła	go	do	sie bie	i	poca łowa ła.
‒	Och,	Milly	o	kasz ta nowych	włosach,	nie	będę	się	spie szył…	będę	de likatny…
I	był	de likatny,	wnika jąc	w	nią	powoli,	wa biąc	nie ubła ga nie,	aż	jej	ciche	jęki	prze -

rodziły	się	w	bła galne	westchnie nia.	Była	to	dla	nie go	męka,	ale	nie	chciał	za	żadne
skar by	świa ta	spra wić	jej	bólu;	pra gnął,	by	na	za wsze	za pa mię ta ła	tę	noc.	Nie	za -
sta na wiał	się	nad	tym,	dla cze go	ma	to	dla	nie go	ta kie	zna cze nie.
Wsunął	się	w	nią	zde cydowa nym	ruchem	i	po	pierwszym	szoku	jej	cia ło	dostoso-



wa ło	się	do	jego	cia ła,	odpowia da jąc	na	głę bokie	pchnię cia,	a	roz kosz,	która	wcze -
śniej	była	tak	bliska,	gdy	pie ścił	ją	usta mi,	prze mie nia ła	się	w	coś	dzikie go	i	nie po-
wstrzyma ne go.
Krzyknę ła	głośno,	on	zaś	ją	poca łował,	dochodząc	w	chwili,	gdy	ich	usta	się	styka -

ły.
Cofnął	się	wyczer pa ny,	ma jąc	świa domość	tego,	co	powie dzia ła	wcze śniej.
‒	Je steś	dzie wicą.
Wsparł	się	na	łokciu	i	popa trzył	na	nią.
Dla te go	trzymał	się	cały	czas	z	da le ka.	Nie	wie dział	o	tym,	ale	wie dział	coś	inne -

go:	nie	była	twar da	jak	te	poprzednie	kobie ty,	była	nie poprawną	romantycz ką,	bez -
bronną	i	wraż liwą.
Tak,	ale,	do	dia bła,	seks	z	nią	był	na prawdę	dobry.
Dzie wica.	Nie	przypisywał	wcze śniej	większe go	 zna cze nia	 tej	 cnocie,	 ale	 te raz

chciał	znów	brać	Milly,	poka zywać	 jej	 to	wszystko,	cze go	nigdy	wcze śniej	nie	do-
świadczyła,	kochać	się	z	nią	z	całą	de likatnością,	na	jaką	mógł	się	zdobyć.
Ja koś	nie	znajdywał	w	tym	sensu,	ale	musiał	za dać	sobie	pyta nie:	kie dy	to	stał	się

znudzonym	samcem,	który	czer pie	szowinistycz ne	za dowole nie	z	uwodze nia	dzie -
wic?	Nie	mógł	jednak	za prze czyć	poczuciu	głę bokiej	sa tysfakcji.
‒	Trze ba	było	mi	powie dzieć.
‒	Za mie rza łam.	To	waż ne?
‒	Nie	rozumiem	tylko	jedne go:	„dla cze go”?
‒	Nie	chcę	o	tym	mówić.
Ob róciła	się	na	ple cy	i	wle piła	spojrze nie	w	sufit.	Było	to	najwspa nialsze	dozna nie

jej	 życia,	 a	 jego	 inte re sował	 tylko	 fakt,	 dla cze go	 mu	 nie	 powie dzia ła,	 że	 był	 jej
pierwszym	męż czyzną.
Uniósł	się	lekko,	zmusza jąc,	by	na	nie go	spojrza ła.
‒	Prze pra szam,	je śli	nie	spełniłam	twoich	wysokich	ocze kiwań	–	zdoła ła	z	sie bie

wyrzucić.
‒	Co	ci	się	roi,	do	dia bła?
‒	A	jak	myślisz?	Wła śnie	się	kocha liśmy	i	wiem,	że	to	dla	cie bie	pewnie	nic	wiel-

kie go,	ale	 je dyne,	czym	się	przejmujesz,	to	tym,	że	nigdy	wcze śniej	tego	nie	robi-
łam.	Dla te go,	że	je steś…	znam	te	twoje	kobie ty…	super modelki…
‒	Nigdy	się	nie	oce niaj	źle,	Milly.	Nigdy.	To	nie	ma	nic	do	rze czy.
Skąd	ta	cią gła	chęć	oczer nia nia	sie bie?	Była	najbar dziej	otwar tą,	optymistycz ną

i	pogodną	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	spotkał…	a	jednak	dostrze gał	w	jej	oskar ży-
cielskich	oczach	nie pewność.
Ogar nę ła	go	chwilowa	czułość,	ale	wytłuma czył	sobie	 jej	powód:	rzadko	prowa -

dził	 z	kobie tą	miłą	poga wędkę	po	seksie.	Milly	chcia ła	oczywiście	 roz ma wiać,	bo
był	to	jej	pierwszy	raz,	poza	tym	z	na tury	lubiła	się	zwie rzać.	Nie	za mie rza ła	mil-
czeć,	kie dy	wstał,	żeby	wziąć	prysz nic	i	sprawdzić	mejle.
‒	Wyra ziłem	zdziwie nie,	że	wciąż	je steś	dzie wicą,	bo	byłaś	taka	choler nie	gorą -

ca,	Milly.
‒	Nie	je stem	gorą ca.
‒	Mamy	mar nować	czas,	ba wiąc	się	w	grę:	„Nie,	nie	je stem	–	och	tak,	je steś”?
Odsunął	 kosmyk	włosów	 z	 jej	 twa rzy	 i	 poczuł	 podnie ce nie	 na	myśl,	 że	 znów	 ją



weź mie.
Milly	kusiło,	by	mu	powie dzieć,	że	podoba	jej	się	ta	gra.
‒	Na	dobrą	 spra wę	 rzuciłam	 się	na	 cie bie.	Większość	męż czyzn	 skorzysta ła by

z	tego,	na wet	gdyby	im	się	to	nie	podoba ło.
‒	Ja	to	nie	większość	męż czyzn.	Poza	tym	podoba łaś	mi	się	od	pierwszej	chwili,

w	której	cię	zoba czyłem	w	tamtym	domu	w	górach.
‒	Na prawdę?
Te raz	zde cydowa nie	chcia ła	usłyszeć	wię cej.
‒	I	oto	je ste śmy	tutaj,	ra zem	w	łóż ku,	i	wierz	mi…	roz koszowa łem	się	każ dą	se -

kundą	tego	dozna nia.	Gdybym	nie	uwa żał,	że	je steś	w	tej	chwili	obola ła,	powtórzył-
bym	to	od	razu…	–	Ujął	jej	twarz	w	dłonie.	–	Dla cze go	ja?
‒	Słucham?	–	spyta ła,	marsz cząc	czoło.
‒	Je steś	bez na dziejnie	romantycz na.
‒	Nie	bez na dziejnie.
‒	Dosta tecz nie,	bym	się	za sta na wiał,	dla cze go	w	tych	okolicz nościach	wybra łaś

wła śnie	mnie	jako	swe go	pierwsze go	męż czyznę.	Je stem	cie kaw,	dla cze go	nie	spa -
łaś	z	 fa ce tem,	które go	mia łaś	poślubić,	ale	bez	wa ha nia	poszłaś	do	 łóż ka	z	kimś,
z	kim	nie	cze ka	cię	żadna	przyszłość.
‒	Nie	ana lizowa łam	tego,	ale…	może	potrze bowa łam…
‒	Bodź ca?	Podrywu?	A	ja	byłem	pod	ręką?	Ten	twój	były	nie	zdołał	na mówić	cię

na	seks?
‒	Nie	podoba łam	mu	się,	więc	nie	próbował.
‒	I	ty	też	nie	próbowa łaś?
‒	Ja…	–	Nigdy	nie	była	dziewczyną	gotową	na	pierwszy	ruch.	A	jednak	zrobiła	to

z	Luca sem.	Dla te go,	że	nie	mia ła	nic	do	stra ce nia?	Czy	dla te go,	że	nie	pojmowa ła
wcze śniej	 zna cze nia	 pożą da nia?	 –	 Przypusz czam,	 że	 cze ka łam	 na	 wielką	 noc.	 –
Z	myślą	o	miłości,	ale	Lucas	poka zał	jej,	że	pożą da nie	i	miłość	to	dwie	róż ne	rze czy.
–	Masz	 ra cję.	 Je stem	głupio	 romantycz na.	A	 to	 jest	 prawdziwe	życie.	Może	pod-
świa domie	pra gnę łam	do	nie go	powrócić…
‒	Męż czyznę	też	moż na	zra nić.
‒	Nie	wyobra żam	sobie,	byś	kie dykolwiek	poczuł	się	tak	zra niony,	by	pła kać.
‒	Och,	Milly,	te	wszystkie	za ska kują ce	rze czy,	które	mówisz…	więc,	pa ra doksal-

nie,	 je ste śmy	 prawdziwymi	 kochanka mi,	 ale	 wciąż	 zmie rza ją cymi	 do	 sa mounice -
stwie nia…	–	Musnął	palca mi	 jej	sutek,	który	z	miejsca	stwardniał.	–	Za sta nowimy
się	nad	tym,	odkrywa jąc	sie bie	ponownie?	A	może	za sta nowimy	się	potem…	bo	za -
pewniam,	że	nie	bę dziesz	w	sta nie	myśleć…

Lucas	odsunął	się	od	biur ka	i	podszedł	do	okna.	Był	znów	w	Londynie,	w	swoim
biurze.	Tak	wyglą da ła	jego	rze czywistość.	Dwa	i	pół	tygodnia,	które	spę dził	z	matką
jako	Romeo,	a	Milly	jako	Julia,	wyda wa ły	się	mira żem.	A	potem	jak	zwykle	biz nes.
Więc	co	się	sta ło,	u	dia bła?
Prze klął	się	w	duchu	za	to,	że	pozwolił	spra wom	wymknąć	się	spod	kontroli.	Wró-

cili	do	Londynu,	a	matka	nie	mia ła	poję cia,	że	ich	zwią zek,	choć	zna lazł	swe	fizycz -
ne	spełnie nie,	to	fikcja.	Małżeństwo	nie	wchodziło	w	ra chubę…
Ale	to	wszystko	dzia ło	się	nie mal	dwa	i	pół	mie sią ca	wcze śniej,	a	te raz…



Utknął	w	miejscu,	z	które go	na le ża ło	się	wydostać.	Przyzwycza jony	do	wychodze -
nia	z	każ dej	sytuacji	obronną	ręką,	uznał,	że	da	radę.	Pewnie	było	głupotą	wyobra -
żać	sobie,	że	może	za brać	Milly	do	Hisz pa nii	i	w	cią gu	tygodnia	albo	dwóch	prze ko-
nać	swoją	prze nikliwą	matkę,	że	ich	krótki	romans	zmie rza	do	smutne go,	ale	nie -
uniknione go	końca.
Czy	tak	nie	było	le piej?	Zwią zek	trwał	już	dosta tecz nie	długo,	by	jego	kres	wydał

się	bar dziej	wia rygodny.	Za czę li	się	pozna wać,	a	za żyłość	–	na	nie szczę ście	–	nie	ro-
dziła	wza jemnej	 pogar dy.	 Jego	matka	nie	była	 świadkiem	ochłodze nia	w	 ich	 re la -
cjach.	Ła two	byłoby	ją	te raz	powia domić,	że	nie	są	już	parą.	Ozna cza łoby	to	dla	niej
roz cza rowa nie,	ale	ta kie	było	życie.
Krą żył	nie spokojnie	po	biurze.	Milly,	już	za domowiona	w	nowym	miesz ka niu	i	pra -

cy,	wyszła	wie czorem	do	pubu	z	nowymi	kole ga mi.
Ja kimi	kole ga mi?
Dał	spokój	spe kula cjom.	Dobrze,	że	zyskiwa ła	nowych	przyja ciół,	a	że	byli	wśród

nich	męż czyź ni?	Mógł	się	tego	spodzie wać.	Za czę ła	się	ina czej	ubie rać.	Mówiła,	że
dzię ki	nie mu	zyska ła	pewność	sie bie,	je śli	chodzi	o	wygląd	i	cia ło.	Wyrzuciła	więk-
szość	sta rych	rze czy,	a	potem	za bra ła	go	na	za kupy.
Za cisnął	zęby	na	myśl,	że	ja kiś	fa cet	bę dzie	ją	oglą dał	w	czymś,	co	ra zem	wybra li.

Może	na wet	w	seksownej	bie liź nie…
Mógł	 za	 tę	 sytuację	 winić	 tylko	 sie bie.	 Od	 sa me go	 początku	 wie dział,	 że	 jest

wraż liwa.	Że	jest	romantycz ką	o	roz winię tym	instynkcie	rodzinnym.	Uwielbia ła	dla
nie go	 gotować,	 a	 on,	 który	 nigdy	 nie	 pozwolił	 żadnej	 kobie cie	 na	 pitra sze nie
w	 kuchniach	 swoich	 re zydencji,	 przyła pał	 się	 na	 tym,	 że	 sam	 ekspe rymentuje
z	prze pisa mi,	podczas	gdy	ona	oglą da	te le wizję.
Czy	na le ża ło	się	dziwić,	że	się	w	nim	za kocha ła?	Że	sta ra ła	się	go	prze konać,	że

tamten	młodzieńczy	błąd	w	oce nie	 to	coś,	co	może	prze zwycię żyć	prawdziwa	mi-
łość?
Jesz cze	 za nim	mu	 powie dzia ła,	 wie dział.	Mia ła	 ser ce	 na	 dłoni,	 ale	 on	wolał	 to

ignorować,	bo	lubił	jej	towa rzystwo,	a	seks	był	nie sa mowity.
Nie	za mie rzał	się	z	nią	jednak	że nić,	a	na	myśl,	że	jest	obiektem	jej	uczuć,	i	na

wspomnie nie	tych	pełnych	ufności	oczu	odczuwał	klaustrofobię.
Miłość	była	dobra	dla	głupców.	Wcze śnie	się	o	tym	prze konał,	i	to	bole śnie.	Ona

też	się	o	tym	prze kona ła	i	je śli	posta nowiła	to	zignorować…	to	jej	zmar twie nie!
Krótko	mówiąc,	pokpił	spra wę	i	te raz…
Podjął	de cyzję,	chwycił	ma rynar kę	i	wyszedł	czym	prę dzej	z	biura…	by	nie	ulec

sła bości.

Miał	oczywiście	klucz	do	jej	miesz ka nia.	Zda rza ło	się,	że	wychodził	z	biura	wcze -
śniej	i	od	razu	tam	je chał,	żeby	popra cować,	dopóki	Milly	nie	wróci.
Po	 krótkim	 cza sie	 za czę ła	 zmie niać	 wystrój	 wnę trza.	 Doskona le	 nowocze sne

i	chłodne	lokum	nosiło	śla dy	jej	inge rencji,	które	powinny	były	go	ostrzec,	że	Milly
za czyna	wnikać	w	jego	życie.
Zdję cia	 na	 gzymsie	 kominka.	 Przytwier dzone	ma gne sa mi	prze pisy	 kulinar ne	na

drzwiach	 lodówki.	Mnóstwo	kwia tów.	Feng	shui,	 jak	wszystko	na	 to	wska zywa ło.
Roze śmiał	się	i	powie dział,	że	wcze śniej	doskona le	się	bez	tego	obywał.



Musiał	cze kać	ponad	półtorej	godziny,	za nim	usłyszał	klucz	w	zamku,	a	przez	cały
ten	czas	jego	umysł	zajmował	się	wszystkim,	tylko	nie	pra cą.	Ten	je den	raz	nie	zna -
lazł	w	niej	uciecz ki.
‒	Gdzie	byłaś?	–	spytał	na	wstę pie,	kie dy	we szła	do	sa lonu.
Myśla ła	o	nim	przez	cały	wie czór.	Więc	powie dzia ła	mu	to.	Za kocha ła	się	w	nim

i	 nie	 mogła	 tego	 skrywać.	 Nie	 wie dzia ła	 na wet,	 kie dy	 się	 to	 za czę ło.	 Może	 już
w	Hisz pa nii,	 gdy	 dostrze ga ła	w	nim	wszystko,	 co	 było	 dziwnie	 pocią ga ją ce.	Wie -
dzia ła	te raz,	że	jej	los	został	przypie czę towa ny,	za nim	poszli	po	raz	pierwszy	do	łóż -
ka;	potem,	im	dłużej	byli	ra zem,	tym	bar dziej	się	za tra ca ła.
Wyda wa ło	się	to	sza lone,	ale	czyż	miłość	nie	była	sza lona?	Gdyby	mia ła	ja kikol-

wiek	sens,	ona,	Milly,	nigdy	by	się	nie	za kocha ła	w	Luca sie.	I	gdy	mu	to	wyzna ła,	za -
pra gnę ła	cofnąć	te	słowa.	Znie ruchomiał	i	nie	odpowie dział,	a	gdy	się	wresz cie	ode -
zwał,	wyda wa ło	się,	że	całkowicie	zignorował	to,	co	od	niej	usłyszał.
A	te raz,	kie dy	zbliża ła	się	do	nie go	ostroż nie,	jego	oczy	zdra dza ły	powa gę.
‒	Musimy	poroz ma wiać.
‒	Dla cze go?	–	uśmiechnę ła	się.	–	Za wsze	powta rzasz,	że	są	lepsze	rze czy	do	ro-

boty	niż	roz mowa.
‒	Powiedz	najpierw,	gdzie	byłaś.
‒	Mówiłam,	że	wychodzę	ze	zna jomymi	z	pra cy.
Lucas	się	skrzywił,	sta ra jąc	się	nie	ule gać	wyobraź ni.	Wyglą da ła	choler nie	pocią -

ga ją co.	Kasz ta nowe	włosy	spływa ją ce	na	ple cy,	ob cisłe	dżinsy	podkre śla ją ce	każ dą
cząstkę	jej	cia ła,	podob nie	jak	top	z	długimi	rę ka wa mi.	Poczuł	wła sne	podnie ce nie,
co	przypra wiło	go	o	gniew.
‒	Co	się	dzie je,	Lucas?
Jakby	 nie	wie dzia ła.	 Je den	miłosny	 sygnał,	 a	 on	 był	 gotów	dać	 nogę.	Wszystko

było	w	porządku,	dopóki	upra wia li	seks.	Far sa	trwa ła	da lej!	Ale	ona	prze kroczyła
wytyczoną	linię;	za pomnia ła,	co	jej	powie dział	o	tym,	by	się	nie	anga żować,	i	popeł-
niła	grzech	nie posłuszeństwa.
‒	Chyba	wiesz.	I	usiądź,	prze stań	tak	krą żyć.
‒	Nie	jest	mi	przykro,	że	powie dzia łam	to,	co	powie dzia łam	–	oznajmiła	ze	szcze -

rością,	która	we dług	nie go	sta nowiła	przyczynę	ca łej	tej	sytuacji.	–	I	nigdy	nie	po-
wie dzia łam,	że	cię	proszę,	byś	też	mnie	kochał.
Ale	prosiła	o	to.
‒	To	już	koniec	tej	na szej	umowy.
Miał	wra że nie,	że	to	najbar dziej	brutalne	słowa,	ja kie	kie dykolwiek	pa dły	z	jego

ust.	Wie dział,	że	prę dzej	czy	póź niej	musi	się	to	skończyć.	Więc	dla cze go	każ da	sy-
la ba	przypomina ła	ostre	szkło?	Może	dla te go,	że	to	nie	on	de cydował	o	za mknię ciu
spra wy.	De cydowa ły	o	tym	nie prze widzia ne	okolicz ności.
Milly	nic	nie	powie dzia ła.	Pa trzyła	tylko	na	nie go,	bojąc	się	ode zwać,	by	nie	zro-

bić	cze goś	poniża ją ce go…	by	nie	prosić	czy	bła gać.	Bo	nie	potra fiła	wyobra zić	so-
bie	życia	bez	nie go.
Historia	z	Rob biem	wyda wa ła	 jej	 się	 te raz	ba jecz ką.	Tu	chodziło	o	miłość;	gdy

usłysza ła,	że	to	koniec	ich	związ ku,	mia ła	wra że nie,	że	pa trzy	w	lufę	broni	i	cze ka
na	na ciśnię cie	spustu.
Ża łowa ła	swojej	szcze rości?	Nie.	Za mie rza ła	wybuchnąć	pła czem?	Nie.



‒	Rozumem	–	odpar ła	spokojnie.	–	I	zga dzam	się.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Półtora	tygodnia	póź niej	Milly	le dwie	mogła	uwie rzyć,	że	oka za ła	taki	hart	ducha
w	ob liczu	na ra sta ją ce go	nie szczę ścia.
Tak,	ucie kła	się	do	dumy,	ale	prze cież	myśla ła	o	nim	bez ustannie	–	kie dy	pra cowa -

ła	i	wypoczywa ła.	W	nocy	śniła	o	nim.
Nie	spie rał	się	z	nią,	kie dy	uzna ła	poraż kę.	Ale	nie	popę dził	do	drzwi	tak	szyb ko,

jak	mogła by	się	spodzie wać.	Kontynuował	roz mowę:	oznajmił	jej	chłodnym	i	wywa -
żonym	 tonem,	 że	 nigdy	 nie	 pla nował	 długotrwa łe go	 związ ku,	 że	 za anga żowa nie
z	jego	strony	jest	wykluczone	i	że	ona	powinna	to	wie dzieć	po	tym	wszystkim,	co	jej
wcze śniej	powie dział.	Pobrzmie wa ło	w	tym	oskar że nie.
Zgodziła	się	z	nim.
‒	Wykluczone	zwłasz cza	w	przypadku	kogoś	ta kie go	jak	ja	–	podsunę ła	mu	usłuż -

nie,	choć	ser ce	wa liło	jej	cały	czas	jak	młotem.
‒	W	przypadku	kogokolwiek.	Nie	je stem	za inte re sowa ny	czymś	trwalszym	i	nigdy

bym	 sobie	 nie	 pozwolił	 na	 coś	 poważ niejsze go	 z	 kimś,	 kto	 jest	wraż liwy	 i	 szuka
partne ra	życiowe go.
‒	Może	byłam	wraż liwa,	ale	nie	szuka łam	partne ra	życiowe go!	Tak,	mogłam	się

w	tobie	za kochać,	ale	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	nie	je stem	tak	roz koja rzona,	jak
ci	się	wyda je?	Że	wiem,	jak	bar dzo	do	sie bie	nie	pa suje my?
Oczywiście,	że	nie	przyszło	mu	to	do	głowy.
‒	Pochodzimy	z	róż nych	świa tów	–	cią gnę ła	upar cie.	–	Może	nie	robi	to	wielkiej

róż nicy,	ale	je ste śmy	też	jak	ogień	i	woda.	Ty	je steś	ciemnością,	a	ja	świa tłem.	Nie
je stem	wobec	nikogo	podejrz liwa	i	lubię	da wać	ludziom	szansę.	Uwa żasz	mnie	za
na iwną,	bo	powinnam	wycią gnąć	 lekcję	z	historii	z	Rob biem,	ale	może	to	wła śnie
spra wia,	że	je stem	szczę śliwsza	od	cie bie,	Lucas!	Doświadczyłeś	cze goś	pa skudne -
go	i	pozwoliłeś,	by	za wa żyło	to	na	ca łym	twoim	życiu.	Jaki	to	ma	sens?
‒	Za tem	je steś	gotowa	to	cią gnąć,	jakbyśmy	nie	mie li	żadnych	ocze kiwań?	–	spy-

tał	ironicz nie.	–	Bę dziesz	za dowolona,	je śli	ci	powiem,	że	z	ra dością	we zmę	cię	do
łóż ka,	ale	na	nic	poza	tym	nie	możesz	liczyć?
Oczywiście,	że	nie	była by	za dowolona.
Ale	gdyby	się	zgodziła?	Gdyby	za grze ba ła	głę boko	swoje	uczucia?	Gdyby	przyję ła

jego	propozycję	i	stłumiła	ten	głos,	który	doma gał	się	wię cej?	Czy	była by	to	lepsza
de cyzja	od	tej,	którą	podję ła?	Nie	myśla ła by	o	nim	od	półtora	tygodnia,	wpa trzona
w	ścia ny	jego	miesz ka nia,	prze kona na,	że	musia ła by	się	stąd	i	tak	prę dzej	czy	póź -
niej	wynieść.
Nie mal	ża łowa ła,	że	od	razu	nie	odrzuciła	jego	propozycji	z	pra cą	i	miesz ka niem,

ale	 zwycię żył	 zdrowy	 roz są dek,	 bo	 była by	 w	 jesz cze	 gor szej	 sytuacji	 niż	 te raz.
Cier pia ła by	 emocjonalnie	 i	 krwa wiła	 finansowo.	Wystar czyło	 przejrzeć	 ofer ty	 za -
trudnie nia.	Musia ła by	wrócić	najbliż szym	pocią giem	do	bab ki,	a	tam	też	nicze go	by
nie	zna la zła.



Czuła	nie smak,	ale	cza sem	na le ża ło	za pomnieć	o	dumie,	bo	uwielbia ła	nową	pra -
cę	i	wspa nia łe	miesz ka nie	w	sa mym	centrum	Londynu.
Jej	zna jomi	też	byli	pod	wra że niem,	ale	wyja śniła	im,	że	mia ła	szczę ście	spotkać

gościa,	który	jej	pomógł	–	wła ścicie la	tej	re zydencji	w	górach,	gdzie	prze pa dła	jej
dwutygodniowa	posa da.	Wysłuchał	jej	historii	i	był	na	tyle	uprzejmy,	by	oka zać	życz -
liwość.
Omal	 się	 nie	 za krztusiła,	 mówiąc	 o	 tej	 rze komej	 życz liwości.	 Zrobiła	 z	 nie go

uczynne go,	życz liwe go	człowie ka	o	ojcowskiej	dobroci,	co	było	bar dzo	da le kie	od
prawdy.
Wzię ła	wła śnie	prysz nic	i	włożyła	ob szer ne	spodnie	i	jesz cze	ob szer niejszy	pod-

koszulek	–	nie	mia ła	już	ochoty	nosić	ob cisłych	ciuchów	–	kie dy	usłysza ła	dzwonek
do	drzwi.	Tylko	je den	człowiek	mógł	przejść	obok	Eddie go,	por tie ra	na	dole.
Lucas.
Miał	 klucz	do	miesz ka nia,	bo	na le ża ło	do	nie go,	ale	 za wsze	dzwonił,	 kie dy	ona

była	w	środku,	a	on	o	tym	wie dział.
Za schło	jej	w	ustach;	myśl,	że	znów	go	zoba czy,	na pa wa ła	ją	ra dością	i	jednocze -

śnie	nie pokojem.
Pokonując	dystans	dzie lą cy	ją	od	drzwi,	zdą żyła	roz wa żyć	dzie siątki	powodów	tej

nie spodzie wa nej	wizyty.
Na	sa mym	szczycie	listy	znajdował	się	nikły	płomyk	na dziei,	że	w	cudowny	sposób

doszedł	do	wniosku,	że	osta tecz nie	pa sują	do	sie bie,	a	on	popełnił	kosz mar ny	błąd.
Albo	–	ze	wstydem	to	przyzna ła	–	że	tę sknił	za	nią,	więc	czy…	nie	ze chcia ła by	pójść
z	nim	do	łóż ka?	Odmówiła by,	ale	cie szyła by	się	na	myśl,	że	pra gnął	jej	tak,	jak	ona
pra gnę ła	jego.
Z	trudem	przybra ła	obojętny	wyraz	twa rzy	i	otworzyła	drzwi.
‒	Moja	droga!
‒	Antonia…	 –	Milly	 zmusiła	 się	do	uśmie chu,	 jednak	była	 za skoczona	widokiem

jego	matki	na	progu.	Nie	roz ma wia ła	z	nią	od	cza su	roz sta nia	z	Luca sem	i	czuła	wy-
rzuty	sumie nia,	bo	w	trakcie	krótkie go	pobytu	w	Hisz pa nii	za dzierz gnę ła	się	mię dzy
nimi	silna	więź.	–	Ja…	chcia łam	się	z	tobą	skontaktować…
‒	Mizer nie	wyglą dasz,	moja	kocha na.
‒	 Proszę,	wejdź…	Co	 cię	 sprowa dza	do	Londynu?	Mogę	 ci	 coś	 za proponować?

Her ba tę,	kawę?
‒	Myśla łam,	że	zrobię	synowi	nie spodziankę	–	wyzna ła	Antonia.	–	A	kawy	chętnie

się	na piję.	Bez kofe inowej,	 je śli	 taką	masz.	W	moim	przypadku	kofe ina	po	 szóstej
wie czorem	jest	wykluczona.
‒	Powinnam	była	do	cie bie	za dzwonić…
By	tylko	pogłę bić	twoje	roz cza rowa nie,	uzupełnia jąc	to,	co	Lucas	pominął	w	opo-

wie ści	o	tym,	dla cze go	się	roz sta liśmy?	Doda tek	do	historii	odmiennych	osobowości,
kłótni,	sprzecz nych	na dziei	i	ma rzeń?
‒	Dobrze	cię	widzieć,	Milly.	Bra kowa ło	mi	cie bie	w	domu.	Wyda wał	się	taki	pusty

po	wa szym	wyjeź dzie.	Oczywiście,	byłam	w	zna komitym	na stroju,	ale	mimo	wszyst-
ko…	Jak	szyb ko	przyzwycza ja my	się	do	dobre go	towa rzystwa.
Milly	czuła	coraz	gorętszy	rumie niec	na	twa rzy.
‒	No	cóż,	wyglą dasz	wspa nia le	–	odpar ła	szcze rze.



I	 pomyśla ła	 jednocze śnie:	 Na wet	 je śli	 twój	 zna komity	 na strój	 doznał	 ostatnio
uszczerb ku.
‒	I	tak	też	się	czuję.	Chyba	dzię ki	na głej	prze mia nie	Luca sa.
‒	Prze mia nie…?
‒	Poszedł	wresz cie	po	rozum	do	głowy	i	zrozumiał,	że	najważ niejsze	to	się	ustat-

kować.
Przez	 kilka	 se kund	Milly	 zma ga ła	 się	 z	 pyta niem:	Z	 kim	 za mie rzał	 się	ustatko-

wać?	Jak	szyb ko	męż czyzna	może	zmie nić	zda nie,	je śli	chodzi	o	kobie ty?
‒	Więc…	tak,	je stem	sta rą	wścib ską	ję dzą,	ale	przyje cha łam,	żeby	usiąść	ra zem

z	wami	i	dowie dzieć	się,	kie dy	mam	wycze kiwać	wielkie go	dnia…

‒	Wielkie go	dnia,	Lucas…	cytuję	słowo	w	słowo.	Co	się	dzie je,	u	licha?
Zdoła ła	się	w	końcu	do	nie go	dodzwonić.	Owszem,	mia ła	bez pośredni	numer,	ale

i	tak	trwa ło	to	nie skończe nie	długo,	za nim	ją	połą czyli.
Była	w	kosz mar nym	na stroju,	kie dy	go	usłysza ła.	Po	raz	pierwszy	od	cza su,	kie dy

odszedł,	 Lucas	 czuł	 się	wyraź nie	 ożywiony	na	dźwięk	 jej	 głosu,	 co	 samo	w	 sobie
było	choler nie	wkurza ją ce.
‒	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz,	Milly.	Nie	możesz	za czynać	roz mowy	w	pół

zda nia	i	ocze kiwać,	że	za ła pię,	o	co	chodzi.
‒	Wiesz,	o	co	chodzi!	Zgadnij,	kto	mnie	wła śnie	odwie dził?
‒	Nic	mi	nie	przychodzi	do	głowy.	Nie	czas	na	za gadki.
‒	Twoja	matka!
Lucas	wyprostował	się	na	fote lu.
‒	Moja	matka…	–	odparł	nie spiesz nie.
‒	Dziwne,	ale	chyba	uwa ża,	że	wciąż	je ste śmy	ze	sobą!	–	krzyknę ła	nie mal	Milly.
‒	Gdzie	je steś?
‒	A	jak	myślisz?
‒	Skąd	mam	wie dzieć?	–	odparł	bez	wa ha nia.	–	 Już	po	siódmej	wie czorem,	pią -

tek…	sa motna	kobie ta…
‒	Je stem	w	domu.
Jak	mógł	w	ogóle	pomyśleć,	że	się	wybra ła	do	ja kie goś	klubu,	skoro	była	w	nim

za kocha na?	A	może	osą dzał	ją	we dług	wła snej	mia ry?
‒	Już	jadę.
Milly	zwalczyła	pokusę,	by	się	trochę	odpicować.	Za mie nić	ob szer ne	spodnie	na

coś	 bar dziej	 atrakcyjne go.	Wziąłby	 ją,	wyja śnił,	 dla cze go	 jego	matka	wciąż	 o	 ni-
czym	nie	wie,	a	potem	by	zniknął.
Była	uosobie niem	spokoju,	 dopóki	pół	godziny	póź niej	 nie	ode zwał	 się	dzwonek

przy	drzwiach.	I	oto	stał	na	progu,	śnia dy,	wysoki	i	grzesz nie	cudowny.	Podwinął	rę -
ka wy	bia łej	koszuli,	a	ma rynar kę	prze rzucił	sobie	przez	ra mię.	Balsam	dla	jej	oczu.
‒	Więc…	–	Otworzyła	mu	sze rzej	drzwi.	–	Słowo	wyja śnie nia?
Lucas	nie	potra fił	ode rwać	od	niej	wzroku.	Mia ła	na	sobie	strój	skrywa ją cy	sku-

tecz nie	każ dą	roz kosz ną	krą głość,	a	jednak	wciąż	wyda wa ła	się	taka	kuszą ca,	taka
seksy.
Tę sknił	za	nią.	Nie	potra fił	się	skupić,	stra cił	za inte re sowa nie	dla	inte re sów	i	ko-

biet.	I	nie	powie dział	nic	matce,	ponie waż…



‒	Muszę	się	na pić.	Cze goś	mocniejsze go	niż	her ba ta.
‒	Musisz	się	na pić?	To	nie	impre za	towa rzyska,	Lucas.
‒	Wiem.
Skie rował	się	wprost	do	kuchni,	do	szafki,	w	której	trzyma ła	butelkę	whisky,	i	na -

lał	sobie	sporą	por cję.	Wyobra żał	sobie,	jak	Milly	wysuwa	war gi,	oka zując	dez apro-
ba tę.
Kocha ła	go	kie dyś.	Czy	na dal	tak	było?
‒	Za mie rza łem	jej	powie dzieć…
‒	Ale	ja koś	się	na	to	nie	zdobyłeś,	choć	roz ma wiasz	z	nią	codziennie?	Ta	jedna	in-

for ma cja	za gubiła	się	w	toku	poga wędki?
‒	Nie.
‒	Okej…
Popa trzyła	 na	nie go	 z	wa ha niem,	wyczuwa jąc	 nie pokój,	 które go	 tym	 ra zem	nie

sta rał	się	ukryć.	Usiadł	z	drinkiem	przy	stole,	nie	pa trząc	na	nią,	co	było	dziwne,	bo
ta kie	nie zde cydowa nie	do	nie go	nie	pa sowa ło.	Też	chcia ła	się	na pić,	ale	za dowoliła
się	sokiem	poma rańczowym	i	za ję ła	miejsce	po	drugiej	stronie	stołu.
‒	Mogłem	jej	powie dzieć…	ale	potrze bowa łem	cza su.
‒	Na	co?
‒	By	pogodzić	się	z	faktem,	że	nie	je ste śmy	już	ze	sobą.	–	Upił	whisky,	nie	odry-

wa jąc	spojrze nia	od	jej	za rumie nionej	twa rzy.	–	Myśla łem…	kie dy	mi	powie dzia łaś,
że	mnie	kochasz…
‒	Nie	chcę	do	tego	wra cać.
‒	Nie	mamy	wyboru.
‒	Mamy!	–	krzyknę ła.	–	Powie dzia łam,	co	powie dzia łam,	i	nie	ma	sensu	tego	wał-

kować!
‒	Nigdy	nie	wie rzyłem	w	miłość.
‒	Mówiłam	ci…	rozumiem.
‒	Nie	rozumiesz.	Ponie waż,	jak	powie dzia łaś,	pozwoliłem,	by	jedno	złe	doświad-

cze nie	 okre śliło	moją	przyszłość,	 podczas	gdy	 ty,	moja	 optymistycz na	Milly,	 nigdy
byś	do	tego	nie	dopuściła.	Więc	nie	zrozumia łaś.	Nie zupełnie.	–	Ob da rzył	ją	pełnym
wa ha nia	uśmie chem.	–	Wiesz,	że	byłaś	pierwszą	osobą,	której	powie dzia łem	o	Be ti-
nie	 i	 swoim	młodzieńczym	błę dzie?	 I	wie dzia łem,	że	 ile kroć	poruszasz	 ten	 te mat,
próbujesz	zrozumieć	mój	sposób	myśle nia,	bo	tak	bar dzo	róż nił	się	od	twoje go.	Po-
winie nem	być	wście kły	z	powodu	tej	twojej	pewności,	ale	nie	byłem.	–	Popa trzył	na
szklankę,	 wodząc	 po	 jej	 brze gu	 palcem.	 –	Wszyscy	 do	 ja kie goś	 stopnia	 ule ga my
przyzwycza je niom.	Moje	przyzwycza je nie	pole ga ło	na	sposobie	rozumowa nia.	Mał-
żeństwo	nie	mia ło	dla	mnie	sensu,	bo	miłość	nie	mia ła	sensu.	Rozum	mi	podpowia -
dał,	 że	 zwią zek	 z	 tobą	 nie	ma	 sensu.	 Byłaś	 taka	 choler nie	młoda,	 nie	 ukrywa łaś
uczuć,	 szuka łaś	wiecz ne go	 szczę ścia,	w	które	wie rzy	moja	matka…	 tego	 sa me go
szczę ścia,	które go	nie	znosiłem.	Wzniosłem	wokół	sie bie	mur	i	nie	za mie rza łem	go
prze kra czać,	choć	wie dzia łem,	że	tego	pra gniesz.	Na dą żasz	za	mną?
Ob da rzył	ją	uśmie chem,	który	spra wił,	że	jej	świat	za chwiał	się	w	posa dach.
‒	Tak,	na dą żam…	i	masz	ra cję…	nie	rozumia łam,	w	każ dym	ra zie	nie	do	końca.

No	i	mia łam	wątpliwości	co	do	swoje go	wyglą du	i	byłam…
‒	Za zdrosna?



‒	Nie.	Tak.	Może.
‒	Tylko	może?	Bo	mnie	zże ra ła	za zdrość,	kie dy	myśla łem	o	tych	wszystkich	męż -

czyznach,	z	którymi	mogłaś	się	spotykać	za	moimi	ple ca mi	przez	ostatnie	dwa	tygo-
dnie.
Milly	poczuła,	jak	rośnie	w	niej	ser ce.	Nie	była	pewna,	czy	dobrze	słyszy.	Pochyli-

ła	się	nad	stołem,	by	nicze go	nie	prze oczyć.
‒	Nie	potra fisz	za pomnieć	i	jest	mi	przykro	z	tego	powodu,	ale…	nie	musisz	się

tłuma czyć.
‒	Muszę,	moja	Milly,	bo	oka zuje	się,	że	za pomnia łem	już	dawno	temu.	Nigdy	so-

bie	tego	nie	uświa domiłem,	bo	cze ka łem	na	wła ściwą	kobie tę,	która	się	zja wi	i	zdo-
bę dzie	moje	ser ce.
Za pa nowa ło	mię dzy	nimi	milcze nie.	Kie dy	w	końcu	wycią gnę ła	rękę,	a	on	splótł	jej

palce	ze	swoimi,	dozna ła	ta kie go	na pływu	sprzecz nych	emocji,	że	zrobiło	jej	się	sła -
bo.
‒	Prze ra ziłem	się,	kie dy	powie dzia łaś	mi,	co	czujesz.	Nie	wie dzia łem,	 jak	sobie

z	tym	pora dzić.	I	nie	potra fiłem	zmusić	się	do	tego,	żeby	powie dzieć	matce,	że	mię -
dzy	nami	koniec.	Mia łem	dziwne	prze kona nie,	że	je śli	wypowiem	to	głośno,	to	nie
bę dzie	odwrotu.	Nie	chcia łem	się	zmie rzyć	z	myślą,	że	cię	stra cę,	ale	nie	wie dzia -
łem,	 jak	na pra wić	to	wszystko	mię dzy	nami.	Mój	rozum	wciąż	zma gał	się	z	moim
ser cem.	Kocham	cię.	Za czą łem	cię	kochać	już	wcze śniej	i	nie	dostrze ga łem	sympto-
mów,	bo	byłem	w	arogancki	sposób	prze kona ny,	że	je stem	na	to	odpor ny.	–	Ba wił	się
odruchowo	jej	palca mi	w	sposób	ab solutnie	intymny.	–	We szłaś	w	moje	życie	i	obu-
dziłaś	mnie,	Milly	o	kasz ta nowych	włosach.	I	te raz	moje	życie	bez	cie bie	jest	puste.
‒	 Kocham	 cię	 –	 powie dzia ła	 z	 porusza ją cą	 szcze rością.	 –	 Nigdy	 nie	 kocha łam

Rob bie go,	 ale	 wie dzia łeś	 o	 tym,	 prawda?	 Kie dy	 pomyślę,	 jak	 mogłoby	 wyglą dać
moje	życie,	gdybym	nie	pozna ła	prawdy…	–	Za drża ła.	–	W	tobie	też	nie	chcia łam	się
za kochać	–	wyzna ła.	–	Wiem,	że	uwa żasz	mnie	za	bez na dzie ją	romantycz kę…
‒	Je steś	nią	i	dzię kuję	za	to	Bogu.
‒	 Ale	wciąż	wie dzia łam,	 że	nie	powinnam	na	 cie bie	 sta wiać	 i	wciąż	walczyłam

z	wła snymi	 idiotycz nymi	de mona mi,	wciąż	uwa ża łam,	że	 je steś…	że	nigdy	byś	nie
spojrzał	na	kogoś	ta kie go	jak	ja.	Na wet	wte dy,	gdy…	wyle czyłeś	mnie	z	tego.
‒	Czy	uwa ża ła byś	tak	samo,	gdybym	na dal	był	instruktorem	nar ciar skim?
‒	Tak	z	cie ka wości,	dla cze go	od	razu	nie	zdra dziłeś	swojej	prawdziwej	toż sa mo-

ści?
‒	To	było	dla	mnie	coś	nowe go.	Wylą dowa łaś	tam	jak	ktoś	z	ob cej	pla ne ty,	żadnej

afekta cji,	 żadne go	 poję cia	 o	moim	bogactwie.	 Za fa scynowa łaś	mnie	 od	 pierwszej
chwili,	w	której	cię	ujrza łem.	I	oto	zna leź liśmy	się	tutaj.	Je steś	miłością	moje go	ży-
cia,	Milly,	i	nie	wyobra żam	sobie,	by	mogło	cię	w	nim	za braknąć.
‒	Okej.
Lucas	się	roze śmiał.
‒	To	wszystko,	co	masz	do	powie dze nia?	Ty,	zwykle	taka	wymowna?
Milly	uśmiechnę ła	się	sze roko.
‒	Je stem	pełna	nie spodzia nek.
‒	A	ja	chcę	odkrywać	je	każ de go	dnia,	przez	resz tę	życia.	Wyjdziesz	za	mnie?	Py-

tam	ze	wzglę du	na	sie bie	i	matkę…



Milly	 wybuchnę ła	 śmie chem	 i	 usia dła	mu	 na	 kola nach.	 Pra gnę ła	 poczuć,	 jak	 ją
obejmuje,	by	nigdy	wię cej	nie	wypuścić	jej	z	ob jęć.
‒	Skoro	wcią gną łeś	w	to	matkę,	to	jaki	pozosta je	mi	wybór?
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